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WSTĘP. 
ŚPIEW  JANUSZA. 

Śpiewak  wita  wasze  strony: 
Niechaj  będzie  pochwalony! 

Pokój  z  domem  tym! 
Śpiewak  wita  w  ojców  wierze, 
A  kto  w  dom  go  przyjmie  szczerze, 

Pieśń  i  Pan  Bóg  z  nim! 

Pieśń  ojczysta,  narodowa, 
Prosta,  rzewna  a  surowa. 

Jak  nasz  lud  i  czas  — 
A  więc  w  imię  pieśni  waszej. 
Dziejów  waszych  i  krwi  laszej 

Witam,  witam  was! 

Lubię  tylko  powitanie  — 
Niech  też  po  mnie  tu  zostanie 

Ten  jedyny  ślad. 
Byście  rzekli:  ,,Tu  przebywał, 
Tutaj  Janusz  nam  zaśpiewał 

I  gdzieś  ruszył  w  świat". 

Byłem  w  Litwie  i  w  Koronie, 

Byłem  w  tej  i  w  owej  stronie. 

Byłem  tu  i  tam; 
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Od  Beskidów  do  Pomorza, 
Z  Litwy  aż  do  Zaporoża 
Całą  Polskę  znam. 

Znam  to  całe  szczere  plemię, 
Polskie  morza,  polskie  ziemie 

I  tę  polską  sól; 
I  o  wszystkiem  marzę,  roję, 
I  to  wszystko  niby  moje, 

Nibym  polski  król. 

Choć  nieznany  i  ubogi. 
Gdy  nawiedzę  czyje  progi, 

Każdy  z  duszy  rad; 
Czy  to  w  dworze,  czy  w  klasztorze, 
Na  słobodzie,  czy  w  gospodzie, 

Wszystkim  Janusz  brat. 

Kędy  bracia  moi  smutni, 
Brat  po  mieczu  i  po  lutni, 

Niosę  piosnkę  im 
I,  obecną  słodząc  dolę, 
Na  grochowskie  ciągniem  pole, 

A  sławą  brzmi  rym. 

Czasem  brząknę  mej  drużynie, 
Kiedy  czarna  chwila  minie, 

I  weselszy  śpiew; 
O  Krakusach  dzieciom  nuc^, 
A  powiastką  w  starych  cucę 

Staropolską  krew. 

Nieraz  z  dziadem  w  puhar  dziarsko 
Na  powiastkę  brzękniem  barską, 
Sławiąc  polski  ród; 
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Wówczas  stary  wre,  jak  z  młodu, 
Wola  ^vnuczkę:  ,, Nalej  miodu, 
Boć  to  polski  miód!" 

A  cóż  w  świecie  nad  miód  polski. 
Nad  kord  stary,  snop  podolski 

I  nad  polski  śpiew? 
Nad  kraj  wolny,  własną  niwę, 
I  te  Polki  czarno-brewe, 

I  tę  polską  krew? 

Siostry  moje!  Córy  Piasta! 

Skąd  to  serce  w  piersiach  wzrasta? 

Skąd  ta  dusza  wam? 
Co  to  w  piersiach  waszych  wierzy? 
Co  za  dobro  dla  was  leży 

Za  bojami  tam? 

My  tej  ziemi  się  dobij em, 
Cub  w  mogiłach  znów  ożyjem 

W  dziejach  ziemi  tej  — 
Lecz  kto  groby  wam  ocuci? 
Kto  wam  waszą  młodość  wróci. 

Te  nocy  i  łzy? 

O,  i  jam  znał  takie  bole! 
Lecz  o  młodość,  o  mą  dolę 

Nie  pytajcie  mnie ! 
Dość  wam,  żem  ja  z  krwi  ochrzczony 
Żem,  w  nieszczęściu  poświęcony, 

Znał  niejedną  łzę. 

Moja  skarga  was  nie  znudzi; 
Ja  pieśń  z  ludu  mam  dla  ludzi, 
Żale  toną  w  głąb: 
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Mego  serca  pieśni  własnej 
Słucha  tylko  miesiąc  jasny 
I  stuletni  dąb. 

Hej,  mogiły,  skały,  zdroje, 
Stepy,  orły,  dęby  moje! 

Z  wami  ja  się  znam! 
Lecz  ty,  dziatwo,   żądasz  pieśni, 
To  już  sobie  Janusz  nie  śni  — 

Cóż  zaśpiewać  wam? 

Czasem  śpiewak  zgadnąć  umi^, 
Co  się  w  głębiacli  piersi  tłumi, 

Bo  i  w  nim  ta  krew: 
Więc  o  Lacłiu,  o  orlęciu 
I  o  krzywej  szabli  cięciu 

Przynosi  wam  śpiew. 

Bo  to  straszne  sądy  boże, 
I  krew  lacka  cuda  może. 

Jest  i  w  śpiewie  jad: 
,, Jeszcze  Polska  nie  zginęła!"   — 
Toć  ta  piosnka  rdzą  przecięła 

Więzy  tylu  lat. 

Lecz,  czy  znacie  co  to  boje, 
Co  to  Orły,  co  to  zbroje 

I  co  wrogów  dłoń? 
Ile  krwi  się  w  sercach  spiekło? 
Ach,  a  ile  jej  wyciekło 

Na  ojczystą  błoń!? 
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DUMKA. 

Pod  mogiłą  długie  noce 
Duma  z  wicłirem  młode  Lasze, 
A  gdy  w  słucliu  załopoce, 
Zważa,  czy  nie  jego  ptaszę, 
Czy  nie  Orlę  to  klelioce. 

Czy  mogiła  to  nie  jękła. 
Czy  nie  szabla  brzękła? 

Ziemia  lacka  nie  zapości. 
My  jej  zawsze  krwi  ucedziem; 
Krwią  częstuj  em  licłiych  gości, 
Hej,  a  komu  na  kark  wjedziem. 
Niech  naszego  kruka  pyta, 
O  swe  ślepie,  o  jelita, 
A  wichrów  o  kości ! 

A  wy,  a  wy,  kości  nasze! 

Co  to  w  stepie  was  wykładło? 

Orli  rodzie!  Plemię  lasze! 

Co  ci  to  tak  ciężko  padło?   — 

Dzieci!...  Dzieci!  Smutna  sława. 

Dola  krwawa  i  pieśń  łzawa 

Oto  dzieje  wasze! 
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PIEŚNI. 

KONFEDERAT. 

Już  się  przecie  przetarła  czarnych  chmur  nawala. 

Woronicz. 

KARSKI: 
Kędyż-to  tak  spieszna  droga? 
Gdzie  zbrojno  jedziecie? 

SIELAWA: 
Rewolucja  z  łaski  Boga!! 

Ocknęli  się  przecie! 
Już  w  Warszawie  na  Moskala 

Nastawili  łapkę, 
Już  się  z  jarzma  kraj  wyzwala  — 

Więc  na  bakier  czapkę! 

KARSKI: 

I  ja-m  słyszał;...  ale...  ale... 

Ejże,  panie  Janie! 
Bo  to  młodzi...  starym  cale 

Szaleć  nie  przystanie. 

SIELAWA: 

Starym!  Starym  —  mówisz  was^e? 

Co?  Starzy  szaleją? 
Polskie  czapki  i  pałasze 

Nigdy  nie  starzeją! 
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KARSKI: 

Nie  ubliżam  ja  waszeci, 

Lecz,  czyby  nie  lepiej... 
Bo  on  —  drogą  ktoś  tam  leci  — 

Nuż  się  żandarm  czepi. 
Ot,  ja  każę  zaprząc  konie, 

Bigosu  podjemy... 
Schowaj  szablę...  a  na  Błonie 

W  Warszawie  staniemy. 

SIELAW.\: 

A  to  piękna  historyja! 

Rewolucja  w  kraju, 
Ten  i  ów  się  w  mieście  zwija, 

W  Polsce  jakby  w  raju  — 
A  ja  patrzeć  mam  kądzieli, 

Albo  jechać  bryczką, 
Żeby  starej  karabeli 

Gdzieś  szukali  z  świeczką  ?  1 
,, Gdzie  Sielawa?"  —  Tartas,  wrzaw;a: 

,,A  kto  nas  powiedzie? 
,, Gdzie  Sielawa?!"  A  Sielawa 

Na  dryndulce  jedzie! 
Nie!..,  My  jedziem  z  ostrą  szablą, 

Po  dawnym  zwyczaju. 
Na  rumaku,  z  miną  djablą. 

Na  usługi  kraju; 
A  choć  sobie  sądzisz  wasze, 

Żem  niby  przy-stary. 
Przecież,  kto  mi  dmuchnie  w  kaszę. 

Ten  nie  ujdzie  kary  I 
Będę  radził  i  pocieszał, 

Z  procesyją  śpiewał, 
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Łotrów-zdrajców  będę  wieszał, 
A  młodych  zagrzewał ! 

I  zobaczysz,  co  to  bądzie. 
Mój  sąsiedzie  Karski! 

Zaraz  w  mieście  tiukną  wszędzie: 
,, Konfederat  barski!" 


BIAŁE  ORLĘ. 

Mnóstwo  ludzi  przed  gospodą. 
Tańczy  młodzież,  rznie  muzyka: 
,, Bywaj  zdrowa  mi,  jagodo! 
Jutro  siędziem  na  konika." 

A  jagoda,  a  kochanie 
Smutno  w  tańcu  nań  spoziera, 
To  chce  śpiewać,  to  znów  stanie 
I  fartuszkiem  łzy  ociera. 

Zatrzymała  wszystkie  pary 
I  skinęła  ku  Warszawie, 
Bo  z  Warszawy  wracał  prawie 
Z  nowinami  Bartosz  stary; 

A  gdy  spostrzegł  ponad  drogą 
Takie  tany,  potrząsł  głową 
I  pogroził  skrzypkom  srogo, 
A  do  chłopców  rzekł  surowo: 

,, Dajcie  pokój   pustej  wrzawie, 
,,Bo  dziś,  dzieci,  wielkie  święto: 
,,Dziś  okopy  przy  Warszawie 
„Z  nabożeństwem  sypać  jęto. 
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,,A  i  OWO  Bóg  wysoki 
„Wielkie  cuda  nam  zwiastuje. 
„Patrzcie,  patrzcie  na  obłoki! 
„Co  tam  z  chmur  się  ukazuje? 

,Wszak  to,  dzieci,  Orlę  nasze, 
,, Polskich  królów  Orlę  one!  — 
,,Ale  patrzcie,  jakże  ptaszę 
,, Srogo  piersi  ma  skrwawione!" 

,, Prawda!  Prawda!   —  lud  zawoła  — 
,, Niechaj  będzie  pochwalony! 
,,Chodźwa,  ojce,  do  kościoła, 
,,A  wy,  chłopcy,  bijcie  w  dzwony!" 

I  już  niebo  poszarzało. 
Znikł  z  przed  oczu  Orzeł  biały, 
A  lud  jeszcze  klęczał  cały 
I  psów  wycie  się  ozwało... 

I  nazajutrz  o  tym  cudzie 

O  mil  kilka  powiadano. 

,,Za  Kościuszki  —  rzekli  ludzie  — 

,,Orlę  takie  już  widziano. 

,, Wielka,  wielka  wojna  będzie: 
,,0j,  niejeden  Moskal  zginie 
,,Lecz  i  Orlę  krwią  opłynie, 
„W  Polsce  mogił  nam  przybędzie!" 

POLSKIE   ZAPUSTY. 

Hałas,  tartas  po  Poznaniu, 

Każda  chwila  wieści  sieje. 
Wszyscy  mówią  o  powstaniu, 
A  Prusak  tructiłeje. 
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Już  Umiński  uszedł  skrycie, 

Wielkopolska  młodzież  rusza. 
Dzięki  Bogu!  Nowe  życic! 
Roztajała  dusza! 

Ależ  dawno  już  czas  było 

Otrząść  z  Polski  brudy  stare; 
Im  się  o  tern  ani  śniło, 
Lecz  przebrali  miarę. 

Czuj  duch,  Niemcze!  Bóg  z  narodem! 
Niechno  Moskwę  uporamy, 
To  i  tobie  mimochodem 
Także  łupnia  damy! 

I  od  strony  Miłosławia 

Trzech  chłopaków,  nad  wieczorem, 
Na  konikach  się  przeprawia 
Do  Królestwa  borem. 

Pędzą  cwałem,  co  stać  koni, 

A  wtem  nagle  od  granicy 
Kilkunastu  Niemców  goni 
Pędem  błyskawicy! 

i.Halt!  Halt!  Wer  da?"  -  „To  my!  Wiara! 
,,Jedziem  hulać  na  zapusty: 
,, Tutaj  paszport,  drapichrósty, 
,,A  tu  pieczęć  stara!" 

Rzekł  —  i  kulą  Niemca  gwizdnął 
Że  się  pewnie  nie  wygoił; 
Drugi  kilku  szablą  liznął. 
Trzeci  batem  skroił. 
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,0,  Henr  Jesul  Wielki  Boże!" 

,,A  co,  szoldry?  Co,  Niemczury? 
,,I  Fryc  stary  nie  pomoże, 
,,Jak  garbuj em  skóry! 

,Już  będziecie  teraz  znali, 

,,Co  to  polskie  są  zapusty: 
,,Do  Berlina,  drapichrósty, 
,,A  my,  bracia,  dalej !" 


SZABLA  HETMAŃSKA. 
I 

Szabla  ukuta  po  prostu... 

Adam  Mickiewicz 

Zarżały  konie  w  staro-pańskim  dworze 

I  rozkaz  pana  z  ust  do  ust  przebiega; 
Pada  się  służba,  a  w  sąsiednim  borze 

Czem-raz  się  bliżej  trzask  biczy  rozlega. 
Hajducy  gości  czekają  w  podwojach. 

Perska  makata  posadzki  zaściela. 
Po  marmurowych  kominkach  w  pokojach 

Płonie  jedlina  i  czasami  strzela. 

Od  czasu  śmierci  nieboszczki  jejmości 
Nie  było  jeszcze  w  domu  tyle  gości. 

Ni  sreber  tyle  w  hetmańskiej  komnacie, 
Ani  Kasztelan  w  tak  bogatej  szacie. 

Lecz  od  tygodnia  gońce  obesłano 
I  panów  w  goście  zaprosić  kazano. 

Zjechali  dworno,  i  panicz  nadjechał, 
A  z  domu  wdowca  —  zda  się  —  pierzchły  troski: 

Wyszedł  na  salą  i  rad  się  uśmiechał. 
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Ujrzawszy  syna  w  sukmanie  krakowskiej. 

„Przybliż  się,  wasze,  pokaż  mi  się  przecie! 
,,No,  lubię,  lubię  waści  w  takim  stroju. 

,,Zda  się,  żeś  podrósł,  zmężniał,  moje  dziecię, 
,, Pobłogosławić  nie  żal  ci  do  boju. 

,, Sprosiłem  na  to  somsiady  dostojne, 
,,By  byli  świadki,  jak  cię  ślę  na  wojnę, 

„Jakie  nauki,  jaką  daję  zbroję; 
,,A  gdy,  łaskawi  na  ojca  i  syna, 

„Spełnimy  razem  puliar  tego  wina, 
„Com  to  przeznaczył  na  wesele  twoje  — 

„Bo  kto  tam  zgadnie,  jako  Bóg  uradzi 
„W  tej  naszej  wojnie  o  swojej  czeladzi  — 

,,Więc  wzniesiem  puhar  na  powrót  szczęśliwy 
,,I  na  wygraną,  a  resztę  wypij em  — 

,, Jeśli  powrócisz,  a  ja  będę  żywy  — 
,, Trzewiczkiem  Wandzi,  albo  jeszcze  czyjem." 

Tutaj  kasztelan  poprawił  wylotów 
I  matce  Wandy  szepnął  coś  zalotnie: 

,  ,Miło  mieć  dziecię  tak  pięknych  przymiotów ! "  — 
A  Wanda  wstydem  spłonęła  trzykrotnie  — 

,,0,  warto  walczyć,  warto  —  jak  Bóg  żywy  I  — 
Za  taką  dziewę,  a  za  nasze  niwy! 

,, Przybliż  się,  wasze!     Raz  ostatni  może 
,,Daj  posłuch  jeszcze  ojcowskiemu  sercu: 

,, Uklęknij,  wasze,  tu,  tu,  na  kobiercu, 
,, Błogosławieństwo  na  twą  głowę  złożę, 

,,Może  ostatnie,  ostatnie,  mój  synu! 
,,W  niewoliś  zrodzon,  a  nie  do  niewoli. 

Nie  z  rodu  sława,  ale  idzie  z  czynu, 
Bo  pomnij  wasze:  ni  z  soli,  ni  z  roli. 

Lecz  z  tego  urósł  Polak,  co  go  boli. 
,, Widzisz  tę  szablę?  Dzielna,  chociaż  rdzawa, 
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„Bo  z  starą  zbroją  chodzi  stara  sława  — 
„Niedarmo  ojców  malowano  w  zbroi. 

„Słuchaj  waść,  jalci  napis  na  niej  stoi: 

Pocięłam  szyszak  na  komtura,  czole, 

A  brałam  carów  moskiewskich  w  niewolę; 

Zna  mię  Szwed  i  Biswman,  slawnam  przy  Byczynie: 

Za  morzem  i  pod  Wiedniem  krzywa  szabla  tlynie. 

„Nie  po  Icądziełi  szulcał  chłuby  pono, 
„Kto  talcą  szabłą  przed  laty  hetmanił; 

„Nie  na  popisach  rękojeść  szczerbiono, 
,,Choć  i  tam  pewno  nikt  jej  nie  poganił, 

,,Sam  Ojciec  święty  poświęcił  ją  w  Rz3miie 
,,Za  króla  Jana  —  bo  już  sławy  syta 

,,Była  naó wczas  —  a  ksiądz  jezuita 
,,Jej  tu  historją  skomponował  w  rymie. 

,,Jak  się  sprawiła  i  oni  mężowie, 
,,Co  ją  nosili,  niechaj  rzeką  karty 

,,Toć  nie  z  pod  ławy  kroniki  wydartej 
„I  nie  w  jałowej  osnowane  głowie. 

,,Lecz  ród  waszeciów  i  o  nowsze  czasy 
,, Starą  tą  głownią  nie  z  hańbą  zawadził: 

,,Bo  dziad  waszecin   poszedł  z  nią  w  zapasy, 
,,Jak  to  się  z  panem  Pułaskim  naradził; 

,,A  pan  Naczelnik  ostrze  jej  pochwalił, 
,, Gdyśmy  z  Krakowa  na  harce  ruszyli, 

,,I  nią  stryj  waścin  niejednego  zwalił, 
,, Kiedy  się  nasi  pod  Dąbrowskim  bili. 

,,Toć  i  dziś  warta  nie  trusa  —  a  męża!    • 
,,Z  błogosławieństwem  daję  ją  waszeci, 

„A  waść  mi  tego  nie  skalaj  oręża, 
„Bo  Idątwa  ojca  piekłem  cię  oświeci!" 

Rzekł  —  i  na  syna  spojrzał  pełen  sromu. 

Pieśni  Janusza.  2 
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,, Ojcze,  mój  ojcze!  —  rzekł  młodzian  Iclęczący  — 

,,To  mnie  tak  groźno  nie  wyprawiaj  z  domu!" 
A  stary  zwolniał,  zawisł  nad  nim,  drżący, 

I  lica  jego  czem-raz,  czem-raz  bladły, 
Wyloty  z  ramion  na  piersi  opadły; 

Chciał  coś  powiedzieć,  a  żal  słowa  zdławił. 
Umilkł  i  długo,  długo  błogosławił... 

I  cicłio  było  w  łietmańskiej  świetlicy. 
Jako  w  kościele  podczas  podniesienia, 

A  łzy  błyszczały  z  niejednej  źrenicy, 
I  można  było  policzyć  westchnienia; 

Stary  kapelan  modlił  się  na  stronie, 
A  dworska  czeladź,  stojąca  u  progu, 

Ciężko  spłakana,  załamawszy  dłonie. 
Błogosławieństwa  polecała  Bogu. 

Lecz  któż  opowie,  co  się  Wandzie  działo? 
Gdy  nad  wieczorem  w  dziedzińcu  zawrzało, 

A  koń  na  przedzie  chwycił  grunt  kopytem 
I  po  trzech  susach  —  już  po  trakcie  bitym 

Leciał  —  już  wioskę  —  już  figurę  minął  — 
Wstrzymał  się  jeszcze,  spojrzał  ku  dworowi... 

— ,, Bywaj  mi  zdrowa !  —  Bywajcie  mi  zdrowi ! " 
Ruszył  i   niknie  —  jeszcze  —  i  już  zginął  — 

A  wiatr  grudniowy    zeschłym  liściem  młyńca 
Pośród  pustego  zahasał  dziedzińca... 


DZWON. 

Na  gościńcu  do  stolicy 

Pełno  ludu  i  pogłosek; 

Wiozą  dzwony  z  okolicy 

I  z  kaliskich  wiosek. 
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Pod  Kaliszem  w  wiosce  małej 

Na  dniu  jasnym  cud  ujrzano: 

W  dzień  świąteczny  był  lud  cały 
Na  mszy  świętej  rano; 

W  samą  cłiwilę  podniesienia 

Runął  z  wieży,  sklepieniami, 
Dzwon  największy,  a  z  podsienia 

Przemówił  słowami: 

,,0d  pół  wieka  lud  mój  płacze, 

,,Bo  chleb  polski  żywi  wroga; 

„Lecz  i  płacze,  i  rozpacze 
„Nie  docłiodzą  Boga. 

,,Jam  ludowi  jękiem  wtórzył, 

,, Przez  pół  wieka  rany  koił; 
,, Płacz  był  próżny,  jęk  nie  służył, 

,, Moskal  w  kraju  broił. 

,,Dziś  sprzykrzyłem  próżne  jęki  — 

,, Przyprowadźcie  sto  par  wołów 

,,I  dołóżcie  silnej  ręki, 

,,A  zbędziem  mozołów! 

,,Na  okopacłi  pod  Warszawą 

,,We  trzy  działa  się  rozpłynę 

,,I  odezwą  zwołam  krwawą 
„Do  modłów  rodzinę. 

„Tam  opowiem  moje  żale  — 

,,Lecz  nie  żale  to  już  płonne. 
,,Ha,  zadzwonię!  A  podzwonne 
„Zapłacą  Moskale!" 

2* 
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OBÓZ  MOSKIEWSKI  POD  KOWNEM. 

Teraz  na  świat  wylewam  ten  kielich  trucizny; 
Żrąca  jest  i  paląca  mojej  gorycz  mowy  — 
Gorycz,  wyssana  ze  krwi  i  z  łez  mej  ojczyzny, 
Niech  żre  i  pali,  nie  was,  lecz  wasze  okowy! 
Adam  Mickiewicz. 

O  ojczyźnie  i  o  sławie 

Nuci  młodzież  po  Warszawie, 
A  pod  Kownem  gwar: 
„W  pocłiód!  W  poctiód!  Nuż,  rabiata! 
„Na  podbicie  reszty  świata 
„Śle  nas  Bóg  i  car!" 

Jak  daleko  wzrok  zasięże, 
Błyszczą  ognie  i  oręże 
Pośród  nocnej  mgły; 
A  w  pałatkach  światła  górą, 
I  starszyzna  nocną  porą 
Zasiadła  do  gry. 

Szumią,  dymią  samowary. 

Ruble  S5^ią  się  bez  miary, 
Żwawo  idzie  gra; 
A  przy  grze  brzmi  pieśń  ponura: 
„Hej,  rabiata!  Ura!  Ura! 
„Polszczą  złota  da! 

„^Cto  w  Warszawie  był,  panowie, 

„Przyzna,  że  tam  —  jako  zdrowie  — 
,, Dziewcząt  coniemiar. 
,,My  miatieże  uśmierzemy, 
,,A  Poleczki  obejmiemy, 
„Ura!  Ura!  Car! 
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„Na  Warszawie  zrośnie  trawa, 

„Głośno  gruchnie  carska  sława, 
,,A  nam  zejdzie  plon. 
„Nam  to  lico  krasawicy, 

„A  wam  Sybir,  buntownicy! 
„Ura,  Polszczy  skon!" 

,, Dosyć  tego  już,  panowie!  — 

Rotmistrz  doniec  w  gniewie  powie  — 
„Nie  piję  na  skon! 
„Im  tak  miła  z  Wisły  woda, 

„Jak  nam  z  Donu!  —  Niech  swoboda, 
„Niechaj  żyje  Don! 

,,Nikt  nie  powstał?  Co,  nikt!?"  —  wrzasnął 
I  puharem  o  ziem  trzasnął 
Na  padleców  zgon. 
„Oj,  nie  winem  dziś,  panowie, 
„Trzaby  wypić  Donu  zdrowie 
„I  biesiady  wron!" 

Rzekł.  —  Nim  od  gry  jeszcze  wstali. 
Słychać  było  dzwonek  wdali: 
W  Sybir  poszedł  chwat  — 
A  kozacy  zcicha  rzekli: 

„Szkoda,  w  Sybir  go  powlekli! 
„Szkoda,  to  nasz  brat!" 


POŻEGNANIE. 

Kto  z  Bogiem,  to  Bóg  z  mm. 

Przysłowie  staropolskie. 

Panna  młoda,  jak  jagoda. 
Stojąc  we  drzwiach,  płacze: 
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„Kiedyż  ja  clę 
,,W  naszej  chacie 

,,Tu  znowu  zobaczę?" 

Przed  dziewczyną,  przed  maliną, 
Stoi  chłopak  zbrojny, 
A  koń  wrony, 
Kulbaczony, 
Rwie  się  niespokojny. 

Ciężka  droga,  bo  na  wroga; 
Nie  rwij  się,  koniku! 
W  krwawem  polu, 
W  srogim  bólu 

Legnie  was  bez  liku. 

„Idź,  gdy  trzeba!  Niech  cię  nieba, 
„Niech  cię  Bóg  prowadzi! 
„Lecz  ten  krzyżyk 
,,I  szkaplerzyk 

,,W  boju  nie  zawadzi. 

,,Za  wygraną  zmów  co  rano: 
,,Trzy  Zdrowaś  i  Wierzę; 
,,Kto  pobożny 
„I  ostrożny, 
,,Tego  i  Bóg  strzeże." 

Rzekła  —  płacze.  —  Wrona  kracze, 
A  to  wrzask  złowrogi. 
Nie  pomoże: 
,, Święty  Boże!"  — 
Kraj  nad  wszystko  drogi. 

Przyjął  krzyżyk  i  szkaplerzyk. 
Westchnął  —  dosiadł  konia  — 
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Skinął  głową: 
„Bądź  mi  zdrową!"  — 
I  ruszył  wzdłuż  błonia. 

Ale  prędzej  z  szarej  przędzy 
Srebrna  nić  wypłynie. 
Niż  we  swaty 
Do  jej  cłiaty 
Staś  kiedy  zawinie. 

KRAKUSY. 

Grzmią  pod  Stoczkiem  armaty, 
Błyszczą  białe  rabaty, 
A  Dwernicki  na  przedzie 
Na  Moskala  sam  jedzie. 

,,Hej,  za  lance,  ctiłopacyl 
,, Czego  bądziem  tu  stali? 
,,Tam  się  biją  rodacy, 
„A  myż  będziem  słucłiali? 

,,Chodźwa  trzepać  Moskala, 
,,Bo  dziś  Polska  powstała! 
„Niech  nam  Polski  nie  kala  — 
„Hej,  zabierzwa  mu  działa!" 

I  zerwali  się  razem, 
Posterunek  rzucili, 
Niewołani  rozkazem. 
Na  batalją  przybyli. 

,,Cóż  tu  słycłiać,  ułanie?"  — 
Pyta  jeden  z  nicłi  żwawo. 
,, Kropią  naszycli,  mospanie. 
„Słońce  zeszło  dziś  krwawo!" 
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,,Ejże?  Kropią,  mówicie?! 
„Jakże  kropić  nie  mają, 
,, Kiedy  wy  tu  stoicie, 
,,A  wej  oni  strzelają?! 

„Wszak  to  działa,  nie  dziwo? 
„Wszak  to  blisko,  wiarusy? 
,,Hej,  na  działa  —  a  żywo! 
„Dalej  naprzód.  Krakusy!" 

I  krzyknęli  wraz  ,, Hurra!" 
Właśnie,  gdy  wróg  nacierał. 
,,Co  tam  leci  za  chmura?" 
Pyta  sztabu  jenerał. 

,, Jenerale!  Krakusy 
„Znać  swą  pocztę  rzucili." 
,, Oszaleli  wiarusy, 
„Bez  rozkazu  ruszyli! 

,,A,  to  czyste  warjaty, 
,, Patrz,  jak  lecą  po  roli! 
,, Patrz,  jak  wiercą  granaty! 
,,Nie  daruję  swawoli!" 

Lecz,  gdy  wódz  się  tak  gniewa, 
Groźnie  patrzy  dokoła, 
Ktoś  od  walki  przybywa 
I  zdaleka  już  woła: 

,, Jenerale!  To  chwaty! 
„Od  lewego  tam  skrzydła 
,, Wiodą  cztery  armaty 
„I  Moskali,  jak  bydła!" 

Lecą,  lecą  wzdłuż  błonia, 
Grzmią  krakowskie  kopyta. 
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A  Dwernicki  spiął  konia 
I  okrzykiem  ich  wita: 

„Dzielnieście  się  spisali! 
„Zawsze  Polak  tak  bije!" 
A  Krakusy  wołali: 
„Nasza  Polska  niecłi  żyje!" 


SOKÓŁ. 

,,Skąd  to  bracie,  sokole,  że  tak  skrzydła  w  półkole 
„Roztoczyłeś,  jakbyś  bił  za  słońcem? 

„Czy  to  lecisz  na  łupy?  Czy  to  wietrzysz  gdzie  trupy? 
„Czyli  może  wysłano  cię  gońcem?" 

Ni  mię  gońcem  tak  rano  w  cudze  kraje  wysłano, 
Ni  na  łupy  pospieszam  ja  krwawe; 

Lecę  z  lackiej  krainy,  w  boju-m  widział  jej  syny  — 
Lecę  światu  głosić  Lachów  sławę. 

Ponad  Wisły  brzegami  stały  Laszki  z  dziatkami, 

Starce  bramy  zalegli  i  gmachy; 
A  po  drugim  wód  brzegu  stali  w  gęstym  szeregu 

W  miecz  i  rozpacz  uzbrojone  Lachy. 

Długo  stali,  czekali,  jasną  zbroją  błyskali. 

Potem  śpiewy  wysłano  do  Boga; 
Lecz,  gdy  wróg  się  przybliżył,  las  się  włóczni  uniżył 

I,  jak  orły,  wjrpadli  na  wroga. 

Pośród  strzałów  i  wrzawy,  pośród  kłębów  kurzawy 

Ci  i  owi  za  tumanem  gasną; 
Jak  ci  silnie  natarli,  tamci  wściekle  odparli, 

I  bój  krwawy  zawiązał  się  ciasno. 
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A  Z  bram  miejskich  ze  Izami  patrzyli  za  wnukami 

Drżące  starce,  ;ak  gołębie  siwe; 
A  padłszy  na  kolana,  łzy  i  modły  do  Pana 

Słały  w  niebo  niewiasty  trwożliwe. 

Aż  gdy  w  krwawym  obłoku  miesiąc  wyjrzał  o  zmroku, 

A  Moskalem  wymoszczono  rolę, 
Jakby  cienie  pobitych,  lackiej  sławy  już  sytych, 

Wyszły  Laszki  na  grochowskie  pole. 

Wyszły  w  ciężkiej  boleści,  lecz  bez  skargi  niewieściej, 

Niosł}^  drobne  sieroty  w  objęciu; 
Każda  swego  szukała,  broń  przy  każdym  leżała 

I  przy  każdym  Moskali  dziewięciu. 

Odkąd  wody  w  potoku  i  sokoły  w  obłoku, 
Nigdy  tyle  krwi  nie  zlało  ziemię  — 

Hej,  polecę  pustkowiem,  braciom  orłom  opowiem. 
Jak  za  wolność  walczy  Lecha  plemię! 


SZLACHTA  NA  WINIE. 

Bić  i  używać   —   jest,  co  Polak  lubi. 
/.   U.  Niemcewicz 

Ponad  Wisłą,  gdzieś  za  borem 

Grzmiały  polskie  działa. 
Do  miasteczka  nad  wieczorem 

Szlachta  się  zjechała. 

„Co  tu  robić?"  —  Rada  w  radę  — 

,,0t,  chodźmy  na  wino, 
,,Bo  dziś  jeszcze  do  dom  jadę, 

,,A  chciałbym  z  nowiną. 
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,, Pewnie  już  tam  Wojciech  siedzi 

,,I  oddawna  prawi; 
„Będą  może  i  sąsiedzi, 

„To  się  człek  zabawi." 

Jakoż  wszystkich  tam  zastah 

Już  pod  dobrą  datą; 
Wojciech  rąbał  w  puch  Moskali, 

I  to  z  małą  stratą, 

A  Jan,  co  to  wszystkim  sługą, 

Wszystkich  grzecznie  witał. 

Wziął  gazety,  czytał  długo 

I  rzekł,  gdy  przeczytał: 

,, Teraz,  kiedy  tak  uczcili 

,, Niegodnych  sąsiadów, 
,,Czas,  by  przecie  przystąpili 

,,Do  jakich  układów." 

„Co,  układy!?    A  wiesz,  wasze, 

,,Co  za  taką  mowę? 
,,Są  tu  z  nami  i  pałasze, 

„A  wać  nosisz  głowę! 

,,Kto  zaś  widział!  —  Chcesz  się  korzyć 

,,I  o  zgodzie  gadać? 
,,W  kordy  wolno  wam  się  złożyć, 

,,Ale  nie  układać." 

,,Ależ  zwolna,  mój  Wojciechu  I 

,,Nie  groź  sąsiadowi! 
„Wszakto  za  to  niema  grzechu, 

,,Że  człek  coś  wj^owie." 
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„O,  jest,  panie,  jest  —  i  wielki, 
„Bo  mamy  sąsiadów, 

,,A  to  w  kraju  pizus  wszelki 

„Poszedł  z  tych  układów!" 

„Ależ  jedź-bo  do  Warszawy, 
,,Tam  ci  każdy  powie, 

,,Że  już  dawno  nasze  sprawy 
„Ważą  i  panowie. 

„Dzisiaj  myśmy  już  nie  sami: 
,,Anglja  morzem  śpieszy, 

,,Z  całej  duszy  Francuz  z  nami, 

,,Jest  ruch  nawet  w  Rzeszy. 

„Wiem  ja  jeszcze  i  coś  więcej, 
,,Lecz...  sekret,  panowie! 

„W  trzydzieści  i  sześć  tysięcy 
„Ciągną  już  Węgrowie. 

„Krótko  mówiąc,  ślicznie  stojem 
„Z  austryjackim  tronem;  i 

,,Chcą  ukończyć  rzecz  pokojem  — 
„Młodym  Napoljonem." 

Na  to  Wojciech,  zagadnięty. 
Bardzo  się  zadziwił; 

Zrazu  wieścią  był  przejęty, 
A  potem  się  skrzywił. 

„Ej,  mospanie,  mówmy  szczerze! 

Nikt  nas  nie  ratował, 
,, Odkąd  wróg  nas  zamordował. 

Więc  i  dziś  nie  wierzę. 
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„I  Napoljon  durzył  wprzódy, 

„A  jak  nas  nagrodził? 
„Cóż  dopiero  ów  żak  młody, 

,,Co  się  z  Niemki  zrodził!? 

..Węgry?  Węgry?...  Tą  nowiną 

Toś  mnie  wać  pocieszył; 
,, Jeśli  tacy,  jak  icłi  wino, 

„Tobym  się  rozgrzeszył! 

„Ale  próżne  to  zawody! 

„Powiem  wam,  dlaczego: 
,,0t,  niedawno  chłopak  młody 

,, Wpadł  do  domu  mego; 

,,A  był  jakiś  chłopak  żwawy, 

,, Widać  krew  szlachecka; 
„Ukrainiec  z  nad  Unawy  — 

,,Żal  mi  było  dziecka! 

„Był  raniony  w  lewą  nogę, 

,, Jakiś  czas  przeleżał  — 
„Bo  mu  Niemcy  zaszli  drogę, 

,,Jak  od  Lwowa  zmierzał. 

,,Więc  niepięknie  pono  stojem 

Z  austryjackim  tronem  — 

,,Pal  ich  djabli  z  tym  pokojem 
,,I  Ńapolijonem!" 

„Któż  wie?  Może...  —  Jan  mu  rzecze  — 

,,Ja  nie  lubię  zwady; 
„Ale...  może...  ja  nie  przeczę, 

„Może  te  układy..." 


30  WINCENTY   POL 

„Fe!  Fe!  Janie!  Co  się  marzy 
„Wam  z  tą  polityką? 

„Więcej,  niż  stem  kałamarzy, 
Zrobisz  jedną  piką! 

„Niechaj  łebskie  nasze  wnuki 
„Idą  w  ^dziadów  ślady: 
,,W5n-znąć  wszystkicłi  co  do  sztuki  — 
*  ,,To  mi  to  układy! 

,,W  czy  stem  polu,  gęsto,  żwawo 
,,I  sztuką  krzyżową  — 

,,Szast    na  lewo!  —   Szast    na  prawo! 
,,I  szast  ponad  głową! 

,,Co  tam  piszą,  wiedzą  djabli! 

,,Co  człek  rąbnie  —  widzi! 
,,A  przynajmniej  już  przy  szabli 

,, Człek  się  nie  powstydzi!" 

Na  to  Jan  mu  zcicłia  rzecze: 
„Do  nowej  budowy 

„Dobre  wprawdzie  są  i  miecze, 
,,Lecz  potrzeba  głowy! 

,,A  głów  niema  między  tłumem, 
,, Każdy  ci  to  powie; 

,, Gospodarskim  dziś  rozumem 
,,Nie  rządzą  panowie." 

,,Co,  panowie?  Do  kaduka, 

„Ja  panom  nie  wierzę! 

„Zawsze  szlacłitę  pan  oszuka, 
„A  z  krajem  nieszczerze. 
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„Kiedy  bił  się  brat  Pułaski, 

,,Co  tamci  robili? 
,,Z  bożej  i  nie  z  bożej  łaslci 

,,Buty  nam  uszyli! 

„Oto  bies  wie,  skąd  wjrwiedli 

„In  Poloniam  jura, 
„Więc  dziś,  gdyśmy  na  koń  siedli, 

„Hura,  bracia,  hura!" 

,,Ależ,  panie,  gdzież  wojować 

,, Polsce  z  całym  światem? 

„Nie  trza  kraj  kompromitować  — 
,,Cała  sztuka  na  tem. 

,, Wreszcie  kongres  i  traktaty   — 

„Chociaż  Klub  im  przeczy  - 
,, Przecież  święte  są  to  rzeczy, 
„Uświęcone  laty " 

,,Co,  traktaty?!  Ej,  za  kąty, 
„Ustąp,  wasze,  sporu! 

„Mój  wąs  starszy,  niż  traktaty 
,,0d  Polski  rozbioru. 
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,,Jak  im  dobrze  czuba  utrą, 

„Spuszczą  nos  na  kwintę. 

„Piękna  zgoda...  lecz  na  jutro, 
„Dzisiaj  wierzmy  w  flintę. 

„Jakem  szlachcic!  Gdybym  wiedział, 
„Że  spuszczą  piędź  ziemi, 

„Pewniebym  tu  nie  usiedział 
„I  ruszył  z  młodszymi." 

„Ślicznie  mówi!  Brawo!  Brawo! 

,,W  kielichy,  panowie! 
„Karabela  z  dobrą  sprawą! 

„Pijmy  jego  zdrowie! 

,, Niech  grom  trzaśnie  te  traktaty! 

„Niech  je  porwą  djabli! 
,, Wiwat!  Wiwat,  bracia  chwaty! 

,, Wiwat  zacność  szabli!" 

Zawołali  i  zapili, 

Wojciecha  objęli. 
Szablą  w  stoły  uderzyli 

I  śpiewać  poczęli. 

A  Jan,  co  to  chwat  niewielki. 
Czmychnął  sobie  zcicha: 

Bo  do  szabli  i  butelki 

Dyplomat  wart  licha! 
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NAPAD. 


A  Kysz!  A  kysz!... 
Adam 


Rozedniało  w  duszy 

Zatrwożonej  Kasi: 

„A  wsakzeć  to  nasi! 

Wsak  jadą  Krakusy!" 

SIERŻANT: 

Malino!  Kochanie! 

Kto  ciebie  dostanie? 

KASIA: 
Oj,  nikt  nie  dostanie, 

Mój  cacany  panie! 

SIERŻANT: 
A  to  znów  dlaczego? 

KASIA: 
Bo  mam  juz  mojego! 

SIERŻANT: 
Gdzież  on,  moje  zdrowie? 

KASIA: 

Tam,  gdzie  i  panowie, 

SIERŻANT: 

Jakto?  On  na  wojnie? 

KASIA: 

A  cyzby  spokojnie 
Miał  skryć  się  do  dziury. 

Pieśni  Janusza. 
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Kiedy  inni  żyją, 
Kiedy  inni  biją? 

Skądże  to  jedziecie, 
Kiedy,  wej,  nie  wiecie. 

Gdzie  dzisiaj  Mazury? 

SIERŻANT: 

Nie  gniewaj  się,  mała! 

Bo  powiem  ci  szczerze, 
Że  prawie  nie  wierzę, 

Żebyś  męża  miała. 
Boś  mi  taka  młoda... 

A  co!  Zgoda? 

KASIA: 

Zgoda ! 

SIERŻANT: 

No,  to  twoje- szczęście. 

Żeś  łatwa  do  zgody, 
Boby  i  zamęście 

Nie  strzegło  przygody! 
Acli,  jak  w  Boga  wierzę, 

Cłiciałem  zsiąść  z  rumaka 
I  za  karę  szczerze 

Dać  tobie  buziaka! 

KASIA: 

Co  panu  buziaki? 

We  dwoze  za  rzeką. 
Ot,  stąd  niedaleko. 

Rabują  kozaki. 
Sama  pani  w  domu. 

Sama  i  to  młoda  — 
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A  skoda  jej,  skoda! 

Bronić  niema  komu, 
Bo  mąz  jej  w  Warsawie, 

A  to  państwo  nase! 
Toć  tam  pośpies,  wase, 

Złapies  ich  na  sprawie ! 
Was  wprawdzie  niewiele, 

Ale  tylko  śmiele: 
Wsak*ci  to  kozacy, 

A  wy,  dyć,  Polacy! 

Rzekła.  —  Podskoczyli 

I  dwór  otoczyli. 
W  dworze  brzękło...  jękło... 

Sześć  kozaków  padło, 
A  dwóch  się  wykradło, 

A  resztę  uklękło. 

POBOJOWISKO  POD  WAWREM. 

Późnym  wiekom  za  przykład  żyć  będziem  w  pamięci... 

Kazimierz  Brodziński. 

I  legło  wojsko  po  bojowym  trudzie, 
Krwią  się  pod  Wawrem  zakurzyła  niwa  — 
A  odkąd  wojny,  nawet  starzy  ludzie 
Nie  pamiętają  piękniejszego  żniwa. 

Dokoła  leżą,  jak  snopy  wzdłuż  ziemi, 
Pocięte  pułki  szablami  polskiemi; 
A  o  północy  wysłane  patrole 
Trupem  zaległą  objeżdżają  rolę... 

Między  rannymi  i  pomiędzy  trupy 
Czołga  się  Krakus  od  kupy  do  kupy; 
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Krew  jego  własna  polską  ziemię  broczy, 
A  on  w  Moskala  obie  pięści  tłoczy. 

„Stój !"  —  krzyknął  patrol;  wstrzymał  się  i  sluclia; 
Sierżant  poskoczył:     „Co  tu  robisz,  bracie?" 
,,Co  ja  tu  robię?  Alboz  wy  nie  znacie?" 
,,Za  cóż  go  dusisz!"    ,,Bo  to  Moskal,  jucha! 

,, Pięciu  ubiłem  —  kiedyć  umzeć  musę, 
,, Niech  z  pięciu  jesce  psynajmniej  dodusę: 
,,Toć  milsą  będzie  mi  juz  i  śmierć  ona, 
„I  prędzej  dusa  krakowska  zbawiona!" 


GOSPODYNI. 

Co  tylko  domowa  strzecha 
Lubego  w  sobie  zawiera, 
Niech  się  im  wdzięcznie  uśmiecha, 
Równie,  jak  nasza  chęć  szczera. 

Kazimierz  Brodziński. 


Dalej,  dalejże,  dziewczęta, 
Żwawo  się  zawińcie ! 
Pieczcie  kaczki  i  kurczęta 

I  na  chleb  rozczyńcie ! 

Bo  dziś  na  noc  tutaj  zjadą 
Przezacni  panowie, 
A,  żem  była  z  duszy  radą. 
Niechaj  każdy  powie. 

Wódz  naczelny,  mówi  ziomek, 
Będzie  tu  nocował  — 
Dzięki  Bogu,  że  ten  domek 
Od  ognia  uchował! 
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Ale  trzeba  i  obrazy 
Ubrać  w  jakie  kwiaty. 
By  panisko  bez  urazy 

Mógł  wstąpić  do  chaty. 

Zbił  Moskali,  powiadają, 
Zbił  icłi,  co  się  zowie ! 
Nasi  jadą  i  śpiewają  — 

Niecił  im  Bóg  da  zdrowie! 

Dalej,  dalejże,  dziewczęta, 
Żwawo  się  zawińcie ! 
Pieczcie  kaczki  i  kurczęta 

I  na  chleb  rozczyńcie ! 


PIESN  UŁANÓW: 

Po    zwycięstwie    pod   Wawrem. 

Pobijemy,  potem  policzemy. 

Przysłowie  staropolskie. 

Niemasz  pana  nad  ułana, 

A  nad  lancę  niemasz  broni ! 
Gdzie  uderzy. 
Moskal  leży, 
Albo  wilkiem  w  stepy  goni ! 
Od  tej  dłoni,  od  tej  broni 
Moskal  wilkiem  w  stepy  goni ! 

Gdzie  my  bijem,  gdzie  my  pijem. 
Tam  mogiły  i  posucha; 
Byle  przodem, 
*  Chrobrych  chodem. 
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Koń  i  ramię  to  posłucha! 
Koń  i  ramią  —  oj,  nie  kłamię  — 
Nawet  pułki  djabłów  złamie! 

Boć  też  żwawo,  w  lewo,  w  prawo 
I  nieblisko  ruszać  trzeba; 
Rąk  niewiele, 
Przyjaciele, 
Lecz  kraj  wielki  dały  nieba! 
Acti,  kraj  żyzny  dały  nieba. 
Więcej  chleba,  niż  potrzeba! 

Rżą  rumaki,  znane  szlaki, 
I  jeżeli  Bóg  da  zdrowie, 
O,  niemylnie 
Będziem  w  Wilnie, 
Będziem  hulać  po  Kijowie! 
Hej,  panowie,  po  Kijowie. 
Jeźli  Pan  Bóg  da  nam  zdrowie! 

Najprzód  Rusi  łeb  paść  musi; 

A  jak  nad  nim  kruk  zakraka. 
Nie  zabawiem 
I  oprawiem 
Naszą  lancą  i  Prusaka: 
Hej,  Prusaka,  nieboraka, 
Spławiem  Wisłą  bez  flisaka! 

Czy  już  basta,  dziatwo  Piasta? 
O,  nie  basta!    A  dukaty 
Za  dzierżawę 
I  za  strawę, 
Za  Wieliczkę  i  Karpaty? 
Dalej,  zuchy,  Szwabom  baty, 
A  kraj  stanie  po  Karpaty. 
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KŁOPOT  PANNOM  Z  CZWARTAKAMI. 


Sapery,  pułk  czwarty, 
Mospanie,  nie  żarty. 

Rajnold  Suchodolski. 


Za  Siedlcami,  w  czarnym  borze 

Przy  gościńcu  stał  dwór  biały; 

A  w  tym  białym,  pie.knym  dworze 
Trzy  panny  siedziały. 

Jedna  szyła  cliorągiewlcę, 

Druga  szarpie  ulcładała, 

Trzecia,  nucąc  jakąś  śpiewkę, 
Oknem  spoglądała: 

,, Patrzcie,  jadą !  A  czy  wiecie, 

„Że  to  cłiłopcy,  jak  pokusa?! 

,, Przecież  niema  w  całym  świecie 
,,Nad  mego  Krakusa!" 

,,Co  tam  Krakus  —  rzelda  druga  — 
,, Niema,  jak  mój  ułan  biały! 

„Z  nicłi  ojczyźnie  to  posługa, 
,,Ich  wielbi  kraj  cały!" 

Trzecia  rzekła:     ,,Ja  nie  ganią 

Waszycli  miłycłi  bołiaterów, 

Lecz  mi  wolno,  moje  panie, 
Pocłi walić  saperów!" 

,,Owa!  Saper!  Wielkie  dziwo! 

,, Wszakże  saper,  to  piechota; 
,, Kiedy  ułan  jedzie  niwą, 

„On  lizie  do  błota!" 
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„Czy  tak?  —  Proszę?  —  Niekoniecznie! 

Ale  wreszcie  siostrze  wierzę: 
Gdzie  sapery,  tam  niegrzecznie, 

Bo  tam  kula  bierze. 

Dwudziestego   dziewiątego 
Nie  widziano  waszych  wcale, 

A  mój  był  u  Konstantego 
I  przy  arsenale ! !" 

,,Sza!  Sza,  szlarki!  Próżne  mowy! 

„Losem  waszym  ja  powiodę: 
,, Proszę  sobie  wybić  z  głowy 

,,One  dymy  młode  I 

„Choćbyście  mi,  moje  panie, 

„Przeżyć  miały  wasze  wdzięki, 

„Żadna  męża  nie  dostanie, 
„Tylko  z  mojej  ręki! 

„Krzyczcie:  ,,Stety!"  czy  ,, Niestety!"  — 
To  nie  będzie  już  inaczćj ! 

„Właśniem  dostał  co  gazety  — 
„Jejmość  się  uraczy. 

„Kochaneczko,  pójdź  sam,  wasze, 
,,Weźno  druki  waść  do  ręki! 

,,A  wszakże  to  dziecię  nasze 

„Łebskie  —  Bogu  dzięki!" 

,,Co?  Nasz  Józio?     O,  dla  Boga! 

,,Mnie  się  czegoś  serce  kraje! 
„Czytaj,  moja  rybko  droga, 

„Bo  mi  łza  nie  daje." 

Na  to  stary:  ,,Co  za  głowa! 

,,Co^też  mojej  kobiecinie? 
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,,Tu  O  Czwartym  Pułku  mowa, 
„Nie  o  twoim  synie  — 

,,Lecz  w  tym  pułku  Józio  służy, 

,,Wiąc  to,  duszko,  nas  zaszczyca, 

,,Bo  wiem  pewnie,  że  nie  stcliórzy: 
,,Wdał-ci  sią  w  rodzica! 

„A  to  cuda  ten  Pułk  Czwarty! 

,,Nie  dopiero  w  świecie  żyję, 
,,Znam  co  wojna,  co  nie  żarty  — 

,,Lecz  tam  djabeł  bije ! 

,,I  jam  kiedyś,  moja  duszko, 

,, Także  nieźle  kordem  łatał; 

,,Nie  żart  było  i  z  Kościuszką, 
,,I  Kościuszko  płatał ! 

„Ale  co  za  porównanie ! 

,, Dawne  dzieje  —  żarty  puste; 
,,Bo  to  oni  sieką,  panie, 

,, Wszystko  na  kapustę  !" 

,,Zacóż,  tatku,  na  nas  wrzawa? 

,, Pojąć  tego  nie  możemy, 
,,Że  tam  komuś  wielka  sława, 

„Zamąż  nie  pójdziemy?" 

,,Bez  figielków,  panny  moje ! 

„Włosy  długie,  rozum  krótki! 
„Mówię  jasno,  bez  ogródki, 

,,Bo  figlów  nie  stroję. 

„Nie  mam  was  na  marynaty, 

,,Ale  moja  wola  taka: 
,, Żadnej  nie  dam  z  mojej  chaty, 

„Tylko  za  Czwartaka! 
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,,Bo  miarkuję:  czy  do  syna, 

,,Czy  do  zięcia  się  przejadą 

„I  zasiądę  u  komina, 

,, Serce  będzie  rade; 

,,Tam,  gdzie  sypia  moje  dziecię, 

,, Spojrzą  ludzie,  to  nie  żarty: 

,,Wisi  kaszkiet,  na  kaszkiecie 
,,Stoi  numer  czwarty! 

„Cóż?  Nieprawdaż,  panieneczko? 

Spojrzyj,  rybko,  na  mnie  milej 
„Wszak  nie  będziem  się  wstydzili 

,,Za  nasze  gniazdeczko  ? !" 

I  poprawił  wąsów  sobie. 

Do  jejmości  sunął  grzecznie, 
Wziął  jej  rączkę  w  ręce  obie 

I  ściskał  serdecznie. 

Lecz  na  panny  stracli  i  troski; 

Szeptu  —  szeptu  —  uradziły: 
„Trzeba  prosić  Matki  Boskiej, 

By  Czwartaki  pokrewiły!" 


DZIAD  Z  KORONY. 

święta  miłości  kochanej  ojczyzny! 
Czują  cię  tylko  umysły  poczciwe. 

Ignacy  Krasicki. 

Zdała  słycliać  wiejskie  dzwony, 
Zaszczekały  psy  wieczorem, 
A  ku  karczmie  wlókł  się  borem 
Z  poza  Niemna  dziad  schylony. 
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W  dzień  świąteczny  w  karczmie  ludzie, 
Bo  odpocząć  trza  po  trudzie; 
Zagorzały  i  łuczywa, 
Ale  z  ludzi  nikt  nie  śpiewa. 
Wszyscy  milczą,  choć  przy  trunku. 
Wszyscy  smutni,  chociaż  tłumnie. 
Wkoło  wojna !  Człek  w  frasunku, 
Bo  dziś  żyje,  jutro  w  trumnie. 

Wszedł  do  karczmy  dziad  schylony, 
Skłonił  głowę  ludziom  nisko,. 
Rzekł:  ,, Niech  będzie  pochwalony!" 
I  stał  sobie  przy  drzwiach  blisko. 
„Skądto,  dziadku,  Bóg  prowadzi? 
Ponoś  obcy  w  naszej  stronie?" 
,,Nie!  Nie  obcy,  gdyście  radzi; 
Dziad  tam  w  domu,  gdzie  stos  płonie.' 
I  siadł  sobie  przy  kominie 
Spojrzał  zwolna  w  wszystkie  strony. 
Jakby  pytał  o  drużynie, 
I  rzekł:   ,,Tak  jest,  jam  z  Korony." 
,,Co  tam  słychać,  cłiciej  powiedzieć ! 
Cóż  tam?"  —  wszyscy  go  pytali. 
,,Ha,  co  słychać,  chcecie  wiedzieć? 
Zapytajcie  się  Moskali ! 
Odkąd,  dzieci,  świat  ten  światem. 
Odkąd  Niemen  Wiśle  bratem, 
Odkąd  Polszczą  Polszczą  dawna. 
Jako  dziś,  nie  była  sławna! 
Jest  zwycięstwo  i  cześć  z  ludem, 
Bo  lud  wzburzył  się  od  roli  — 
Lecz  nie  ludem,  ale  cudem 
Dźwiga  Polskę  Bóg  z  niewoli!" 
„Dzięki  Bogu  Najwyższemu!"  — 
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Wszyscy  razem  zawołali, 
I  przynieśli  jeść  staremu, 
I  do  niego  przypijali. 
, .Dzięki  wam  za  boże  dary! 
Na  znak,  że  was  sobie  ważę, 
To  i  ja  wam  coś  pokażę  — 
Czasem  cacko  ma  i  stary." 
Rzekł  i  dobył  pieniądz  z  pasa: 
,,A  czy  znacie  pieniądz  taki  ? 
Taki  pieniądz  był  za  Sasa. 
Patrzcie  dobrze  na  te  znaki ! 
To  dwa  złote  nowe,  nasze  — 
Aż  je  lubo  trzymać  w  dłoni. 
Patrzcie,  to  jest  znak  Pogoni, 
A  to  polskie  bujne  ptaszę. 
Ptak  już  wzleciał  nad  Koroną, 
Górnie  wzleciał!  Lecz  Pogoni 
Coś  nie  widać  na  tej  błoni, 
Litwa  sobie  drzyma  pono." 
Rzekł  —  i  spojrzał  śmiało  kołem: 
Młodzi  oczy  pospuszczali, 
Z  nachylonem  stali  czołem, 
A  on  tak  im  mówił  dalej: 
,,Jako  tutaj  do  połowu 
Pogoń  razem  z  Orłem  leci, 
Tak  potrzeba  i  nam,  dzieci. 
Dłoń  i  serca  łączyć  znowu. 
I  jam  Litwin,  Litwin  z  rodu, 
I  niezawszem  z  torbą  chodził; 
Byłem  młody,  a  za  młodu 
Już  w  te  piersi  Moskal  godził. 
Pod  Karolem  Radziwiłem 
Przed  półwiekiem  już  służyłem, 
I  w  Koronie  i  na  Litwie 
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Przez  lat  siedem  byłem  w  bitwie. 
Pod  Pułaskim  byłem  potem 
W  oblężeniu  Częstochowy. 

—  Kraj  się  zalał  krwawym  potem, 
Jak  nie  stało  jego  głowy.  — 
Tam  straciłem  nogę  prawą; 

Nasi  legli  nie  bez  części, 
Bo  też  bój  się  toczył  krwawo. 
Pan  Pułaski  znikł  bez  wieści... 
Znikł  Pułaski  —  Wola  boża !  — 
Kraj  rozdarto  na  kawały, 
A  od  morza  aż  do  morza 
Podniósł  lament  naród  cały. 
Co  się  odtąd  w  kraju  działo, 
Wy  nie  wiecie,  lecz  ja  pomnę: 
Ziemia  ludziom  rodzi  mało, 
Wieki  naszły  wiarołomne, 
W  gruzacłi  legły  zamki  stare 
I  kościoły,  i  klasztory, 
Syzma  ciśnie  naszą  wiarę, 
A  kozacy  palą  dwory; 
Ale  w  Bogu  ufność  nasza: 
On  powróci  szczęście  Litwy ! 
Kto  dziś  młody  —  do  pałasza, 
A  kto  stary  —  do  modlitwy ! 
Jam  ostatnie  siły  zebrał, 
Z  dalekiego  idę  grodu: 
Za  ojczyznę  krew  za  młodu, 
A  dziś  niosę,  com  wyżebrał. 
Byłem  znowu  w  Częstocłiowie; 

—  Jest  tam  obraz  pełen  cudu. 
Co  powraca  cliorym  zdrowie 

I  przyjmuje  wota  ludu  — 
Tam  złożyłem  na  ołtarzu 
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Taki  pieniądz  na  ofiarę 

I  płakałem  na  smętarzu 

Za  poległą  barską  wiarę. 

Teraz  —  cóż  wam  Litwin  powie? 

Matkę  Boską  sławną  w  świecie 

Ostrobramską  znacie  przecie? 

Otóż  idę  ku  Wilnowi. 

Dzieckiem  z  matką  tam  bywałem, 

W  bramiem  uczył  się  pacierza; 

Tam  mą  matkę  pożegnałem, 

Gdy  mnie  wzięto  na  żołnierza. 

Długom  w  świecie  się  mozolił. 

Pragnę  umrzeć  w  swojej  stronie. 

Dziś,  gdy  Pan  Bóg  mi  pozwolił 

Ujrzeć  Orły  i  Pogonie, 

Chcę  ten  pieniądz,  zlany  łzami. 

Wnieść  ze  skrucłią  do  karbony. 

Wezwać  rzewnie  Jej  obrony; 

A  Królowa  Polski,  Litwy 

Może  przyjmie  te  modlitwy 

I  zlituje  się  nad  nami!" 

Rzekł  i  zakrył  łzawe  oczy; 

Starzy  razem  z  nim  płakali, 

A  parobcy,  na  uboczy, 

Zcicha  na  coś  się  zmawiali. 

Tak  noc  zeszła.  —   Gdy  odniało, 

Dano  w  rękę  grosz  starcowi, 

Całe  sioło  go  żegnało, 

A  on  ruszył  ku  Wilnowi. 

I  gruchnęły  wnet  pogłoski, 

Że  nad  Niemnem  straż  wybito: 

Siedemnastu  uszło  z  wioski. 

Opłaciwszy  wrogom  myto; 

Ale  nikt  nie  pytał,  poco 
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W  Augustowskie  poszli  bory, 
Bo  zabrali,  idąc  nocą, 
Ostre  kosy  i  topory. 

POŻAJSCIE. 

Perkunas  Diewajti!  Ne  rijuszk  Żamajti    — 
Muszk  Guda,   Kejp  szunia  ruda! 

Przysłowie  narodowe  źmudzkie. 
(Na  nutę: 
—   Hej,  tam  na  górze  jadą  rycerze.    — ) 

Nad  brzegiem  Niemna  jest  puszcza  ciemna, 
A  pośród  puszczy  klasztorek  mały; 

W  nim  co  nocy  zakonnicy 

Leją  kule  przy  gromnicy 
Już  miesiąc  cały. 

,, Pewnie  coś  będzie,  —  mówi  lud  wszędzie  — 
„Kiedy  się  krząta  sam  ksiądz  Ambroży, 

,, Kiedy  gniewem  bożym  grozi, 

,,A  co  nocy  gdzieś  wywozi 
,, Ładowne  wozy." 

Niedarmo  woził,  niedarmo  groził: 
Wszystek  lud  wierny  powstał  na  Żmudzi, 

A  ksiądz  biskup  Boga  sławił 

I  kolejno  błogosławił 

I  broń,  i  ludzi. 

A  lud  wzbił  głosy  wierne  w  niebiosy: 
,,Boże  Perkunie !  Strzeż  syna  twego, 

,,  Strzeż  Żmudzina  chrzęść  Janina, 

,,Bij  w  Moskala  poganina, 

,,Jak  w  psa  rudego!" 
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Trąbka  zagrała,  zagrzmiały  działa 

I  krew  w  Dubissę  ciekła  strumieniem. 

Świata  Żmudzi, mierzno  dobrze! 

W  imię   Trójcy  rwij  po  ziobrze 
Srebrnym  pierścieniem! 

I  strćLsznie  siekli,  w  Bogu  zaciekli. 

Ale  w  Pożajściu  —  najsłodszy  Chryste!  — 

Z  zorzą  ranną  zakipiało; 

Straszno  wyrzec,  co  się  działo... 
Zbrodnie  wieczyste! 

Głosem  ponurym  śpiewali  chórem 
Księża  w  kapturach  on  hymn  żałobny; 

Aż  tu  słychać  wrzask  dokoła, 

I  wpadł  nagle  do  kościoła 
Lud  niepodobny. 

Wilkiem  zajadli  Kirgizy  wpadli 
I  popłynęła  krew  strumieniami; 

A  Maryja  to  widziała 

I  w  ołtarzu  zapłakała 

Krwawemi  łzami. 

PROKLAMACJA  CHORĄŻEGO. 

Wyjątek    z    narodowej    powieści: 

PAN  CHORĄŻY. 

Tak  zawżdy  było  w  Litwie  i  na  Żmudzi; 
Jeśli  nie  wierzysz,  pytaj  starych  ludzi ! 

Adam  Mickiewicz. 


Nie  zmrużył  oka  Chorąży  noc  całą. 
Chodził  dokoła  gumien  i  podwórka 
I  coś  układał  —  a  skoro  odniało. 
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Wszedł  do  komnaty,  gdzie  sypiała  córka. 

„Anusiu  moja,  —  tak  do  córki  rzecze  — 

,,I  mieli  powstać,  przecie  nie  powstali! 

Żmudź  się  ruszyła,  a  tu  Litwa  ciecze. 

I  czegóż  czeka  ?  —  Ot,  czeka,  azali 

W  pomoc  Korona  nie  przyjdzie  z  za  Niemna. 

Ach,  biada  Litwie !  Biada  naszej  głowie ! 

Znowuż  nam  piwa  nawarzą  panowie, 

A  jeszcze  w  panów  wierzy  szlaclita  ciemna. 

Czego  tu  czekać  ?  Jakicłi  wiadomości  ? 

Że  się  tam  biją,  wiemy  doskonale; 

Że  się  dotychczas  nie  pozbyli  gości, 

0  tem  nam  mówią  nawet  i  Moskale  — 
Oni  najeźdźcy,  a  to  ziemia  nasza; 

A  jak  się  weźmiem  i  my  do  pałasza, 

Że  snadniej  pójdzie,  sam  rozum  powiada; 

Lecz  to  do  smaku  panom  nie  przypada  — 

To  do  estymy  naj pierwsi  panowie, 

A,  jak  kraj  bronić,  to  pierwszego  niema, 

1  wówczas  miła  fortuna  i  zdrowie, 

I  każdy  z  wiatrem  chorągiewkę  trzyma. 

,,0,  jam  się  nigdy  nie  uniósł  prywatą ! 
Lat  już  sześćdziesiąt  mam  urząd  w  powiecie, 
Słucha  mnie  szlachta  niepierwsze  już  lato. 
To  i  posłucha.  —  Pisz  waść,  moje  dziecię ! 

,,Wszak-cim  chorąży?     W  Pospolitej  Rzeczy, 

,, Kiedy  miał  naród  wyruszać  do  pola, 

,, Dając  Koronie  hufiec  ku  odsieczy, 

,, Wzywał  chorąży  szlachtę  w  imię  króla; 

,,I  pospolite  ruszenie  stawało, 

,,A  tylko  wojscy  zostawali  w  domu   — 

,,Dziś  każdy  wojskim,  a  chorążych  mało. 

Pieśni  Janusza. 
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,,I  starych  kordów  dźwignąć  niema  komu. 
„Ale  na  Boga!  —  O,  mam  ja  kord  jeszcze, 
,,Mam  i  łosiówkę,  i  barskiego  ducha, 
,,I  starość  serca  nie  ujęła  w  kleszcze, 
,,A  źrebiec  raki  wprawionej  posłucha. 
,,To  starym  paskiem  świętego  Franciszka 
,,Owinę  rękę  i  stawy  przewiążę  — 
,, Wyruszy  powiat  i  ja  za  nim  zdążę, 
,,A  czyjaś  duma  niech  się  potem  ciska! 
,, Jestem  chorążym,  chociaż  niema  króla, 
,,A,  com  raz  wyrzekł,  tego  nie  odmienię; 
,, Niech  więc  stanowi  chorążego  wola!  — 
,,No,  w  imię  Trójcy,  pisz  waść  zalecenie !" 

PANOWIE  BRACIA,  SZLACHTA  I  MAGNACI! 

Na  kim,  panowie,  grzechy  ciążą  stare. 

Kto  się  zamłodu  widział  z  Targowicą, 

Kto  chce  zasłużyć  na  sąsiednią  wiarę 

I  na  sejmiki  wynieść  jawne  lico. 

Kto  się  podpisał  na  Grodzieńskim  sejmie, 

Choćby  to  w  drugiem,  w  trzeciem  pokoleniu  — 

Niech  miarą  nieszczęść  występek  obejmie, 

A    potem  spojrzy  po  własnem  sumieniu: 

Bo  dziś  nadeszła  pora  —  dzięki  Bogu!  — 

Gdzie  we  chrzcie  krwawym  można  obmyć  zbrodnie. 

Gdzie  wolno  walczyć  na  własnym  rozłogu 

I  żyć  poczciwie,  albo  umrzeć  godnie! 

A  więc  wszem  wobec,  zosobna  każdemu, 

Komu  dziś  o  tem  wiedzieć  przynależy. 

Tu  się  zaleca  jasno  i  naj szczerzej, 

Ażeby  posłuch  dać  listowi  temu! 

A  zatem  primo:  W  jak  najbliższym  czasie 
Mieć  się  gotowo  do  konia  i  broni; 
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A  konie  pokuć,  myśleć  o  zapasie 

I  słuchać,  rychło  dzwon  z  wieży  zadzwoni. 

Kto  nie  ma  konia,  niechaj  idzie  pieszo 

Z  flintą,  szturmakiem  i  jako  kto  może; 

A  konni,  potem  traktami  pośpieszą; 

Piechotę  zasię  osadowiem  w  borze: 

Jej  to  siekańców  dać  w  torbę  nie  wadzi, 

A  tak  szykować,  jako  na  obławie  — 

Czasem  siekańcem  jak  człowiek  dosadzi. 

To  zwierz  niejeden  farbuje  po  trawie. 

Zanim  kraj  cały  powstaniem  osaczą, 
Reimentarze  rotmistrzów  wyznaczą; 
Każdy  gospodarz  w  paraf iji  swojej 
Niech  nad  oddziałem  obejmie  komendy! 
Kraj  —  to  nie  żarty !  A  czas  dziś  nie  stoi. 
Więc  baczne,  bystre  mieć  mi  oko  wszędy ! 
Może  dziś,  jutro  głos  straszny  zawoła: 
,,0,  kochający  sercem  wasze  plemię, 
Brońcie  krwi  waszej ,  waszego  kościoła ! 
Brońcie  praw  waszych,  brońcie  waszą  ziemię ! 
Wydajcie  najaw  wasze  polskie  cnoty. 
Które  pół  wieku  obca  dłoń  niweczy ! 
Oczyśćcie  wasze  szacowne  klejnoty, 
Haec  ornamenta  Pospolitej  Rzeczy!" 

Wonczas  z  przyborem,  jak  się  wyżej  rzekło. 
Niech  oraz  naród  w  powiecie  się  wzburzy ! 
Ale  prostactwo  by  mi  się  nie  wlekło, 
A  szło  porządnie  —  bo,  kto  żołnierz,  służy ! 
Wonczas  niech  szlachta  na  konie  usiędzie. 
Kordów  pocią_gnie  na  rozstajnej  drodze. 
Bo  nasza  Litwa,  sfrasowana  srodze, 
Krzyżową  sztuką  odrabiać  się  będzie. 
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Czemu  secundo  tutaj  się  ogłasza 

Szlachcie  osiadłej,  jak  też  nieosiadłej, 

Ob  senectułem  na  zdrowiu  upadłej 

I  niemogącej  podźwignąć  pałasza, 

Aby  ulcazom  nie  dawać  posłuctiu 

I  przed  sprawnilciem  nie  padać  na  ducliu, 

Ale  z  początku  wykrętnością  samą 

To  czas  mitrążyć,  to  terminy  mijać  — 

A,  jak  exequens  stanie  już  pod  iSramą, 

To  w  po-za-drodze  z  czeladką  rozbijać 

I  setnych  razów  gościom  nie  żałować  — 

Boby  inaczej  na  złe  nam  to  wyszło  — 

I  nigdy  w  niczem  Moskwie  nie  folgować. 

Choćby  ze  wszystkiem  sfrymarczyć  się  przyszło. 

Przeto  wędliny,  chleb  i  wódkę  starą, 

I,  co  się  tylko  dla  żołnierza  zgodzi, 

Chować  po  puszczach  pod  gardłową  karą; 

Bo  to  inaczej  Moskwa  kraj  ogłodzi, 

A  koroniarze,  strudzeni  z  pocliodu. 

Jak  tu  nadciągną,  niechaj  nikt  nie  powie. 

Iż,  jako  w  puszczy,  doznał  w  Litwie  głodu; 

Owszem,  dar  boży  niech  pożyją  zdrowi! 

A  ten  czas  krótki,  nim  ich  Bóg  sprowadzi, 

Sławnych  z  afektu  dla  kraju  polskiego, 

I  z  animuszu,  i  z  męstwa  przedniego 

Litwa  już  sobie  i  sama  zaradzi. 

Bo  wiedzieć  trzeba  o  tem  doskonale, 

Że  Moskwa  przepaść  musi  już  koniecznie; 

A  choć  tam  trochę  będzie  niebezpiecznie, 

Byle  się  wybić,  byle  kraj  był  w  cale. 

Jako  Bóg  żywy,  wszystko  będziem  mieli! 

Bo  zawsze  szczodrą  ziemia  nasza  była, 

A,  nim  ją  w  szpony  Moskale  ujęli, 

Lepiej,  pamiętam,  niż  dzisiaj,  rodziła. 
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Tertio:  Rząd  polski  zanim  się  ustali, 

Żydostwu  o  tern  powiedzieć  potrzeba, 

Iż,  kto  się  z  żydów  z  domu  dziś  wydali, 

Nie  będzie  dłużej  psuł  polskiego  chleba. 

Bo  to  nie  łiendle  po  puszczach  ich  wiodą, 

Przemysł  nie  ciecze  drogami  ciemnemi! 

Oni  hendlują  gardłami  naszemi 

I  przemyślają  nad  krajową  szkodą. 

Więc  za  to  będą  na  gardle  karani. 

Ale  rabinom  należy  powiedzieć, 

—  Aby  żydowie  mogli  o  tem  wiedzieć  — 

Iż,  kto  się  teraz  z  żydów  nie  spogani, 

Opiekę  sejmu  nad  sobą  mieć  będzie 

I  wyszynk  wolny  na  miód,  wódkę,  piwo, 

I  "przywileje  na  hendle  posiędzie, 

A  z  królewszczyzny  dostanie  paliwo... 

POST  SCRIPTUM. 

Gdzie  drwa  rąbią,  zwykle  trzaski  lecą, 
A  zatem  jeszcze  i  ten  punkt  dołożę: 
Jeżeli  naszym  —  co  łatwo  być  może  — 
Pogańską  szablą  za  blisko  przyświecą. 
To  ich  pochować,  jak    się  braciom  godzi, 
A  za  ich  dusze  dać  na  msze  żałobną; 
Lecz  niech  mogiły  choć  włoka  przegrodzi, 
Naszych  osobno  —  a  Moskwę  osobno! 
Mogiłę  naszych  wysoko  wznieść  można  — 
A  ich  nie  trzeba !     —  Byle  ścierwo  schować ! 
Naszym,  jak  zwyczaj,  krzyże  pobudować, 
A  Moskalom  nie,  —  bo  Moskwa  bezbożna! 

Et  haec  ogłaszam,  znając  kraju  chęci, 
Reszta  się  złoży  na  sąsiedniej  radzie. 
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Loco  sigilli  wasz  brat  szlachcic  kładzie 

Rodowitego  klejnotu  pieczęci 

I  łączy  afekt,  z  jakim  przynależy 

Być  dla  rycerstwa  życzliwemu  bratu  — 

Czemu,  wiem,  każdy  z  sąsiadów  uwierzy. 

ANDRZEJ   KOUEJWA, 

Chorąży  powiatu. 

PLACÓWKA  POD  BIRUTĄ. 

Na  falacti  morskich  zgasła  dzienna  zorza 
I  zamierzchł  mały  żagiel  wśród  ciemnoty  — 
Fal  rozhukanych  słychać  tylko  grzmoty 
I  wicher  z  deszczem  siecze  w  twarz  od  morza. 

A  pod  Birutą,  wśród  leśnej  ustroni. 
Polskiej  placówki  błyszczą  czasem  bronie; 
Jedna  połowa  nie  zesiada  z  koni. 
Druga  połowa  pasie  w  rękach  konie... 

„Na,  wam  manierkę !  Jest  tam  kilka  czarek  — 
,,A  paście  konie!  Bo,  skoro  zaświta, 
,,Żórawim  głosem  czerkies  nas  powita 
,,I  celnym  strzałem  pogańskich  janczarek. 

,,Więc,  póki  można  i  jak  można  jeszcze, 
,, Spocznę  na  chwilę."  Rzekł,  o  ziem  się  rzucił. 
Niechaj  gra  morze,  niechaj  leją  deszcze  — 
Jużby  go  teraz  piorun  nie  ocucił. 

Usnął  i  marzy...  A  na  snu  zwierciadła 
Wychodzą  czasy  młodości  zapadłe. 
Sny  i  obrazy,  czucia  i  widziadła. 
Przy  troskach  kraju  na  jawie  pobladłe. 
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Zda  się,  iż,  skrzydłem  do  nieba  przybity. 
Jakby  kobierzec  szeroko  rozwity, 
Przemyślską  ziemię  widzi  pod  stopami 
I  znane  wioski  pomiędzy  sadami; 

Błądzą  ruczaje,  krzyżują  się  drogi. 
Wzgórzami  szumią  cieniowane  bory. 
Gdzie  niegdzie  sterczą  i  cerkwie,  i  brogi, 
Z  poza  lip  starycli  wyglądają  dwory. 

Na  prawo  widać  zamdlone  Karpaty, 
Zacłiodem  płoną  kreso wickie  wieże; 
Na  lewo  piękna  równina  się  bierze, 
Widać  przy  cerkwi  rozsypane  cłiaty; 

Gniazdo  bocianie  na  starej  stodole 

I  słychać  rżenie  stada  domowego; 

A  trocłię  bliżej,  w  sadowiny  kole 

Wznosi  się  baszta  na  niej  dwór  Łowczego. 

Jakże  to  sercu  tak  znana  ta  strona ! 
Coś  się  mignęło...  słyctiać  brzęk  okienka... 
Błękitna  suknia.,  czarny  włos...  to  ona! 
Westchnął  —  ,,To  moja,  to  moja  panienka !" 

I  zda  się,  razem  z  westchnieniem  puszczone^. 
Bieży,  czy  leci,  czy  powietrzem  płynie 
Ku  niej,  a  ku  niej  i  za  dworem  onym, 
A  krzyże  cerkwi  mkną  pod  nim  w  dolinie. 

Wtem  strzał,  i  drugi!  —  ,,Na  koń!  Na  koń,  wiara!" 
I  wicher  z  deszczem  uderzył  od  morza. 
,,Ha,  dzięki  Bogu!  Wszak  to  tylko  mara?! 
,, Dalej,  mój  koniu!  Nie  dla  nas  tu  zorza..." 
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MATUSZEWICZ  W  TROKACH. 

Precz,   Iwan  Mekita ! 
Broń  nasza  nabita   — 
Strach  na  nieboraka. 
Rajnold  Suchodolski. 

Rośnie  jelnik,  a  tuż  za  nim 
Leżą  stare  Troki. 

Dudnią  mosty  pod  powstaniem, 

Tętni  trakt  szeroki. 

Matuszewicz  z  Owsianiszek 
I  Tur  z  pod  Olity, 

I  Seńkowski  z  Górnych  Szyszek  — 

Wpadli  na  trakt  bity. 

Spostrzegł  czerkies  hufiec  w  biegu, 
Znać  do  miasta  daje  — 

Krzyknął,  strzelił,  a  w  szeregu 

Moskal  w  rynku  staje. 

Matuszewicz  wpadł  na  czele  — 
Pięćset  jegrów  zbladło; 

Wpadł,  dowódcę  pod  koń  ściele  — 

Pięćset  jegrów  padło! 

Padli  plackiem  na  kolana 
I  o  pardon  proszą, 

I  pokornie  do  nóg  pana 

Karabiny  znoszą. 

,, Wszak  to,  bracia,  się  udało!  — 
Rzekł  wódz  do  powstańców  — 

, .Tylko  żwawo,  tylko  śmiało, 

,,A  nabierzcm  rańców! 
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„Teraz  trzeba  pójść  do  grodu  — 

„Przypnijcie  kokardy ! 

,,I  wy,  dzieci,  już  zamłodu 
,, Żywcie  umysł  twardy!" 

Żwawo  chłopcy  poskoczyli, 
Jęli  orły  zrywać. 

Stos  nakładać  jednej  cli  wili 

I  przy  stosie  śpiewać. 

Na  odwacłiu  z  ruską  bronią* 
Chodzą  już  powstańcy. 

Chłopcy  w  rynku  żydów  gonią, 

A  pod  strażą  brańcy. 

,,Co  też  wódz  tam  robi  w  grodzie?" 
,,To  dziwne  pytanie! 

,,Radzi  z  szlachtą  o  narodzie, 

,,Bo  to  nie  żart,  panie! 

,, Pewnie  dziś  po  wszystkiej  Litwie 

,,Poobsyła  druki 

,,I  Moskali  w  jednej  bitwie 
,, Wyrżnie  co  do  sztuki." 

,,Co  tam  wać  o  drukach  baje!" 
—   Szołejko  zaprzeczy  — 

,,Czyż  ważniejszych  niema  rzeczy, 

,,Niż  się  waści  zdaje? 

,,0n  Żmudzinom  rad  udziela, 
,,Bo  wojują,  słyszę, 

,,I  do  pana  Lelewela 

,, Jakieś  listy  pisze." 

Gdy  tak  radzą,  w  sądzie  grodzkim 
Matuszewicz  stoi; 
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Skłonił  głowę  panom  trockim 
I  rzekł:  „Bracia  moi, 

„Gdyśmy  dzisiaj  sercem  śmiałem 
„Przypięli  te  wstęgi, 

,, Poszukajcie  w  grodzie  całym 

,,Jak  najstarszej  księgi! 

„Trzeba  wpisać  w  księgi  stare, 
,,I  na  łbacli  Moskali 

,, Dzień  dzisiejszy,  by  miał  wiarę, 

,,By  go  pamiętali. 

,, Policmajstra  mi  przystawcie 
,,I  cnych  jego  braci, 

,, Tylko  długo  się  nie  bawcie, 

,,Bo  to  się  czas  traci!" 

Z  brzękiem  szabel,  z  wrzaskiem,  szumem 
Szlachta  się  rozbiegła. 

Policmajstra  dworzec  tłumem, 

Jak  basztę,  obiegła: 

„Hej,  sprawniku!  Hej,  naczelny! 

,, Gdzieżeś  nam  się  podział? 

,, Wszak  to  dzisiaj  dzień  tabelny, 
,,Czyś  już  mundur  odział? 

,, Wiemy,  żeś  się  zawsze  padał, 

,, Chciałeś  bunt  wysysać   — 

,,Bog  ci  szczęsną  chwilę  nadał, 
„Możesz  wszystkich  spisać. 

,, Wyłaź,  ustrój  się  w  ordery! 

,, Wszak  to  ci  się  godzi? 

„Chodź  do  pana,  sługo  szczery, 
,, Chodź,  on  cię  nagrodzi!" 
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Szpiegów  pierzchła  gdzieś"  hałastra, 
Powstańcy  nie  bawią: 

Wiodą  duchem  policmajstra 

I  przed  wodzem  stawią. 

„Policmajstrze!  Słyszysz,  wraże?" 
,, Słyszę,  panie,  słyszę!" 

,,To  pisz  w  księgę,  co  ja  każę  !" 

Po.icmajster  pisze: 

„W  dzień  świętego  Saturnina 
,,Z  Warszawy,  wieczorem, 

,, Wypędzono  Moskwicina 

,,Z  całym  jego  dworem. 

,,Gdy  to  zaszło,  naród  cały 
,,W  Koronie  się  wzburzył: 

,,Sejm  zwołano  dla  uchwały, 

,,A  sejm  praw  swych  użył. 

,,Dał  ludowi  oręż  rdzawy, 
„Wezwał  polskie  kraje  — 

,,A  dziś  dowód  wspólnej  sprawy 

,, Tutaj  Litwa  daje. 

,,Dziś  Troczanów  prysły  pęta 
„I  krew  wrogów  piją; 

,,A  więc,  bracia,  niech  nam  żyją 

,, Narodowe  święta! 

,, Wiwat  dzielność  polskiej  szabli! 
,, Wiwat  Trzeci  Maja! 

,,Pisz,  bo  cię  tu  porwą  djabli! 

,, Niema  Mikołaja! 

,,Dość!  Niech  wiedzą,  co  się  święci! 
,, Niech  w  dzwony  zadzwonią ! 
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„Gdzie  jest  pieczęć?"  —  Ha,  pieczęci 
Nie  było  z  Pogonią. 

,,Toć  i  na  to  znajdziem  radę: 
„Dobywam  pałasza 

„I  guz  szabli  na  lak  kładę, 

,,Bo  to  pieczęć  nasza !" 

Rzekł  —  podpisał,  podpisali, 
Podpili,  podjedli. 

,,Na  koń!  Na  koń!"  —  Żwawo  siedli 

I  dalej,  a  dalej ! 

NIEDOLA. 

Da,  Oszmiana  z  naszą  Lida 

Zawsze  razem  idą    — 
Dziesięć  niedziel  już  powstanie 

Wojuje  w  Oszmianie, 
A  na  Lidzie  ludzie  w  biedzie. 

Lida  rakiem  ciecze. 
Zboża  zwala  dla  Moskala 

I  suchary  piecze. 

Do  Goniądzy  z  sucharami 

Pognali  co  prędzej, 
A  powrócił  lud  z  torbami. 

Bez  koni  i  w  nędzy. 
Tęskno,  nudno,  wyżyć  trudno, 

Głucho,  jak  po  stypie, 
A  cholera  ludzi  zbiera 

I  smętarze  sypie. 

Na  wieść  czerkieskiego  noża 
Drży  naród  niebogi: 
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Przeciągnęły  krajem  wrogi, 

Jako  klątwa  boża   — 
A  w  Koronie  niebo  płonie 

Łunami  daleko, 
Jak  kraj  długi,  wszystkie  strugi 

Krwawą  wodą  cieką... 

PODJAZD. 

„Poruczniku,  sprawże-no  się, 

,,  Po  jedź  mi  po  zwiady!" 

Rzekł,  a  podjazd  już  na  rosie 
Znaczy  świeże  ślady. 

„Stójcie!  —  Błysło  jakieś  licho. 

,,By  nie  popaść  w  zdradę ! 
„Strzał  nie  wolny!  Stać!  Stać  cicho! 

,,Ja  go  sam  dojadę. 

Wszakto  kozak?"  ,, Kozak,  panie!" 

„Zaraz  on  dostanie!" 
„Czy  tam  w  zdradę,  czy  nie  w  zdradę 

,,I  ja  z  panem  jadę. 

„Wpadniem  oba  z  hukiem,  z  krzykiem, 
,,Poczniem  ich  od  końca, 

,,Wyłżem  się  przed  pułkownikiem 
,,I  przywiedź iem  dońca. 

,,Bo  to  duszy  nie  pociesza 

,, Rewolucja  taka, 
,, Kiedy  żydów  człek  nie  wiesza 

,,I  nie  rznie  kozaka." 

Rzekł  —  i  ruszył.  Nie  zabawił, 
W  powietrzu  go  łowi; 
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Lekko  ranił,  lecz  doprawił 
Batem  kozakowi. 

„Czego  płaczesz,  dończe  stary? 

—  Porucznik  go  pyta  — 
,, Wziąłeś  może  nie  do  pary? 

,,Lecz  już  teraz  kwita. 

,,Nie  masz  broni,  a  my  nożem 

,,Bezbronnycłi  nie  rzniemy, 

„Dybów  tobie  nie  założem  — 
No,  idź,  djable  niemy!" 

,,Błahorodja!  —  doniec  rzecze  — 
,,Mam  plecy  kozacze; 

,,Choć  nahajka  plecy  zsiecze, 
„Doniec  nie  zapłacze. 

.,,Był  w  Paryżu,  był  w  Sybirze, 

,,A  z  nad  Donu  rodem, 
„Za  Bałkany  niosły  chyże 

,,Zrebcy  dońców  przodem. 

, .Wszędzie  bywał,  wszędzie  bili  — 
,, Niech  czort  poi-wie  cara! 

,,Ale  to  dla  dońca  kara, 
,,Że  go  dziś  złowili. 

,,Bo  cóż  na  to  bracia  powie, 
,,Że  z  marnej  przygody 

,,Dał  się  schwytać  pastuszkowi 
,, Doniec  siwobrody!?" 

I  zapłakał.  A  Krakusy 

Z  językiem  wracali. 

,, Uciekajcie  w  stepy,  Rusy!"  — 
Wracając,  śpiewali. 
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PATROL . 

,,Hej,  panienko!  Dla  Boga! 

,,Czy  sią  boisz  Polaków? 
,,Czy  do  Lidy  to  droga? 

„Czy  tu  niema  kozaków?" 

,,Da,  uchowaj  nas  Boże ! 

,,Tu  nie  było  Moskali; 
,,Lecz  w  zaścianku,  w  zaborze 

,, Dotąd  puszcza  się  pali. 

„Troje  dzieci  zabili, 

„Matkę  z  chaty  wygnali, 
„Potem  chatę  spalili 

,,I  jałówkę  zabrali. 

,, Niech  waspanów  nie  gniewa, 

,,Żem  nie  chciała  zaczekać, 

,,Lecz  na  Litwie  dziś  dziwa, 

,,A  wszak  trzeba  uciekać! 

,,Jam  rńyślała...  nie  powiem... 

,,Lecz  to  teraz  czas  taki... 
,,Jam  myślała...  ej,  powiem!... 

,,Ze  waspaństwo  kozaki." 

,,Nie,  my,  duszko,  Polacy  — 

,,My  z  za  Niemna  przybyli. 

,,A  czy  wszyscy  tam  tacy? 

,,To  nie  dziwo,  że  bili !" 

PAN  RÓŻYCKI. 

Snuło  jezdnych  się  niemało 
W  noc  po  lesie  całym. 
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A  nadedniem  zakipiało 

W  Kurowińcu  małym. 

Przebiegł  odgłos  po  czeredzie: 

„Jalc  nasz  łietman  zwań?" 

„Oczajdusza !  —  Bo  powiedzie 
,,Na  tatarski  tan! 

„Kędy  góra,  orłem  wzięciem, 

,,Wicłirem  step  przebądziem, 
, .Knieją  wilkiem  się  pomięciem, 

,,A  wodą  łabędziem !" 
„Nuże,  wiara,  szeregami, 

,,Na  czoła,  kto  cłiwat!" 
„Tu  chwat  każdy!"  „To  Bóg  z  nami 

,,A  Moskal  psubrat!" 

Bujne  kłosie  ziemia  roni. 

Bronami  rozbita, 
Toć  i  doli  nam  nie  wzbroni 

Pierś,  broną  przeszyta. 
Żyją  ludzie,  co  zaznali 

Lepszy  stary  wiek, 
I,  jak  własny  grunt,  deptali 

Bugu  drugi-  brzeg. 

A  namż  dziś  nie  wolno  będzie 

Po  oboim  brzegu 
Pławić  konie,  jak  łabędzie, 

I  łiulać  w  szeregu? 
Oj,  powrócą  wieki  nasze, 

Wróci  dola  nam ! 
Jak  przywdziej em  czapki  lasze, 

Pokłoniem  się  wam! 

Pan  Różycki  siadł  na  konia, 
Błysnął  kord  junacki; 
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Dmuchnął  przodem,  a  przez  błonia 
Czesze  tiufiec  gracki. 

Miasto  Icroci  dwiestu  wstało, 
Dwiestu  będzie  żyć,, 

Bo  tycłi  dwiestu  rękę  dało, 
Hańbą  kroci  zmyć. 

W  Hucie  rankiem  żona  płacze, 

Ty  cli  jej  dzieci  szkoda; 
Pod  Różyckim  konik  skacze  — 

Nie  płacz,  pani  młoda! 
Jak  głos  dzwonu  siołom  płynie, 

Grucłmie  Polszczą  wieść, 
A  cześć  będzie  tej  drużynie 

I  wodzowi  cześć ! 


POWSTANIEC  LITEWSKI. 

Jedzie  szlachcic  okoliczny. 

Konik  pod  nim  śliczny; 
On  do  kordą  przy  pasany, 
A  konik  zhasany. 

,,Hej,  duszeczko!  Hej,  panienko! 
,, Wyjrzyj  przez  okienko ! 
,,Mam  konika  po  czerkiesie, 
,,A  on  poległ  w  lesie. 

,, Powiedz  ojcu,  panieneczko, 
,, Powiedz,  jaskółeczko, 
,, Niech  już  wyjdzie  z  puszczy  czarnej, 
,,Bo  to  postrach  marny. 

„W  Żejmach  nasi  Polakowie, 
,,Jako  same  zdrowie. 


Pieśni  Jaausza. 
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,,Z  poza  Niemna  już  przybyli, 
„Obóz  rozłożyli. 

,,Co  tam  broni,  co  tam  cudu, 
,,Co  ślicznego  ludu! 
,,A  tak  żywo  ognie  płoną, 
,,Że  aż  bije  łono. 

,,A  przy  ogniu  brzmi  wesoła 
,, Piosnka  dookoła: 
,,Alboż  my  to  jacy-tacy? 
,,\Vszakci  Krakowiacy! 

„Nie  pobiją  naszej  wiary, 
,, Ojczyzna  nie  zginie, 
,,Póki  Litwą  Niemen  stary, 
„Polską  "Wisła  płynie... 

,,A  więc  bądź  mi  szczerze  radą, 

„Wszystko  złe  przeminie   — 
,,Bo  od  Wisły  oni  jadą, 
,,A  tam  Niemen  płynie..." 


MAZUR. 

Piękna  nasa  Polska  cała. 
Piękna,  zyźna  i  niemała! 
Wiele  krain,  wiele  ludów, 
W''iele  stolic,  wiele  cudów  — 
Lec  najmilse  i  najzdrowse 
Pseciez  cłeku  jest  MazovVse ! 

Bo  gdzie  takie  cudne  stroje 
I  śpiewanki,  i  dziewoje? 
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Kto  W  podkówki  tak  wyksese? 
Komu  miłe  tak  pielese, 
Jak  ojcyste,  Mazurowi? 
Niechaj  cała  Polska  powie! 

Poza  Niemnem  wielkie  błota, 
A  za  Bugiem  Ruś  sromota, 
-Góral  zbytnie  podkasały, 
A  Odroki  lud  zmiemcały  — 
A  więc  nasa,  nasa  góra, 
Niemas  w  świecie  nad  Mazura! 

Mówią,  ze  tam  na  Podolu 
Rośnie  żyto  bez  kąkolu  — 
Ale  u  nas  dary  boże 
Płyną  Wisłą  az  za  może; 
Psyśpiewują  jej  flisaki, 
A  gros  cłek  ma  jaki-taki. 

Gdzieś  za  światem  Dniepr  tam  płynie, 
Sławne  konie  w  Ukrainie  — 
Ale  kto,  jak  Mazur  właśnie, 
Wioząc,  z  konia  bicem  tsaśnie; 
Kiedy  jedzie  do  Warsqgi, 
Mówią  wsyscy:  Mazur  tęgi ! 

Tęgi  Mazur  wej  w  pokoju. 
Lec  się  psyda  i  do  boju: 
Znane  w  Polsce  kosyniery 
I  do  boju  Mazur  scery; 
Gdy  do  kosy  się  psyłozy, 
Tnie  Moskala,  jak  gniew  boży. 

Dana,  dana,  dana,  dana, 
Za  ojcyznę  miła  rana! 
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Prędzej  zginą  zeki,  góry, 
Niźli  Polska  i  Mazury. 
Bies  cie  porwie,  Mikołaju, 
A  swoboda  będzie  w  kraju! 

I  zanucą  w  Polsce  ludzie 

O  Mazurach  i  o  cudzie; 

Bo  Bóg,  zęby  świat  dziś  twozył, 

Juz  z  Mazurów-by  go  złożył, 

A  pośrodku  nicłi  niecnotę 

Mikołaja,  na  zgryzotę. 

DUMY  WIDORTA. 

EMIR  TADŹ-ULFECHR. 

Ścichły  wiatry  nad  wieczorem 
Od  zapadniej  strony, 

Na  oazie  legł  taborem 
Emir  zamyślony. 

Śniąc  o  stepach  i  o  zysku. 

Arabowie  spali, 
A  kozacy  przy  ognisku 

Jakąś  pieśń  śpiewali. 

„Hej !  Emirze,  atamanie ! 

,,Synu  wojewody! 
,,Jako  zdrój  w  Arabistanie, 

,, Płynie  wiek  twój  młody. 

„Płynie,  płynie  —  lecz  przepłynie, 
,,Jako  pieśń  wesoła, 

,,A  zatęsknisz  po  rodzinie, 
,, Zatęsknisz  do  sioła. 
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,,Luboż  teraz  w  naszem  siole: 

„Ciepły  wietrzyk  świsnął, 

„Mgły  przemknęły  czarną  rolą 
,,I  miesiąc  zabłysnął; 

,,We  mgłach  dzikie  kaczki  lecą, 
,, Wabią  przepiórzyce, 

,,A  łuczywem  w  chatach  świecą 
„Nasze  krasawice. 

,, Nieraz  dziuba  race  łamie: 

,, Idzie  lato,  zima, 
, .Próżno  czeka !  Sroczka  kłamie,  — 

,, Lubych  gości  niema! 

,,W  naszej  cerkwi  nietoperze, 
,, Stary  krzyż  upada  — 

,,Za  nas  cała  już  gromada 
,, Odmawia  pacierze. 

,,A  nas  wodzą  światem  mary 

,,Poza  obce  rzeki, 
,,A  my  wieziem  drogie  dary 

,,Do  pogańskiej  Mekki. 

,,My  na  obce  pokolenia 

,,Leciem  przez  pustynie, 

,,A  tam  Moskal  lud  wyplenia 
„W  naszej  Ukrainie. 

,, Kiedyż,  kiedyż,  atamanie, 

,,Znajdziem  sobie  żniwo? 

,, Kiedyż  bądziem  na  majdanie 
,, Kosić  szablą  krzywą?! 

„Nieraz  dziuba  we  drzwiach  stanie, 
,,0  zdradę  nas  wini  — 
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,,A  my,  ojcze  atamanie, 

„Dyszem  na  pustyni! 

„Gdzie  zdrój  wodą  nie  pociecze, 
,, Wiatr  nie  czesze  błoniem, 

,, Gdzie  kruk  kości  nie  zawlecze, 
,,Tam  my  toczem  koniem. 

,,We  dnie  spieka  nad  taborem, 
,,W  nocy  gad  się  wije, 

,,Ach,  a  serce  nad  wieczorem 
,,Codzień  żywiej  bije! 

,,Czy  nielepiej  tobie  było 

,,Pić  z  lackimi  pany? 

,, Wszak  za  stołem  słucłiać  miło, 
,,Jak  brzmią  teorbany? 

,,Czy  nielepiej  własnym  było 
,, Stepom  się  pożalić, 

,,Z  mołojcami  pod  mogiłą 
,, Nocny  ogień  palić? 

,, Trawa  buja  ścieżką  naszą, 

,,Jak  zdrój,  lata  płyną  — 

,,0j,  zatęsknił  koń  za  paszą, 

,, Kozak  za  dziewczyną!" 

,,Cyt!  Cyt,  druhu!  Cyt,  kozacze!" 
—  Ataman  zawoła  — 

,, Kiedy  nasza  luba  płacze, 

„Toć  zdążem  do  sioła. 

,, Siodłaj  Guldję,  nabij  bronie, 
,, Dalej,  drutiy,  przodem! 

,,W  Czamem  morzu  mimochodem 
,,Napojemy  konie." 
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HETMAN  ZŁOTOBRODY. 

Ponad  Dnieprem  tętnią  konie, 

Dziuba  klasła  w  śliczne  dłonie: 

Wrócił  Hetman  złotobrody 

Gdzieś  z  za  świata,  gdzieś  z  za  wody. 

A  miał  Hetman  złotobrody, 

Gdzieś  z  za  świata,  gdzieś  z  za  wody. 
Jasną  szablę,  jako  słońce, 

Po  niej  złotych  żył  tysiące. 

A  miał  Hetman  złotobrody 

Sto  par  koni  gdzieś  z  za  wody, 

Pełne  żyłek,  smukłe,  zwrotne. 
Jak  sokoły  bystre,  lotne. 

A  miał  Hetman  złotobrody 

Huf  kozacki  doświadczony; 

Jasno  błyszczał  nóż  na  gody. 

Co  Wielkanoc  poświęcony. 

A  miał  Hetman  złotobrody 

I  dziewczynę,  jak  zazulę, 
I  śpiewaka,  co  przygody 

Umiał  wydać  w  pieśni  czule. 

Zawyj,  wiclirze,  w  puste  szlaki! 

Gdzie  Oksanna  będzie  wtóra? 
Gdzie  pan  taki?  Gdzie  dwór  taki? 

I  gdzie  śpiewak,  jak  Padura?! 

Pomknął  Hetman  wicłirem  rwącym 

Jednej  wiosny  na  Moskali, 
Błysnął  wkoło  półmiesiącem: 

„Hej,  mołojcy,  za  mną,  dalej! 
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,,Nuż  do  spisy!  Nuż  do  noża! 

,,Jako  sokół,  koń  poleci, 
,,A  śród  nocy  nam  zaświeci 

,, Ponad  Moskwą  jasna  zorza!" 

I  zaszumiał  li  uf  parowem, 

Działa  grzmiały,  krew  płynęła, 
Szabla  szablę  w  bryzgi  cięła, 

Działa  grzmiały  pod  Daszowem 

A  sam  jeden  na  uboczy, 

Opuszczony,  czy  odcięty, 

Złotobrody  Hetman  toczy 

Na  arabie  wpółzakręty. 

Tuż,  tuż  za  nim  leci  tłuszcza, 

Już  niejeden  ostrz  zawadza, 

A  on  konia  raz  wypuszcza  — 
To  v/ypuści,  to  osadza. 

Pędzą,  pędzą  —  on  uwodzi, 

Dopędzają  —  on  osadził. 

Niejednego  z  siodła  zgładził 
I  wypuścił,  i  uchodzi. 

Uszedł...  przepadł...  a  Dniepr  płynie, 
Łzy  Limanom  niesie  w  dani  — 

Powiedz,  Dnieprze,  Ukrainie, 

Gdzie  twe  piewcy  i  łietmani? 

GULDJA  HETMANA. 

Lotną-m  widział  ja  ptaszynę 

W  Czamomorców  kraju. 

Piękną  znałem  ja  dziewczynę 
W  baszowskim  seraju. 
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Sławny  koń  był  w  złotym  rzędzie 

U  starego  cliana; 
Lecz  nie  było  i  nie  będzie 

Nad  Guldję  Hetmana! 

Tam  to  główka!  Tam  to  uszko! 

Grzywa  w  drobne  kosy! 
Gdzie  stąpiła  lekko  nóżką, 

Nie  strąciła  rosy. 

Kiedy  kozak  ją  pogłaskał, 

To,  jak  dziewczę,  miękła, 

A  jak  Hetman  ją  pogłaskał. 

To  przed  gankiem  klękła. 

Kiedy  pomknął  z  Zaporoża, 

Wicłiry  ostawały, 
A  za  Dnieprem  gasła  zorza, 

A  trzy  morza  grały. 

Zaco,  Dnieprze,  w  świecie  słyniesz, 

Żeś  z  orlego  lasu, 
Kiedy  dziś  już  nie  tak  płyniesz. 

Jak  dawnego  czasu  ? ! 

Dziś  już  tylko  Ukrainie 

Mogiły  hetmanią, 
Guldja  stepem  nie  popłynie, 

Ni  sokoły  za  nią. 

PIESN  DO  MIODU. 

Gdy  pod  strzechą  jeszcze  cichą 
Siedział  stary  Piast  z  Rzepicha, 
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Na  Kujawach  dla  wygody 
W  zapas  dziatwie  sycił  miody. 
Ziemi  naszej  dać  dziedzice 
Spłynął  naród  pod  Kruszwicą 
I,  spłynąwszy,  doznał  głodu: 
Piast  mu  strawy  dał  i  miodu  — 
A  lud  krzyknął  za  koleją: 
,, Ojcze  Piaście!  Kołodziejo! 
„Godzien  nasze  ziemie  sądzić, 
,,Kto  tak  doma  gospodarzy; 
„Kto  nie  umie  doma  błądzić, 
,,I  narodu  dobro  zważy  — 
,,Ty  to  w  wiecu  nam  zasiądziesz 
,,I  ty  gospodynem  będziesz  — 

,, Gospodynie,  żyj ! 
,,I  ten  miód  nam  lej ! 
,,A  my  bądziem  miód  ten  pić 
,,I  tych  lackich  wrogów  bić  —- 

,, Gospodynie,  żyj !" 

Z  Piasta  poszło  sławne  plemię. 
Pod  Piastami  rosły  ziemie; 
Skibę  orząc  w  czoła  pocie, 
Żył  o  miodzie  lud  w  szczerocie. 
A  gdy  rozgrzał  pierś  ognistą, 
Kordem  Niemce  ciął  sierdzisto. 
I  był  tęgi,  jak  miód  dawny, 
I,  jak  stary  miód,  wytrawny; 
Jak  miód,  szczera  ciekła  mowa. 
Jak  miód  zdrowy  —  rada  zdrowa 
Krzepkość  była  w  lackim  rodzie, 
A  na  radzie  prawda  w  miodzie 
Gdy  rozparła  szczere  łono. 
Zwycięstwami  bój  kończono, 
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A  Piastowe  wiece  zgodą. 
I  lud  wołał:  „Wojewodo! 

,, Gospodynie,  żyj! 
,,I  ten  miód  nam  lej ! 
,,A  my  bądziem  miód  ten  pić, 
,,I  tych  naszych  wrogów  bić  — 

,, Gospodynie,  żyj !" 

Kiedy  gładką  wnukę  Piasta 
Wziął  Jagiełło  zapuszczański, 
Jako  męża  jmie  niewiasta, 
Jął  się  Lacłiów  lud  pogański 
I  na  ucztę  ludów  dwoje 
Wniosła  dziewa  Piasta  ziemię, 
A  Jagiełło  swoją  zbroję 
I  to  twarde  leśne  plemię. 
Lipiec,  bogom  poświęcony, 
Przywiózł  książę  dla  swej  żony  — 
I  przystojne  były  gody. 
Bo  stuletnie  pito  miody ! 
W  krwie  małżeńskiej  zażegnany. 
Znikł  duch  waśni  wśród  biesiady, 
A  koronne  rzekły  pany: 
,,Żyj  nam,  książę  światowłady ! 

,, Gospodynie,  żyj ! 
,,I  ten  miód  nam  lej ! 
,,A  my  będziem  miód  ten  pić 
,,I  tych  naszych  wrogów  bić  — 

„Gospodynie,  żyj !" 

Wieki  —  króle  —  legły  w  grobie. 
Lecz  lud  żyje  —  i  miód  mamy; 
My  po  mieczu  bracia  sobie, 
A  litewski  miód  ten  samy! 
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Dalej,  Litwo!  Z  dziatwą  Piasta 
Niechaj  przyjaźń  dawna  wzrasta! 
Niech  przy  miodzie  na  znak  wiary 
Lach  odnowi  sojusz  stary ! 
Ongi  wnuka  Piasta  —  Litwie, 
A  dziś  Litwa  —  Lachom  żoną: 
Stalmy  przyjaźń,  w  krwi  ochrzczoną, 
Poświęconą  w  setnej  bitwie! 
Dziadu!  Dziadu!  Jak  podchmiehm 
Na  litewskim  waszym  miodzie, 
Dusząc  zato  rozweselim, 
Boć  zapiej em  na  wychodzie: 

,, Gospodynie  żyj  I 
,,I  ten  miód  nam  lej ! 
,,A  my  będziem  miód  ten  pić, 
,,I  tych  naszych  wrogów  bić  — 

,, Gospodynie,  żyj !" 

WACHMISTRZ  DOROSZ 

NA  LITWIE. 

Czy  też  licho  mi  nadało 
Służyć  z  taką  ruchawicą? 
Służby  żadnej,  ducha  mało, 
Tylko  starym  baki  świecą ! 
Same  tylko  wielkie  pany, 
A  ja  prosty  wachmistrz  sobie, 
I,  choć  ciemny,  choć  nieznany, 
Za  pułk  cały  służbę  robię. 
Człek  się  musi  napracować 
I  niemało  ponieść  sromu, 
Bo,  gdy  przyjdzie  rozkazować, 
To  i  słuchać  niema  komu ! 
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Nieraz  krzyczę:  „Stać!  Komenda!"  — 
Gdzie  tam,  panie,  im  to  w  głowie: 
Szwadron  po  wsi  gdzieś  się  szwenda 
Lub,  jak  skuty,  chrapie  w  rowie. 
W  całym  pułku  dawnej  daty 
Człek  sam  jeden,  aż  niemiło; 
Gdzieś  wymarły  stare  cłiwaty  — 
Nie  tak,  nie  tak,  panie,  było!... 
i\Iój  pułlcownik,  żołnierz  stary, 
Nie  dzisiejsza  nasza  drużba, 
Tęgi  człowiek,  zna,  co  służba  — 
Cóż,  gdy  niema  starej  wiary! 
Z  rekrutami  trudna  sprawa. 
Bo,  jak  cały  pułk  —  sąsiady. 
Więc  gawęda,  rada,  wrzawa, 
A  dwócłi  tylko  nie  da  rady. 

Nieraz  wołam:   , .Ruszać  raźno!" 

I  wyprawiam,  gdzie  wypada, 

A  on  maże  się  nieglaźno 

I  przyzywa  wnet  sąsiada: 

,,Słucłiaj,  bracie,  łiej,  panowie! 

,, Czyśmy  nato  tu  zjecłiali  — 

,,Niecliaj  każdy  z  panów  powie  — 

,, Byśmy  gdzieś  na  deszczu  stali?" 

I  zastawia  się  sąsiadem. 

Bo  ma  w  pułku  szkapę  własną. 

Z  takiem  wojskiem,  z  takim  ładem 

Niech  pioruny  w  pułk  ten  trzasną ! 

Choć  posłucha  nawet  który, 

Zajmie  pocztę  i  nie  gada, 

To,  jak  wymknie  z  jakiej  dziury 

Gdzieś  tam  kozak,  Icrzyczy:  ,, Zdrada!" 

Ha,  to  darmo !  Ja  inaczej 
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Stawiać  widet  już  nie  umiem, 

Ani  wojny  nie  rozumiem, 

Jak,  że  jeden  zawsze  znaczy. 

Biada:  młodsi  na  mnie  liczą, 

Walą,  jak  na  szkapę  siwą, 

Niby  starsi,  tylko  krzyczą: 

,,Nuż,  Doroszu !  Dalej,  żj^wo ! 

,, Dorosz  patrol  dziś  prowadzi 

,,I  języka  się  postara; 

,, Dorosz  niechaj  sobie  radzi: 

,, Niema  owsa,  głodna  wiara. 

,, Dorosz,  a  czy  kute  konie? 

,, Dorosz,  na  sąd  i  do  rady! 

,, Dorosz  służbę  ma  w  szwadronie, 

,, Dorosz  jedzie  dziś  na  zwiady." 

Słowem,  panie,  —  mówiąc  krótko  — 

Hasłem  w  pułku  imię  moje ! 

Brzmi  wieczorem,  brzmi  z  pobudką; 

Dzień  przejeżdżę,  noc  przestoję, 

Bo  to  mało  ważą  młodzi, 

Że  się  w  służbie  wiek  strawiło, 

Że  się  starszycli  poczcie  godzi  — 

Nie  tak,  nie  tak  dawniej  było!... 


Ciężkaż  służba  obozowa, 

Ale  jeszcze  z  nią  pół  biedy, 

Jakoś  lezie,  ale,  kiedy 

Już  o  boju  przyjdzie  mowa  — 

Wolałbym  się  z  babą  wadzić, 

Albo  jeszcze  i  coś  więcej, 

Niż  do  boju  poprowadzić 

W  dobrym  szyku  pułk  panięcy. 

Bo  tam  ogień,  a  tu  —  rada. 

Koniec  końców  zawsze  jedno: 
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Na  deresza  Dorosz  siada 

I  harcuje  szkapę  biedną. 

Jeszczeć  siebie  nie  żałuję, 

Choć  i  moja  krew  nie  woda, 

Ależ  konia,  panie,  szkoda, 

Bo  to  koń  mi  się  marnuje ! 

Wówczas  każdy  rna  wymówki: 

Bo  ten  wrócił  od  placówki, 

A  ten  chory,  a  ów  ścięty, 

A  czwartemu  koń  ustanie, 

A  piątego  źle  podpięty, 

A  niejeden  stchórzył,  panie ! 

Wówczas  pochlebstw  już  bez  liku: 

,,Hej,  Doroszu,  stary  ćwiku! 

,, Nasze  stopnie  to  androny! 

,,Waszmość  musisz  tu  zaradzić, 

,,Waszmość  —  żołnierz  doświadczony, 

,,Waszmość  musisz  poprowadzić !" 

No,  no,  dosyć,  dosyć  tego, 
Już  to  wstyd  dla  młodej  wiary, 
Kiedy  chwalić  trza  starego  — 
Ale  swoje  zrobi  stary. 
A  więc  ruszam  w  przód  plutonu, 
W  pierwszą  lepszą  wpadam  lukę 
I  rznę,  panie,  bez  pardonu 
Po  ułańsku  swoją  sztukę. 
Ale  ledwo  bój  ustanie. 
Zaraz  tracę  na  walorze. 
Wówczas  nikt  już  starych,  panie, 
Za  stworzenie  nie  ma  boże; 
Wówczas  na  nas  pełno  kwasu, 
Że  my  starzy  nic  nie  czujem 
I  jakiegoś  ducha  czasu 
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Wyschłym  mózgiem  nie  pojmuj em. 

Co  to  znaczy,  wiedzą  kaci ! 

Bo  to,  odkąd  w  świecie  żyję, 

U  mnie  duch  —  co  dobrze  bije, 

A  czas  to,  co  dobrze  płaci! 

Ale  u  nicti  to  ten  tęgi. 

Co  gardłuje  całą  siłą, 

A  kto  scłilebia,  ten  wart  wstęgi  — 

Nie  tak,  nie  tak  dawniej  było!... 

Ot,  niedawno,  gdyśmy  stali 

Z  całym  pułkiem  w  przedniej  straży. 

Tak  się,  panie,  krucho  zdarzy. 

Że  nas  omal  nie  zabrali. 

Moskal  prawie  nas  otoczył, 

Ale  odciąć  nas  nie  zdołał; 

Pan  pułkownik  przed  front  skoczył 

I  do  siebie  mnie  przywołał, 

I  rzekł  do  mnie:  ,,0t,  wiesz,  stary. 

„Że  się  nie  mam  kim  posłużyć, 

,, Dwóch  nas  tylko  z  dawnej  wiary  — 

,, Dalej  trzeba  już  odurzyć: 

„Jedź  do  sztabu,  weź  papiery, 

,,Zdaj  wodzowi  raport  szczery! 

,, Niech  też  o  nas  przecie  radzą, 

,,Bo  nam  djablą  łupnie  dadzą !" 

Rzekł,  a  jam  się  kopnął  cwałem, 
(A  nie  byłem  nigdy  w  sztabie) 
Wódz  —  nie  żarty!  —  pomyślałem  - 
Szlify  wodza  to  nie  grabie; 
Nuż  tu  ćwika  na  czem  schwyta, 
Nuż  znienacka  mnie  zapyta! 
Trzeba  mu  się  odciąć  sprawno, 
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Nuż  zapyta:  „Służysz  dawno? 
„Kiedyś  dostał  krzyż  francuski? 
,,W  wojnie  pruskiej,  czy  też  ruskiej  ? 
,,Czyś  tam  kontent  z  młodej  wiary? 
„Czy  was  racja,  żołd  docłiodzi? 
,, Młody  żołnierz  czy  z  zapałem? 
,,A  pułkownik  czy  zdrów  stary? 
,,Co  się  święci?  Wróg  czy  godzi? 
,,Czy  są  działa?  Jest  piecłiota? 
,,A  po  skrzydłacli  las,  czy  błota?..." 
Zgoła  wszystko  pomyślałem. 
Kontent  ruszam,  wiatry  wieją, 
Czasem  spojrzę  —  są  depesze?  — 
A  mój  deresz  sobie  czesze... 
Aż  się  wszyscy  djabli  śmieją! 
Więc  stanąłem  w  sztabie  rankiem, 
A,  otarłszy  czoło  z  znoju. 
Wiążę  konia  tuż  przed  gankiem 
I  rznę  prosto  do  pokoju. 

,, Gdzie  wódz?"  —  pytam.  —  ,,Czyś  zwarjował  ? 

,,Któż  o  wodza  tak  się  pyta? 

,,Znać,  żeś  w  pułku  się  wychował." 

,, Gdzie  wódz  ?  —  rzekłem  —Mów  i  kwita !" 

,,To  żołdactwo,  to  natrę  ty! 

,,Wódz  śpi  jeszcze,  bo  dzień  chmurny." 

,,A  szef  sztabu?"  —  ,,Szef  zajęty." 

,,A  dyżurny?"  —   ,,Śpi  dyżurny." 

,, Wszak  mój  przyjazd  nie  wizyta! 

,, Przez  noc  całą  tutaj  śpieszę... 

,, Tutaj,  panie,  są  depesze! 

, .Zbudzić  służbę  —  ot,  i  kwita!" 

Gdy  to  rzekłem,  on  się  zdziwił. 

Stuknął,  mruknął,  nosem  skrzywił 

Pieśni  Janusza.  o 


WINCENTY  POL 


I  samego  mnie  zostawił; 
Alem  nieile  sią  ubawił. 
Bom  stał  ze  trzy  godzin  w  sieni, 
A  trzy  godzin  —  to  niemało, 
Gdy  człelc  głodny  po  bezseni... 
Więc  mi  się  na  sen  zebrało; 
Wlcońcu  myślę  poniewoli 
Co  też  wódz  tale  długo  robi? 
Pewno  jakiś  plan  sposobi  — 
Aż  tu  słyszę:   ,,Wódz  się  goli !" 
Niechże  goli,  kiedy  goli, 
Bo  i  naszycłi,  panie,  golą 
I  Moskale  nie  swawolą, 
A,  jak  biją,  djablo  boli! 

Wreszcie  dano  znak:   ,, Śniadanie !" 
W  jednej  chwili:  szastu,  prastu, 
I  wypada  do  mnie,  panie, 
W  okularach  siedemnastu! 
Orszak  cale  okazały ! 
Wszyscy  smacznie  zajadali, 
Po  francusku  rozmawiali, 
I  perfumy  zapachniały  — 
Tu  się,  widzę,  nieźle  dzieje, 
Bo  tu  tylko  wino  płynie, 
A  tam  krew  się  polska  leje. 
Ach,  i  pułk  mój  może  ginie!... 

Żal  mi  było  pułkownika... 
O  depesze  nikt  nie  pytał. 
Nikt  mię  z  panów  nie  powitał; 
Jam  nie  umiał  ich  języka, 
A  więc  stałem  w  kątku  cicho. 
Wkońcu  myślę:  Co  za  licho? 
Dla  starego  rzecz  to  nowa. 
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Ej,  chybiłem  wioskę  pono, 
Tu  po  polsku  ni  pół  słowa, 
A  o  sztabie  mi  mówiono. 

Wkońcum  poznał  tycłi  ictimości: 
To  Francuzi  niezawodnie, 
Których  wódz  chce  uczcić  godnie, 
By  znał  Francuz,  że  tu  go^ci; 
'  Gdym  to  myślał,  z  miną  tęgą 
Na  wiarusa  jeden  wpada: 
,,A,.  hultaju!  A,  ciemięgo! 
Pr-zydymiona  czekolada!" 
A  więc  rzekłem:  Niech  nam  żyją! 
Wszak  to  nasi,  nie  Francuzi, 
Ależ  warto  im  dać  buzi! 
Znać,  że  się  o  wolność  biją  — 
I  żal  serce  mi  ucisnął.., 

i        Ukończono  wreszcie  gody; 

Jam  z  raportem  się  przecisnął... 

Wziął  go  jakiś  panicz  młody; 

Wziął,  przeczytał,  na  stół  rzucił. 

Potem  mruknął:  ,,To  źle,  panie!"... 

Przez  nos  jakąś  piosnkę  nucił, 

Wkońcu  rzekł  mi  niespodzianie: 

,, Korpus  rozkaz  tam  odbierze." 

,,To  pułk,  panie!"  —  rzekłem  skromnie. 

,,To  pułk  tylko?  Wielkie  zwierzę! 

Lecz  i  o  nim  tam  się  pomnie." 

Wkońcu  do  mnie  rzekł  wspaniale: 

,, Wiarus  wódki  się  napije, 

,,Bo,  ja  znam  to  doskonale, 

,,W  pułku  licho  tam  się  żyje." 

A,  co  tego,  to  za  wiele, 

A  więc,  panie,  rzekłem  śmiele: 

6^ 
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„Nie  tak  licho  —  jak  niegrzecznie! 
,,W  pułku  trochę  niebezpiecznie! 
„Co  do  wódki,  to  i  kwita, 
„Bo  mam  wódkę  od  kozaka  — 
„A  choć  może  i  nie  taka, 
,, Milsza  dla  mnie,  bo  zdobyta!" 
Tak  burknąłem  im  przez  zęby; 
Gdyby  mi  się  popadł  który, 
Toby  poznał,  jak  Mazury 
Kpów  pytlują  na  otręby! 

I  wyszedłem.  —  Na  spiekocie 
Koń  mój  biedny  stał  przy  płocie 
Z  głową  nadół  pochyloną: 
,,0j,  nam  obu  źle  tu  pono... 
,, Pójdź,  mój  koniu,  źle  w  tej  stronie! 
,, Klątwa  kraju  na  niej  leży, 
„Tutaj  piorun  w  nich  uderzy, 
,,Albo  ziemia  ich  pochłonie, 
,,Że  tak  służą  tej  ojczyźnie..." 
Siadłem  na  koń  ledwo  żywy: 
Ból  się  wzruszył  w  każdej  bliźnie. 
Żem  się  musiał  ująć  grzywy. 
Chciałbym  zginąć,  powiem  szczerze, 
Gdy  się  sławy  wiek  przeżyło. 
Lecz  i  kula  dziś  nie  bierze... 
Nie  tak...  nie  tak  dawniej  było!... 


POLKA. 

A  serce,  prorok,   nie  mieści  się  w  łonie... 
Sew.  Goszczyński. 


Do  późna  wczoraj  słyszałam  działa, 
A  przez  noc  całą  psy  wyły; 
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Nad  samem  ranem,  gdym  się  zdrzemała, 
Trzy  mi  się  krzyże  przyśniły. 

Jeden  —  na  północ  wbity  daleko, 

Drugi  —  na  obcej  stał  ziemi. 
Trzeci  —  nad  grobem  i  krwawą  rzeką. 

Niby  pomiędzy  swojemi. 

Pod  nim  człek  jakiś  leżał  przebity. 

Zmarły,  czy  bólem  wy  bladły, 
A  gdym  westchnęła,  pękły  błękity 

I  perły  z  nieba  upadły. 

Upadły  deszczem  na  moje  łoże... 

Spojrzałem  w  okna  —  dzień  był  już  duży... 
Lecz  perły...  krzyże...  o,  wielki  Boże! 

Ten  sen  niedobrze  coś  wróży... 

Co  nocy  niebo  łunami  płonie. 

Codziennie  słońca  wschód  krwawy  — 
Ach,  straszno  spojrzeć  ku  tamtej  stronie, 

Kędy  się  ważą  te  sprawy! 

Gdy  się  po  bitwach  myślami  noszę, 

Zda  się,  że  w  miejscu  stoją  godziny; 

Wówczas  ja  Boga  ze  łzami  proszę, 
By  mi  dzień  ulżył  jedyny. 

Mija...  Noc  idzie...  lecz  nie  w  mej  mocy 

Usnąć,  choć  głowa  do  snu  się  schyla... 

Coś  niby  chodzi,  stuka  po  nocy, 
A  zegar  staje  co  chwila. 

I  bez  wytchnienia  trwoga  jednaka. 

Że  jej  już  łono  dłużej  nie  mieści. 

Gdyby  list  jaki!  Gdyby  wieść  jaka! 

Nie!...  Nie  chcę!  Nie  chcę  —  tych  wieści! 
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Bo,  choć  zwycięstwo  naszym  dziś  służy, 

Choć  ojciec  gani  mą  trwogę, 
Ja  się  z  tych  wieści  cieszyć  nie  mogę, 

Bo  mi  coś  serce  źle  wróży! 

Już  w  boju  legło  tyle  tysięcy! 

A  wiele  jeszcze  nie  zginie?! 
Ach,  czy  łez  więcej,  czy  też  krwi  więcej 

Za  ziemię  naszą  wypłynie? 

OBRAZ  CUDOWNY. 

Pośród  tatarskiej  bitwy  znaleziony 

Dziwnym  trafunkiem  przed  dawnemi  laty, 
Stał  obraz  święty  w  frambudze  złoconej 

W  rogu  sypialnej  komnaty. 

Stary  pan  Miecznik  dostał  go  w  puściźnie 

Po  swoich  przodkach  pogłowia  męskiego, 

A  tak  go  cenił,  że  już  po  ojczyźnie 
Nadeń  nic  nie  miał  świętszego. 

Ale  niedziwno  —  ile  bowiem  razy 

Dom,  lub  ojczyznę,  klęska  dojąć  miała. 

Twarz  Matki  Boskiej,  twarz  Panny  bez  skazy 
Cudowne  znaki  wydała: 

Pobladła  Ona,  kiedy  w  Targowicy  — 

Panie  im    odpuść!  —  zdradę  uknowali 

I  na  łup  obszar  rozległej  ziemicy, 
A  lud  na  mękę  wydali; 

Pobladła  Ona,  gdy  na  polską  ziemię 

Trzech  nieprzyjaciół  nastąpiło  srodze, 

Kiedy  przez  Pragę,  kosząc  polskie  plemię, 
Moskal  po  krwawej  szedł  drodze. 
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Lecz  od  lat  wielu  nic  już  nie  słyszano 

W  domu  Miecznika  o  podobnym  cudzie, 

Aż  wczoraj  w  nocy  —  mówią  dworscy  ludzie  — 
Nowy  cud  jakiś  ujrzano: 

Obraz  rozgorzał  ogniem  błyskawicy, 

Ze  ściany  szabla  turecka  zleciała, 

Posada  dworca  starego  zadrżą  a 

I  lampa  zgasła  w  świetlicy. 

A  koń  zatętnił  świtem  wśród  wąwozu, 

Z  listem  pośpieszał  goniec  od  obozu  — 

I  odgadnęli  dworscy,  co  się  święci. 
Bo  list  miał  czarne  pieczęci... 

Drżącą  go  ręką  pan  Miecznik  rozwinął  —   , 

Pobladł:  ,, Przez  rany  Zbawiciela  Pana  I 

..Słucłiajcie!  Kicki  i  Kamiński  zginął! 
„Pod  Ostrołęką  przegrana!" 

MARODERKA. 

Panieneczko !  Litwineczko ! 

Stój  że,  duszko,  stój ! 
Ja  znużony,  a  spędzony 

Kary  konik  mój. 

Dla  mnie  mleka,  dla  konika 

Proszę  owsa  snop; 
Konik  w  trawce,  ja  przy  ławce 

Spocznę  u  twych  stóp. 

My  ułani,  moja  pani, 

Walczym  za  kraj  nasz: 
Acłi,  nie  zgrzeszysz,  gdy  pocieszysz 

I  całuska  dasz! 
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Z  zorzą  ranną,  moja  panno, 
Go?ć  ciq  rzuci  twój; 

Ponad  Niemnem,  w  borze  ciemnym 
Poczną  strzelcy  bój. 

Nie  zjeść  w  kaszy  koroniaszy, 
Byle  koń  nasz  zdrów! 

Od  tej  szabli  porwą  djabli 
Tych  zielonych  psów! 

A  gdy  męsko  i  zwycięsko 

Wrócim  do  swych  rzek, 

Wśród  spoczynku  przy  kominku 
Bajać  będziem  wiek 

0  tych  krajach,  o  zwyczajach 

I  o  puszczach  tych, 

1  o  Litwie,  i  o  bitwie, 

I  o  oczkach  twych! 


PIESN  za  BUGIEM. 

Grzmi  trzykrotne  ,, Sława  Bogu!" 
Już  przebyty  Bug; 

I  parsknęły  raźno  konie  — 

Radzi  będą  nam  w  Koronie! 

Pan  Różycki  przodem  rusza, 

Zanim  hufiec  oczajdusza, 

A  koń  parsknął  po  raz  drugi. 

W  lewo,  w  prawo  żyzne  smugi 
I  tysiące  dróg. 

Czyż  nam  jeszcze  Moskwa  grozi? 
Czem  dla  nas  ta  broń? 
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Czem  nam  działa,  czworoboki? 
Zanim  oni  z  dział  wycelą, 
Zanim  na  nas  raz  wystrzelą. 
My  tymczasem  dwa,  trzy  skolci, 
I  ni  dzia'f  już,  ni  pieclioty; 
W  krwi  moskiewskiej  toną  groty. 
We  krwi  brodzi  koń. 

Oj,  nie  mlekiem  zmył  się  pono 

Pod  Mołoczką  wróg! 
Puszczaj  cugle!  ,, Sława  Bogu!" 
Brzmi  raz  pierwszy  po  rozłogu  — 
I  już  konie  w  pełnym  skoku. 
Już  mogiła  z  czworoboku! 
Krwi  wyciekło  z  niej  niemało. 
Tylko  krzyża  jej  nie  stało. 
Jako  żywy  Bóg! 

Nie  wam  to  się  szarpnąć  snadno 

Na  nasz  orli  ród! 
Wszak  tyszyckie  znacie  pola? 
,, Sława  Bogu!"  —  ścieliło  liura. 
Dziej  się,  dziej  się,  boża  wola! 
I  już  z  fosy  staje  góra, 
I  niejeden  z  nicłi  tam,  w  Słuczy 
Podłem  ścierwem  raki  tuczy. 

Co  chciał  uciec  w  bród . 

Hej-łia  koniu!  Hej -ha,  koniu! 
Nuż -że,  nuż-że  w  cwał! 
Wszak  Lubelskie,  to  nie  stepy! 
Ponad  drogą  sroczki  skaczą. 
Radzi  lance  te  zobaczą, 
A  na  lancach  te  krwi  lepy. 
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O,  jak  z  Huty  ujrzą  gościa, 
Zabrzmi  okrzyk  nam  z  Zamościa 
I  uderzą  z  dział! 


SŁAWA  BOGU. 

Pasą  konie  po  rozłogu, 

W  niebo  bije  wrzawa: 

„Sława  Bogu!  Sława  Bogu!" 
Białym  czapkom  sława! 

Ćma  kozaków  migla  zdała, 
Budziński  poskoczył: 

,, Sława  Bogu!  Na  Moskala!" 
I  konika  zbroczył. 

Ciężko  skłóty,  popadł  w  łapkę, 
Kozak  z  niego  szydzi  — 

A  na  ziemi  białą  czapkę 
Pan  Różycki  widzi. 

„Hańba,  bracia !  Hańba !  Dalej ! 

,, Młoda  krew  to,  młoda! 
,,Tęgi  cłiłopak!   —  A  zabrali  — 

,, Szkoda  mi  go,  szkoda! 

,,Nuż,  Wizoski!"  —  A  Wizoski 

Ruszył  samotrzeci, 
Szybko,  jako  piorun  boski, 

Biała  czapka  świeci. 

„Sława  Bogu!"  —  łiuknął,  strzelił, 
Sklół  kilku  na  przedzie. 

Jak  mógł,  kordem  ćmię  obdzielił  - 
I  rannego  wiedzie. 
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I  znów  paśli  na  rozłogu, 

W  niebo  biła  wrzawa: 
„Sława  Bogu!  Sława  Bogu!" 

Białym  czaplcom  sława! 


POWRÓT  KONIA. 

Wszystko   się  dziwnie  plecie 

Na  tym  tu  biednym  świecie, 

A  ktoby  chciał  wszystkiego  rozumem  dochodzić, 

I  zginie,  i  nie  będzie  umiał  w  to  ugodzić. 

Jan  Kochanoivski. 

Kurz  się  drogą  bałwani. 

Świat  tumany  ciernią: 
Jadą,  jadą  ulani 

Sandomierską  ziemią. 

Białe  na  nich  wyłogi: 

,,Dyć  to  pułk  nam  znany! 
,,A  gdzież  Jonek  z  Ozogi? 

,, Gdzie  nas  brat  kochany? 

„Wszyscy  święci  j anieli! 

,,Cały  pułk  już  minoł! 
„Gdzieście  brata  podzieli?" 

,,  Zginął!  —  rzekli  —  Zginął!" 

A  wtem  znowu  ktoś  jedzie: 

Dwóch  ułanów  czesze; 
Jeden  konie  z  nich  wiedzie, 

Drugi  ognia  krzesze. 
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Koń  się  szarpnął  przed  górką, 

Zarżał,  urwał  wodze 
I  poleciał  po  drodze. 

Co  wyskok,  w  podwórko. 

„O,  dla  Boga!  Dla  Boga! 

,, Skądże  go  to  macie? 
„Wsak  to  konik  z  Ozoga, 

,, Konik  po  mym  bracie! 

,,0j,  sierotą  juz  chata, 

,, Kiedy  on  zabity. 
„Gdzieżeś  podział  mi  brata, 

,, Koniu  jabłkowity?" 

A  obadwa  ułani 

W  podwórko  przybyli 
I  obadwa  stroskani 

Na  dziewkę  patrzyli: 

,, Zatrzymajcie  go  sobie! 

,,Nikt  go  wam  nie  bierze. 
,,0j,  wasz  Jonek  już  w  grobie! 

„Tu  jego  szkaplerze. 

,,Jam  je  zabrał  w  szczerości, 
,,Bo  legł  od  Moskala, 

,,A  tych  naszych  świętości 

,, Niech  Moskal  nie  kala! 

,,Możeć  moje  szkaplerze 

,,Da  tam  kto  ojcowi... 

„No,  bywajcie  nam  zdrowi! 

,, Niech  was  Bóg  tu  strzeże!" 
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STARY  UŁAN  POD  BRODNICĄ. 

Pod  Brodnicą,  jak  woda, 

Stoi  wojsko  ria  błoni: 
Szkoda,  Polsko,  oj,  szkoda 

Takiej  dziatwy  i  broni! 
Jak  ją  ludzie  zobaczą, 

To  w  Poznańskiem  zapłaczą; 
Będzie  klątwy  i  żalu 

Tam  na  ciebie.  Moskalu. 

Nad  granicą  tuż  droga  — 

Bieży  młoda  kobieta; 
Zapłakała,  nieboga, 

I  ułana  zapyta: 
,,A  cóżeście,  panowie, 

„Najlepszego  zrobili? 
,,A  cóż  na  to  Bóg  powie, 

,, Żeście  Polskę  rzucili?" 

Ale  ułan  nie  słucha, 

Krew  zapiekła  się  w  oku 
I  źrenica  tak  sucłia. 

Jak  broń  jego  przy  boku. 
Cisnął  kaszkiet  pod  nogi. 

Wicher  rozwiał  włos  siwy: 
,,Bądź  zdrów,  koniu  poczciwy! 

,,Tu  się  dzielą  już  drogi, 

,, Odkąd  słońce  mi  świeci, 

,,Kraj  raz  trzeci  upada 

„I  ta  ręka  raz  trzeci 

,,  O  szczerbioną  broń  składa. 

„Nie  dostaliśmy  kroku, 

,,Źle  też  płacą  nam  obu: 
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,,Dla  cię  niema  obroku, 

„Dla  mnie  niema  i  grobu !" 

I  zapłakał  na  boje, 

I  o  lancę  tłukł  głową. 
Chorągiewkę  zdarł  w  dwoje 

I  łzy  otarł  połową, 
I  zawiązał  garść  ziemi, 

Drugą  ranę  owinął  — 
I  w  ś\\dat  ruszył  z  młodszemi 

I,  jak  wszyscy,  gdzieś  zginął. 


ŚPIEW  Z  MOGIŁY. 

o,  luba  Polsko !   Krwią  zbrrczona  niwo ! 
Los  zajrzał  twoim  wawrzynom, 
Ale  im  więcej  jesteś  nieszczęśliwą,  • 
Temeś  droższą  twoim  synom... 

/.   U,   Niemcewicz. 

Leci  liście  z  drzewa, 
Co  wyrosło  wolne; 
Z  nad  mogiły  śpiewa 
Jakieś  ptaszę  polne: 

Nie  było  —  nie  było, 

Polsko,  dobra  tobie! 

Wszystko  się  prześniło, 

A  twe  dzieci  w  grobie. 

Popalone  sioła. 
Rozwalone  miasta, 
A  w  polu,  dokoła, 
Zawodzi  niewiasta. 
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Wszyscy  poszli  z  domu. 
Wzięli  z  sobą  kosy; 
Robić  niema  komu, 
W  polu  giną  kłosy. 

Kiedy  pod  Warszawą 

Dziatwa  się  zbierała, 

Zdało  się,  że  z  sławą 

Wyjdzie  Polska  cała. 
Bili  zimę  całą. 
Bili  się  przez  lato  — 
Lecz  w  jesieni  zato 
I  dziatwy  nie  stało. 

Skończyły  się  boje, 

Ale  pusta  praca, 

Bo  w  zagony  swoje 

Nikt  z  braci  nie  wraca. 

Jednych  ziemia  gniecie, 
A  inni  w  niewoli, 
A  inni  po  świecie 
Bez  chaty  i  roli. 

Ni  pomocy  z  nieba, 

Ani  z  ludzkiej  ręki, 

Pusto  leży  gleba, 

Darmo  kwitną  wdzięki. 
O  polska  kraino! 
Gdyby  ci  rodacy. 
Co  za  ciebie  giną, 
Wzięli  się  do  pracy 

I  po  garstce  ziemi 
Z  ojczyzny  zabrali, 
Jużby  dłońmi  swemi 
Polskę  usypali  — 
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Lecz  wybić  się  siłą 
To  dla  nas  już  dziwy, 
Bo  zdrajców  przybyło, 
A  lud  zbyt  poczciwy. 


POŻEGNANIE  NA  KALWARJI. 

Stary  zamelc  Lanclcorony 

Na  wyniosłej  górze  stoi; 

Gdy  w  Kralcowie  biją  dzwony, 
Dźwięlc  górala  ucłio  poi... 

Widne  stamtąd  szląskie  błonie 
I  Krakowa  złote  wieże; 

Gdy  człek  spojrzy  ku  icłi  stronie, 
Radość  jakaś  serce  bierze... 

Pod  zamczyskiem  Lanckorony 

Kalwaryjskie  biją  dzwony; 

Między  zboża,  góry,  cłirósty 

Ciągną  ludzie  na  odpusty. 

Płynie  drogą  tłum  Szlązaków, 

Aż  się  człeku  w  oczacłi  dwoi 

Ale  smutny  stary  Kraków, 

Bo  w  Krakowie  INIoskwa  broi. 

MATKA. 

Synu !  Biednaż  moja  głowa 

Na  wiek  stary!  Gdzieś  po  świecie. 

Aż  od  puszczy  Augustowa, 

Idę  szukać  moje  dziecię... 

Natomż  ciebie  wykocłiała 

W  ciężkiej  trosce  óczmi  memi, 
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Bym  wygnańca  dziś  szukała 
Sama  obca  —  w  obcej  ziemi !  ? 
Gdzież  cię  oczy  poprowadzą? 
O  czem  pójdziesz  w  ciidze  kraje? 
Ludzie  tylko  sobie  radzą, 
Serce  do  nich  nie  przystaje... 

SYN. 
Matko !  Ludzie  nie  Tatary, 
A  łez  polskicłi  mowa  znana; 
Wszędzie  króle,  wszędzie  cary, 
Wszędzie  jedna  jątrzy  rana. 
Łatwiej,  matko,  nam  z  obcemi 
Żyć  od  rodzin  naszycli  zdała. 
Niż  w  śród  swoicłi,  w  własnej  ziemi 
Być  nękanym  od  Moskała... 

MATKA. 

Nie  trzymajcie  z  Francuzami ! 
Oni  wszystkicłi  was  wytracą. 
Bić  się  będziesz  z  Arabami, 
Ach,  i  Bóg  wie  święty,  za  co? 

SYN. 
Łatwiej,  matko,  z  Arabami: 
Arab  Polski  nie  rabował, 
Nie  pomiatał  sierotami. 
Arab  księży  nie  mordował... 

MATKA. 

Ależ  jakaż  korzyść  będzie 
Stąd  dla  ciebie,  Polsko  biedna? 

Pieśni  Janusza.  7 
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Wiecznie,  wiecznie  piosnka  jedna! 
Tylko  dobrej  krwi  ubędzie... 
Powróć,  synu,  do  twej  roli! 
Nie  to  dziecię  matce  sprzyja, 
Co  ją  kocha  w  dobrej  doli, 
Lecz,  co  w  biedzie  jej  nie  mija. 
Ja  cię  skryję  w  nasze  bory. 
Tam  cię  Moskal  nie  wyśledzi  — 
Codzień  siostra  cię  odwiedzi, 
A  co  tydzień  ksiądz  Artory. 
A  ja  sama,  moje  dziecię, 
Przy  mem  sercu  cię  utulę. 
Jeść  przyniosę  ci  o  świcie, 
A  co  wieczór  dam  koszulę. 

SYN. 
Co.'^  1  ]a  miałbym  się  chować 
Przed  Moskalem  w  puszczę  ciemną  ? 
Może  i  za  grzech  żałować 
Przed  tym,  który  drżał  przede  mną  ? 
Żal  ustąpić  musi  dumie, 
Oczy  krwawe  łez  nie  ronią   — 
Ja  kraj  kocham  tylko  bronią. 
Tylko  śmiercią  służyć  umie ! 
Matko,  matko,  pomyśl  sobie ! 
Gdybym  słyszał  twoje  żale, 
Gdyb5mni  widział,  że  Moskale 
Jaką  krzywdę  robią  tobie, 
Gdybym  słyszał  na  uboczu, 
Jak  moskiewska  broń  brzęknęła, 
Mnieby  z  serca,  mnieby  z  oczu 
Krew  kipiątkiem  wytrysnęła. 

Tu  przerwały  mowę  łkania, 

A  w  kaplicy  poszarzało; 
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Przed  obrazem  zmartwychwstania 

Jaśniej  światło  lamp  zadrżało... 

I  nadziei  —  czy  wesela 

Promień  z  oczu  Zbawiciela 
'       Blaskiem  cudu  w  duszę  strzelił 
I  upadłą  rozweselił. 

I  już  gwiazdy  zapadały, 

Gdy  tręzlami  konik  dzwonił, 

A  na  koniu  jeździec  gonił 

Wzdłuż  gościńca  —  a  ku  Białej. 

NOCLEG  W  CZERSKU. 

Dymią  w  Czersku  kominy, 

Jadą  wozy  z  pagórka, 
Wyszły  z  chatek  rodziny. 

Wyszły  dziatki  z  podwórka  — 
I  z  odzieży,  z  postawy 

Wnet  Krakusów  poznali 
I  przed  wioską  wśród  wrzawy 

Wszystkie  wozy  wstrzymali. 

,,A,  witamy,  witamy ! 

,, Gdzie  to  Pan  Bóg  prowadzi? 
,,My  pogadać  by  radzi 

,,I  dziś  jachać  nie  damy. 
,,Hej,  panowie  rodacy, 

,, Wszak  i  w  Czersku  tu  ludzie, 
„Wszak  i  my  tu  Polacy  — 

„Prosiem  spocząć  po  trudzie ! 

,,Cóż,  nie  łaska  zagościć? 

•  ,,Niemasz  wprawdzie  wesela, 

7* 
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,,Lecz  nie  będziem  i  pościć, 

,,Bo  to  dzisiaj  niedziela. 

,,Do  Francyji  daleko 

,,I  tam  niemasz  swojaków; 

„Niech  i  dzieci  nam  rzeką, 

,,Że  widzieli  Polaków." 

Tak  przemawiał  do  wiary 

W  zaprosinach  wójt  stary; 
Mowa  jakoś  przypadła, 

I  starszyzna  wysiadła. 
Wójci  do  ctiat  ją  biorą, 

A  za  każdym  z  żołnierzy 
Po  pacholąt  kilkoro. 

Jak  za  matką,  tuż  bieży. 

Krzyczy  dziewcząt  gromada: 

,,My  się  za  was  modlili!" 
A  tu  chłopak  powiada: 

,,My  już  l^osy  nabili!" 
Tamten  spostrzegł  i  prosi 

Od  pałasza  rzemyczek, 
Ten  Orzełka  już  nosi 

I  z  Pogonią  guziczek, 

Ów  chce  kawał  podszewki, 

Tamten  piórko  chce  pawie, 
Starszy  słyszeć  chce  śpiewki 

O  ojczyźnie  i  sławie. 
Tak  w  radości,  w  boleści 

Przez  noc  całą  czuwali; 
Starzy,  płacząc,  powieści. 

Młodzi  piosnek  słuchali. 
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BELWEDERCZYK. 

Już  strzał  działowy  nas  nie  dostanie, 

Jużeśmy  w  opiece  wody, 
Na  wscłiodzie  błysło  świetne  zaranie  — 

Dalej  na  morskie  przygody! 

Już  mię  znudziła  przewrotność  lądów 
I  boleść  krzywdy  odgłosów; 

Znam  rozpacz  ludów,  znam  gwałty  rządów 
I  burze  serca  i  losów. 

Tam,  tam  na  lewo  droga  się  bierze 

I  płynie  w  kraj  nasz  da  eki   — 

Tam  ja  dziewczynę  kocłiałem  szczerze. 
Tam  ją  rzuciłem  na  wieki. 

Lecz,  kiedym  przeżył  owe  rozstanie 

I  stratę  świętej  ojczyzny, 
Kiedym  sam  patrzył  na  jej  skonanie, 

Niemasz  już  dla  mnie  trucizny. 

Gdy  mnie  pogańskie  szable  nie  zsiekły, 
Nie  sięgła  zemsta  tyranów, 

Gdym  uszedł  szpiegów  rzeszy  zaciekłej. 

Nie  stracłi  mi  morskicłi  bałwanów. 

]\Iiło  w  rozpaczy  będzie  spozierać 
Na  roztiukane  płaszczyzny, 

Łatwiej  na  morzu  będzie  umierać, 
IBo  stąd  nie  widać  ojczyzny ! 

Niebo  się  gniewne  wkoło  zachmurzy, 
Jak  mi  się  chmurzy  lat  wiele; 

Jak  żyłem  w  burzy,  tak  zginę  w  burzy. 
Grobem  mi  będą  topiele. 
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I  pamięć  po  mnie  zniknie  w  mym  rodzie, 
Jak  ślad  po  szybkim  okręcie  — 

A  równo  ginąć  w  bojach,  czy  w  wodzie. 
Czy  to  w  rozpaczy  odmęcie. 

Bo  losu  zwrócić  niema  sposobu. 

Jak  wichru,  gdy  dmie  w  przestworze 
Dalej  więc,  dalej  dokoła  globu ! 

I  rozpacz  szczęściem  być  może! 


PIERWSZA  ROCZNICA  29  LISTOPADA 

obchodzona    w    Rzeszy    Niemieckiej. 

Bracia!  Rocznica!  —  Więc  po  zwyczaju 
Niech  każdy  toastem  spłaci! 

Ten  pierwszy  puhar  święcim  dla  kraju. 
Drugi  dla  ległych  współbraci! 

A  teraz  zdrowie  moskiew  kicli  branek! 

A  wiecież,  zdrowie  to  czyje? 
Zdrowie  sióstr  naszych,  matek,  kochanek 

Zapewne  każdy  wypije. 

A  teraz  basta!  Basta,  panowie! 

Niech  każdy  w  miejscu  usiędzie! 
Dajcie  gitarę!  —  Wino  już  w  głowie, 

A  więc  i  piosnka  wnet  będzie: 


O,  nie  zginęła  jeszcze  ojczyzna, 
Póki  niewiasty  tam  czują, 

Bo  z  ich  to  serca  płynie  trucizna, 
Którą  wrogowie  się  trują. 
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Jeszcze  wykarmią  one  w  zaciszy 

Grono  olbrzymiej  młodzieży, 

Od  nich  pacholę  o  nas  usłyszy, 

I,  jak  my,  w  wolność  uwierzy. 

Wstanie  mąż  wielki  z  tych  polskich  kości. 
Wielki,  jako  sny  zamłodu, 

Z  uczuciem  krzywdy  mego  narodu, 
A  z  mieczem  całej  ludzkości! 

A  jako  niegdyś  potopem  świata 
Ludzkość  zalały  łzy  boże. 

Tak  i  on  mieczem  świętego  kata 

Na  ziemię  puści  krwi  morze. 

A  nad  tem  morzem,  nad  tą  posoką 
Korab  nasz  polski  wypłynie, 

I  Białe  Ptaszę  wzięci  wysoko 

I  poda  różdżkę  drużynie. 

Otworem  staną  lochy  podziemne. 

Gdzie  w  więzach  but  wiały  kości, 

I  będą  nasze  więzienia  ciemne 

Miejscem  odpustu  ludzkości. 

Pielgrzymką  do  nich  pójdą  narody, 

Ogniwa  kajdan  rozbiorą, 
I,  jak  relikwje,  na  cześć  swobody 

Całować  będą  z  pokorą. 

Kloc  on  skrwawiony,  na  którym  głowy 
Świętych  padały  z  rąk  kata, 

Będzie  ogniskiem  świątyni  nowej. 
Ołtarzem  nowego  świata! 

Z  tej  ziemi  znikną  po  wszystkie  wieki 
Ludzkości  ofiary  krwawe, 
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Bo  zbrodnie  spłyną  krwawemi  rzeki 
I  rody  carów  niesławę. 


CHATA  W  PUSZCZY. 

Pośród  puszczy  jodłowej 

Nad  rojstami  dziedzina. 
Leśnik  poszedł  na  łowy, 

A  przy  matce  ctilopczyna. 
Polny  konik  świegoce, 

Cienką  wstęgą  z  łuczywa 
Dym  błękitny  wypływa, 

A  płomyczek  migoce. 

,,Idź  spać,  dziecię!  Idź,  duszko! 

,,Sama  ojca  powitam..." 

,,No,  to  idę  na  !óżko, 
,,Lecz  coś  jeszcze  zapytam: 
,, Czemu,  powiedz  mi,  mamo, 
„Nie  strzelają  tak  samo, 
,,Jak  to  w  lecie  strzelali? 
,,Czy  już  niema  Moskali?" 

,,Cyt,  maleństwo!  Mów  ciszej! 
„Bo  wpobliżu  żołnierze: 
,,Jak  cię  czerkies  posłyszy, 
,,To  cię  z  sobą  zabierze!" 

,,A  ten  panicz  gdzie,  mamo, 
„Coś  mu  dała  śniadanie, 
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,,Co  to  W  białej  sukmanie 
„Stał  przy  Iconiu  za  bramą? 
,,Tak  się  grzecznie  uśmiechał, 
,,Dał  mi,  jadąc,  trzy, grosze... 
„Powiedz,  mamo,  mi,  proszą, 
„Gdzie  ten  panicz  pojecłiał?" 

,,0n  pojecłiał  z  naszemi, 
,, Siedem  Niemnów  przebrodził 
,,I  nie  wrócił  do  ziemi, 
„Gdzie  się  matce  narodził." 

,,Może  on  się  tam  smuci? 
,,Mamo,  może  on  płacze? 
„Kiedyż  ja  go  zobaczę? 
,,Mamo,  ićiedy  on  wróci?" 

Na  to  matka  wydała 

Z  piersi  tchnienie  żałosne, 

A  dziecina  pytała: 

,, Kiedy  wrócą?"  —  ,,Na  wiosnę!" 

„Co,  na  wiosnę!?  Oj,  mamo! 
,,I  znów  będą  strzełali? 
,,I  zagrają  tak  samo, 
,,Jak  nad  ranem  raz  grali?" 

,,Tak,  tak  samo...    Śpij,  duszko, 
,,Bo  już  późno!  Śpij  sobie!" 
,,To  już  idę  na  łóżko  — 
,,Lecz  na  wiosnę  coś  zrobię!" 

,,Cóż  ty  zrobisz,  dziecino?" 
,,Jak  tu  oni  nadpłyną 
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,,I  znów  staną  nad  lasem, 
„To  się  bardzo  ucieszę 
,,I  podrosnę  tymczasem, 
,,I  za  nimi  pośpieszę!..." 

JEŃCY. 

Można  gnębić  niewinność,  okować  w  kajdany. 
Lecz,  kto  pewny  w  sumieniu,  w  cnocie  niezachwiany. 
Ten,  łańcuchem  obciążon,  potrafi  być  sobą; 
Pęta  ciążą  na  zbrodni,  cnocie  są  ozdobą. 

K.   Brodziński. 

Ponad  drogą  Irpiń  płynie, 

Za  Irpiniem  wał  wzniesiony, 

A  za  wałem  olco  ginie 

I  Icijowskie  słycliać  dzwony... 

Hej !  Jalv  wał  ten,  jak  mogiła. 
Jak  się  ciągną  tamte  lasy. 
Polszczą  niegdyś  słupy  biła  — 
Lepsze  były  tamte  czasy! 

Wówczas  była  cześć  i  sława,   — 
Każdy  stary  człek  to  powie  — 
Hetmańszczyzna  miała  prawa, 
A  król  polski  żył  w  Krakowie. 

Bogdaj  przepadł,  kto  lud  mnogi 
Oddał  Moskwie  na  pstre  kwitki! 
Gdzie  krzyż  dawniej,  dziś  ostrogi, 
A  z  więźniami  mkną  kibitki. 

Dziś  tu,  jadąc,  Moskal  śpiewa. 
Za  nim  ciągnie  lud  nawałem; 
Pędzą  jeńców  do  Kijewa 
I  wstrzymali  tuż  za  wałem. 
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A  z  Kijowa  jedzie  pani, 
I  spojrzała,  i  pobladła; 
,,Acti,  to  nasi,  polcowani!"  — 
Zawołała  i  wysiadła. 

,Cóż  ja,  biedna,  pocznę  z  wami? 
,0,  mój  Boże!  Boże  miły! 
,VVylcupiłabym  was  łzami, 
, Gdyby  moje  łzy  płaciły!" 

,Nie  płacz,  pani!  —  jeniec  rzecze  — 
,Cłiociaż  my  tu  dziś  w  niewoli, 
.Błyszczą  jeszcze  polskie  miecze 
,1  dożyj  em  lepszej  doli. 

,Jak  nas  trzystu  —  cliciej  zapytać!, 
, Wszyscy  ranni  do  jednego... 
,Bo  Polaka  wolno  schwytać 
,Tylko  nawpół  umarłego. 

,A  kto  wszystko  za  kraj  stracił, 
,Kto  ojczyźnie  służył  szczerze, 
,Ten  spokojny  i  w  Sybirze, 
,Bo  część  długu  już  odpłacił!" 


SKON  NASZYCH  WROGÓW. 

O  Boże  wszeclimocny  i  wielki,  i  święty, 
I  w  Trójcy  Najświętszej  jedyny! 

Ach,  kiedyż  przestanie  car,  w  zemście  zacięty, 
Wytępiać  już  nasze  rodziny? 

Przez  dziesięć  miesięcy  trwał  pobój  zajadły, 
Krew  polska  płynęła  potokiem; 

W  dziesiątym  miesiącu  gdy  wojska  upadły, 

Car  panem  znów  w  państwie  szerokiem. 


108  WINCENTY  POL 


Bez  krzyżów  ojczyste  mogiły  u  drogi 

I  końmi  niskiemi  zasute, 
Car  wali  kościoły,  buduje  ostrogi, 

I  większe  i  mocniej  okute. 

Szczęść  Boże !  Szczęść  Boże  wam,  wilki  Sybiru ! 

Kto  święte  rozwala  ołtarze. 
Kto  nawet  i  grobom  zazdrości  już  miru, 

Oj,  tego  nie  piekłem  Bóg  skarze! 

Żal  księży,  pisk  sierot,  jęk  starców,  płacz  matek  — 

Do  Boga  on  kiedyś  doleci! 
Krew  nasza,  krew  mężów  i  ojców,  i  dziatek 

I  w  grobach  nienawiść  roznieci. 

Łzy  dojdą  do  nieba,  krew  groby  ocuci, 

Z  niebiosów  pioruny  popłyną, 
Kość  w  grobach  zbielała  padalcem  się  rzuci 

I  wilki  od  jadu  poginą! 

A  wolno  zaszumią  narody  w  kolejach  — 

Z  przekleństwem  w  mogile  legniecie, 

Bez  chwili  wspomnienia  wielkiego  w  swych  dziejach, 
Bez  żalu  na  całym  tym  świecie. 


POLACY  W  PRUSIECH. 

Nasz  naród,  jak  lawa: 

Z  wierzchu  zimna  i  twarda,  sucha  i  plugawa; 
Lecz  wewnętrznego  ognia  sto  lat  nie  wyziębi    — 
Plwajmy  na  tę  skorupę  i  zstąpmy  do  głębi. 

A.  Mickiewicz. 

Ponad  hafem  wicher  wyje 
I  noc  pruską  ziemię  kryje  — 
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A  śród  nocy,  ponad  brzegiem 

Stoi  jakiś  lud  szeregiem. 

„Niech  wam  przykro  to  nie  będzie, 

,,Źe  was  zwołał  Jan  Samora; 

,,W  dzień  szpieguje  Prusak  wszędzie, 

,,Dla  nas  tylko  nocna  pora. 

,, Ciemna  wprawdzie  noc  ta,  ciemna, 

,,Ale  kraju  los  ciemniejszy; 

,, Morska  burza  nieprzyjemna, 

,,Lecz  w  Sybirze  wiatr  zimniejszy. 

,,Komu,  bracia.  Sybir  miły, 

,,Kto  za  krajem  nie  zna  żalu, 

,,Kto  sen  znajdzie  przy  Moskalu, 

,,U  ojczystej  śpiąc  mogiły, 

,,Kto  się  wyrzekł  zemsty  krwawej, 

,,Komu  serce  zjęła  trwoga, 

,,Kto  nie  pragnie  polskiej  sławy, 

,,A  przy  śmierci  łaski  Boga  — 

,,Niecti  wystąpi  z  tych  szeregów, 

,, Niech  z  Moskalem  żyje  zdrowo, 

,, Niech  do  pruskich  idzie  szpiegów!  — 

,,Bo  ja  polską  mówię  mową." 

Rzekł,  a  wiara  się  ścisnęła; 

Stał,  jak  wryty,  szereg  cały, 

Tylko  zęby  zachrupał}', 

I  pięść  każda  się  zwinęła; 

Krew  po  żyłach  ogniem  pali, 

A  on  tak  im  mówił  dalej: 

,,Choć  dowódców  dziś  już  niema, 
,, Niech  z  nas  każdy  sam  się  trzyma: 
,, Wy  trwać,  bracia,  nam  potrzeba, 
,,Bo  Bóg  na  nas  patrzy  z  nieba. 
,,W  Polsce  Moskal  się  zbytkuje. 


JIO  WINCENTY  POL 


„Z  wiosek  polski  lud  zabiera   — 
„A  lud  ku  nam  się  obziera 
,,I  od  Wisły  wypatruje, 
„Czy  nie  idziem?  Ale  z  bronią! 
„Czy  nie  idziem  ich  obronić? 
„A  nas  Prusak  chce  pogonić, 
„Jako  w  Polsce  bydło  gonią. 

,, Wszak  ojczyzna  broń  nam  dała? 
,,Cóż  powiemy,  gdy  powita, 
,,Gdy  ze  łzami  nas  zapyta: 
„A  gdzież  wasza  broń  i  działa  ? !" 

Tu  się  wiara  silniej  zwarła. 
Pamięć  straty,  w  sercach  tkwiąca. 
Jękiem  śmierci  pierś  tysiąca 
•  Razem  z  duszy  się  wydarła. 

,,Stać!  —  zawołał  Jan  Samora  — 
,,W  imię  Trójcy!  Jeszcze  pora... 
,,Czy  mi,  bracia,  przysięgniecie, 
,,Że  popędzić  się  nie  damy 
„Do  ojczyzny  za  nic  w  świecie? 
„A  co,  bracia?!"  —   , .Przysięgamy 

I  zawyła  morska  burza 
Od  zatoki  groźną  nocą,. 
Fala  rykła  u  podnóża. 
Odepchnięta  przysiąg  mocą. 

,,Przysięgamy !"  —  zawołali. 
Uścisnęli  wzajem  siebie; 
Uścisnąwszy,  zapłakali, 
A  Bóg  te  łzy  widział  w  niebie... 
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DO  PAMIĘTNIKA 

Pannie    Sabinie. 

Damy  i  wieszcze  dawne  to  przymierze, 
Bo  go  przed  wieki  świat  zawarł  zamłodu; 
Damy  i  wieszcze  w  uroku  i  wierze 
Plotą  przepaskę  dokoła  narodu. 

Ale  nasz  naród  jest,  jak  owe  morze, 
Co,  podziemnemi  wzburzone  wulkany, 
Wydać  ma  z  łona  kraj  jakiś  nieznany, 
Którego  przyszłość  skryły  sądy  boże. 

Dziś  na  tem  morzu  chociaż  tuczy  niema. 
Kto  perłom  na  dnie  ich  Jidro  w^^^wróży? 
Kto  je  na  wyspę  wyniesie  po  burzy? 
Kto  rozhukaną  grę  fali  zatrzyma? 

A  gdy  nas  ujmie  powodzią  nieznaną, 
Czyż  z  czucia,  z  cnoty  choć  szczątki  ocali? 
Z  tortur  pojmiemy,  żeśmy  kraj  kochali! 
Ach,  a  z  łez  tylko,  że  i  nas  kochano ! 


DO  PAMIĘTNIKA 

Pannie    Antoninie. 

Kto  szczęśliwy,  smutków  nie  śni, 
Kto  wesoły,  młody. 

Pragnie  nuty,  pragnie  pieśni 
Wesołej,  jak  gody. 
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A  jam  uczuł  rozkosz  w  dumie 
I  w  pieśni  żałobnej, 

Ja  wam  ty  lico  śpiewać  umie 
Żal  kraju  pogrobny. 

Lecz  się  módlcie,  moje  panie, 
By  kraj  powstał  jeszcze, 

A  tysiące  wieszczów  wstanie, 
Acłi,  i  co  za  wieszcze! 

Pieśń  to  inna  —  szczęk  pałaszy! 

Jak  na  konia  wsiędziem, 
Krwią  najeźdźców  pisać  będziem 

Pieśń  po  ziemi  naszej ! 


WIECZÓR  PRZY  KOMINIE. 

Polska    gawęda. 


Orać  skibę  swoją, 

Walczyć  ojców  zbroją, 

Dla  ojczyzny  złożyć 

Ostatnią  koszulę, 

Bogu  się  ukorzyć, 

Gromić  cudze  króle, 

A  grozić  swojemu  — 

To  mi  po  dawnemu  ! 

W  to,  mosanie,   w  to  nam  graj  ! 

To  nasz  polski  obyczaj ! 

Przypowieści  Pana  Weldysca. 


No,  moi  panowie,  gdy  mowa  o  wojnie, 
Apropo  napadu  i  ja  coś  opowiem: 
I  jam  to  zamłodu  nie  siedział  spokojnie; 
Z  innemi  siłami  i  z  innem  to  zdrowiem 
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Służyło  się  niegdyś  ojczyźnie  wojskowo. 

Bo  w  Polsce  bój  z  Moskwą  nie  rzeczą  to  nową. 

Nie  było  tam  wprawdzie  ni  sztabów,  ni  zborów, 

Ni  piątki  rządowej,  ani  dyktatorów, 

Bo  macie  to  wiedzieć:  kto  w  Polsce  dyktował, 

Niedługo  tam  jemu  brat  szlacticic  czapkował, 

Nie  jemu  to  było  docliować  się  syna, 

I  stada,  i  sada,  i  starego  wina. 

Tam  z  prawa  i  z  miecza  był  każdy  z  nas  równy, 

A  ktoby  nierówny,  braterstwa  wróg  główny. 

Kraj  zwano  naonczas  Rzeczą  Pospolitą, 

A  człowiek  żył  jakoś  poszyto  i  syto, 

A,  cłiociaż  nam  nieraz  wróg  zalał  i  sadła, 

Niejedno  upadło,  a  czapka  nie  spadła. 

Stanisław  był  królem,  —  kiep,  odpuść  mu,  Panie !  — 

I  takie  to  było  jego  panowanie, 

Bo  ani  do  tańca,  ani  do  różańca. 

Nie  miał  też  afektu  u  szlacłity,  bo  z  pruska 

Miał  czuby  strojone,  a  westy  z  francuska; 

Pokaźny  to  niby  na  oko,  a  tchórzył  — 

Łaskawy  to  niby,  a  naród  oburzył. 

Gdy  włożył  koronę,  wnet  szlacłita  w  krzyk,  panie: 
,,Król  nowy,  —  las  goły,  —  to  goły  kraj  stanie!" 
I  zgadła,  bo,  chociaż  zaprzysiągł  nam  pakta. 
Nuż  dalej  z  moskiewską  carycą  w  konszakta. 
Ou !  Burzy  się  szlachta,  bo  czyż  to  słychanie  — 
Kraj  napaść,  lud  więzić,  to-owo,  mosanie, 
I  w  rządach,  i  w  sądach  nad  szlachtą  przewodzić, 
A  króla  tumanić,  a  panów  podchodzić? 

,,Hej,  bracia!  —  jak  huknął  Pułaski  nam  w  Barze  - 
,,Nuż  bronić  ojczyzny,  bo  Pan  Bóg  nas  skarze ! 

Pieśni  Janiisza.  8 
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Nuż  na  koń !"  Aż  w  Polsce  się  całej  rozległo 

I  w  chwili  trzydzieści  tysięcy  się  zbiegło. 

Ja  byłem  już  wonczas  na  mojej  zagrodzie 

I  żyłem  z  somsiedztwem  w  szczerości  i  zgodzie; 

A  była  tam,  panie,  szlaclicianlca  uczciwa, 

Ba,  dziewka,  by  rzepka,  figlarna  i  żywa! 

Więc  miałem  się  żenić  —  lecz  coś  mnie  ubodło: 

Ej,  milsza  ojczyzna!  Wskoczyłem  na  siodło. 

Przyjeżdżam:  — Bądź  zdrowa!  —  Ha,  darmo  się  smucić! 

Żal  było,  lecz  umiał  człek  jakoś  to  rzucić 

I  dalej  na  czyste,  na  tany  sierdziste ! 

Co  komu  się  godzi  ? !  Kto  kogo  pochodzi  ?  I 

Ha,  różnie  bywało,  jak  zwykle  w  obozie: 

Byl  człowiek  pod  wozem,  lecz  częściej  na  wozie! 

Nie  znano  naonczas,  co  to  być  odciętym 

Na  koniu  z  czetnikiem  i  wzrokiem  napiętym; 

Pocięta  gadzina  i  w  sztukach  się  wije, 

Więc  każdy  z  nas,  panie,  gdzie  stoi,  tam  bije ! 

Tu  migniem,  tam  wpadniem  i  trwogę  rozszerzem. 

Ci  ztyłu,  ci  zprzodu,  w  dwa  ognie  ich  bierzem; 

Czasami  nas  zeszli,  lecz  częściej  tak  było. 

Że  gracko  się  kurtę  kozuniom  kroiło, 

Bo  dzielnie  na  koniu  tatarskim  człek  zwijał 

I  wódkę  z  manierki  kozackiej  zapijał; 

Na  ostro  kochano  ojczyznę,  nie  płazem  — 

Broń  tylko  składano  z  żywotem  zarazem. 

Pamiętam,  jak  dzisiaj:  ot,  w  naszych  tu  górach 
Staliśmy  za  Sanem  pułaskim  obozem, 
Moskale  na  Słonnem  pokryli  się  w  dziurach; 
Ja  patrzę,  aż  jedzie  ićtoś  ku  nam  wąwozem. 
Był,  panie,  to  szlachcic  z  pobliskiej  dziedziny; 
Zsiadł  z  konia  i  prosił  hetmana  na  chrzciny. 
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Pułaski  go  szczerze,  jak  brata,  powitał, 

,,Cóż  ?  Synek,  czy  „.dziewka  ?"  — z  uśmiecłiem  zapytał. 

,, Nadzieja  ojczyzny,  syn,  mości  hetmanie ! 

,, Ksiądz  czeka  na  kumy,  na  gościa  śniadanie." 

,,Wie.c  służę,  bo  z  bracią  pokumać  się  godzi, 

,,A  mogę  dom  zacny  nawiedzić  bez  szkody: 

,,W  obozie  spokojnie,  opadły  z  gór  wody 

I,  najmniej  do  jutra,  nikt  Sanu  nie  zbrodzi." 

I  rzekł  mi:  ,, Czechowski!  No,  siadaj  i  wasze! 

,,A  weźmiem  go  przy  chrzcie  na  krzywe  pałasze! 

,,To  będzie  tam  z  niego  chłopaczek  czej  dziarski, 

,,Gdy  do  chrztu  go  trzymał  konfederat  barski." 

I  kazał  dać  konia  —  a  konia  miał  Turka, 

A  szablę  demeszkę,  a  człeka  Mazurka. 

Chce  siadać,  mosanie,  a  basza  się  zżyma; 

Mazurek  go  głaszcze  i  syka,  i  trzyma, 

Lecz  ani  weź,  panie !  Mój  rumak  się  dąsa 

I  skacze,  i  forka,  i  wierzga,  i  kąsa. 

,,Wie  djabeł,  co  się  to  z  tym  Iconiem  dziś  święci! 

,,Daj  siwkę,  bo  jeszcze  człek  karku  nakręci." 

A  siwka  tak  samo.  ,,To  nie  bez  kozery! 

,,Daj  wilczka!"  —  A  wilczek  uklęknął  na  cztery. 

Ja  chciałem  mu  podać  mojego  stępaka. 

Lecz  -rzekł  mi:  ,, Wolałbym  twój  kord,  niż  rumaka, 

,,Bo  kary  —  a  żaden  Pułaski  z  pradziada 

Bez  szwanku  na  konia  karego  nie  wsiada." 

I  jakoś  tam  wkońcu  już  wilczka  schwycili, 

I  wszyscyśmy  społem  działami  ruszyli. 

Lecz  jeszczem  przepomniał:  nim  ruszył  Pułaski, 

Nadjechał  oboźny,  a  zwał  się  Czerkaski. 

Pan  hetman  mu  kiwnął:   ,,Ja  będę  za  borem; 

,, Jeżeli  tu  do  was  nie  wrócę  wieczorem  — 

,, Rozumiesz?"  ,, Rozumiem!"    ,,Miej  Słonnenaoku, 

, .Pistolet  na  smyczy,  a  konia  przy  boku!" 
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I  ruszył  —  a  ruszać  on  umiał  nieszpetnie 
Bo  nieraz,  jak,  panie,  w  ciasnocie  się  zetnie. 
Nim  jeszcze  krew  pluśnie,  już  on  się  wyślizgnął 
I  znowu  z  szturmaka  pomiędzy  nicłi  bryzgnął. 

O,  wiele  to  mówić !  —  Dziś  piszą  i  siedzą, 

A  jedni  o  drugicłi  o  milę  nie  wiedzą. 

Lecz  wonczas  bez  pisma  na  ludziach  się  znano, 

A  więc  nas  uczciwie  i  szczerze  witano. 

Nuż  w  kumy...  Ba,  dalej  afekta,  śniadanie, 

A  były  tam  gładkie  i  panny,  i  panie, 

I  człowiek  był  młody  i  także  nie  z  lodu... 

Bo  mówią:   ,,I  djabeł  był  piękny  zamłodu!"   — 

Dopieroż  barszczanin  przy  kitce  i  z  szablą ! 

Ot,  było  to  jakoś  uczciwie,  a  djablo! 

Nasz  szlacłicic  toż  samo  niezgorzej  wystąpił, 

Somsiadów  pospraszał  i  sreber  nie  skąpił; 

Nie  było  tam  wiele  wymysłów...  cekaty... 

Bo  było  na  łyżce  i  było  za  łyżką, 

A  wino  na  piękne  trąciło  już  myszką. 

Szedł  kielich  kolejno  —  a  mówią:  prz}'  winie 

I  miłej  drużynie  czas  jakoś  to  płynie... 

Więc  dalej  i  wieczór.  Pod  koniec  już  stola 

Ja  patrzę,  a  szlachcic  ciągnie  apostoła. 

Ba,  leje...  butelka...  i  druga  bezmała... 

Niech  żyje  Pułaski !  Krew  we  mnie  zawrzała, 

Bo  razem  na  wiwat  z  moździerzy  wypalą  — 

Wtem  patrzę,  aż  we  drzwi...  kozacy  się  walą. 

Ou !  Kręto,  mospanie !  Strach,  popłoch  dokoła ! 

„A  wam,  hultaje!"  —  Pułaski  zawoła 

I  odwiódł  pistolet,  i  chwycił  za  szablę  — 

„Wszak  masz  mnie  już  przecie,  kozacze,  czy  djable! 
„Lecz  jam  tu  w  gościnie  —  a  kto  się  z  was  ruszy 
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„Przed  końcem  obiadu,  nie  zbawi  tem  duszy! 

„Nie  zbawi,  powiadam!"  I  nabiegł  krwią  cały. 

Aż  nogi  ze  strachu  pod  czernią  zadrżały. 

I  cisnął  im  kiesę:  ,,Tu  na-m  ci,  kozacze! 

,,Kto  bierze  Pułaskicli,  nad  dolą  nie  płacze." 

I  usiadł,  i  gości  solennie  przeprosił, 

I  zdrowie  dziecięcia  i  matki  ogłosił. 

Nalano  —  podano  —  ,,Do  ciebie,  kozacze! 

Nie  czynem,  to  winem  przjmaj mniej  uraczę, 

A  wypij  go  duszkiem,  bo  dziecię  zapłacze." 

I  podał,  jakgdyby  nic  nigdy  nie  było, 

A  przy  drzwiach  kozactwo  na  piękne  już  piło. 

I  jeden  z  nich  krzykna.ł:   ,,Na  zdrowie  carowej ! 

,,I  wzięcie  hetmana!"     ,,I  wasze  tułowy!  — 

Odkrzyknął  Pułaski  —  Wszak  wiecie,  jak  biję? 

,, Polska  krew  —  wrogom  wbrew !  Niech  ojczyzna  żyje, 

,,A  licho  na  Moskwę  i  głowę  carycy!" 

I  palnął  dwa  razy  przez  okno  z  krucicy, 

I  we  drzwi,  jak  szatan,  demeszką  potoczył. 

Mnie  nie  czas  już  do  drzwi,  przez  oknom  wyskoczył. 

,, Czechowski!  Nuż  plecy!"  I  rąbiem  się  młyńca, 

Plecyma  jak  skuci,  dokoła  dziedzińca. 

O,  ciasno  bój  chodził!  Wtem  utknął  Pułaski  — 

Upada...  a  w  bramie  jak  hukni?  Czerkaski, 

Jak  wpadnie  z  naszymi!  W  kapustę  nuż  siekać!... 

Sąd  boży!    Nie  było  już  kędy  uciekać... 

Kozactwo  do  nogi  z  pradziadka  wybito 

I  zdrowie  przybyłych  na  trupach  wypito. 

Moździerze  zagrzmiały:  Niech  żyje  Pułaski ! 

A  hetman  zawołał:   ,, Niech  żyje  Czerkaski! 


Polska  cnota! 
Wolność  złota ! 
I  Rzeczpospolita!' 
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PROROCTWO  KAPŁANA  POLSKIEGO. 

Próżno  wołają,  żeś  w  grobie; 
Albowiem  powiadam  Tobie, 
Że  się  Twe  rany  zagoją, 
Że  ten  grób  kolebką  Twoją. 

W  Hymnie  do  Polski.  —  De  Lamenn  ais. 

Wytrwaj,  mój  ludu!  Już  twój  ranek  świta. 
Powstań  do  życia!  Już  się  rozjaśniło. 
Już  z  grzechów  twoich  ziemia  twa  obmyta 
I  będzie  wkońcu,  co  w  początku  było. 
Tak...  widzę...  widzę  z  nadziemską  rozkoszą 
Przed  duszą  moją  księgę  przyszłych  losów  — 
Tysiące  ramion,  tysiąc  wielkich  głosów 
Jako  się  wiążą  i  w  dziejach  unoszą ! 

O,  wszystkim  ludom  pójdziesz,    Polsko,  przodem! 

Bo  wielkie  czucie  łono  twe  rozgrzeje, 

A  twa  się  cnota  po  świecie  rozleje, 

Jak  się  krew  twoja  po  ziemi  rozlała. 

Wytrwaj,  a  staniesz  potężna  i  cała! 

Wytrwaj,  a  staniesz,  staniesz,  ludu  dzielny, 

Z  młodzieńczą  siłą  i  w  szacie  weselnej 

W  ziemicy  ojców  od  morza  do  morza, 

A  duchem  bożym,  jak  słońce,  płonący. 

Między  narody,  jak  morze,  grający 

I  płodny,  płodny,  jako  ziemia  boża! 

Wiecznym  pomnikiem  twojej  polskiej  chwały 

Będą  te  Tatry,  gdzie  twe  Orły  wzrosły, 

A  polskie  wody  będą  cześć  twą  grały, 

A  twą  koroną  nieba  sklep  wyniosły! 

Świat  się  urządzi  twojemi  prawami. 

Ty  sam  się  zdziwisz  nad  władzą  twych  cudów, 
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Bo  twoi  wieszcze  będą  prorokami, 
A  twoja  księga  Ewangelją  ludów. 
I  krew  się  twoja  Sakramentem  stanie 
Ludom,  ginącym  z  niewoli  i  głodu. 
T  wzniosą  one  po  ziemi  błaganie: 
Przez  święte  rany  polskiego  narodu 
Wybaw  nas,  Panie! 

Amen! 
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OBJAŚNIENIA    AUTORA. 

I  od  strony  Miłosławia.  —  Miłosław,  miasteczko  w  Poznań- 
skiem, nad  granicą  województwa  kaliskiego  położone,  własność 
zacnego  domu  Mielżyńskicli . 

iVt  sreber  tyle  w  hetmańskiej  komnacie.  —  Sale  łietmańskie, 
te  dzisiaj  pogrobowe  pomniki  naszej  wielkości  i  sławy  dawnej, 
bywały  przez  całą  szerokość  domu  budowane,  miały  zatem  okna 
na  trzy  strony.  Nad  oknami  i  drzwiami  wisiały  gzymsa  sztuka- 
teryjne  dziwnej  roboty  włoskiej  i  podpierały  sufity  z  rzeźby 
złoconej,  która  była  oprawą  misternie  malowań ycli  obrazów 
historycznych  famiUj.  Ściany,  krajowem  drzewem  taflowane, 
opływał  adamaszek  w  deseń  herbowy,  złocistemi  szyty  bramami. 
Również  framugi  okien  i  drzwiów  taflowane,  a  czasem  krzyszta- 
łowemi  piaskami  nasypywane  były;  drzwi  zaś  same  taflowane 
lub  rzezane.  Posadzka  zwykle  marmurowa  lub  też  gipsem 
barwistym  wylana.  —  Na  ścianach  familijne  obrazy  męskie, 
tudzież  królów  polskich,  lub  znakomitych  mężów  i  przyjaciół 
w  kraju  i  za  krajem  żyjących,  rozgradzały  lustra,  niewielkie 
całe,  a  welkie  składane  z  kawałków,  oprawne  w  miedź  lub  inny 
bogaty  kruszec,  a  przed  niemi  gorzało  jarzące  światło.  Główne 
miejsce  sali  zdobiły  chorągwie  na  nieprzyjacielu  zdobyte,  zbroje 
przodków  sławnych  i  t.  p.  —  Sprzętów  niewiele  bywało  w  takiej 
sali;  bo  tylko  pod  ścianami  stoliki  nieruchowe,  marmurowe 
(a  na  tych  wystawiano  w  dnie  uroczyste  cale  bogactwo  domu 
w  srebrach,  jakoteż  i  w  złocie)  i  krzesła  duże,  w  rzeźbie,  skórą 
złoconą  a   malowaną  obite,   czasami  adamaszkiem  pociągnięte: 
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ale  wówczas  na  biało  lakierowane,  ze  złotemi  ozdobami.  —  Cala 
sala  więcej  do  stania  niż  do  siedzenia  urządzona.  —  Podobne 
sale  w  wielu  jeszcze  miejscach  do  dziś  dnia  się  zachowały. 

Nie  z  rodu  sława,  ale  idzie  z  czynu. 
Bo  pomnij  wasze:  ni  z  soli,  ni  z  roli. 
Lecz  z   tego  urósł   Polak,  co  go  boli  — 

Stefan  na  Czarncy  Czarniecki,  wojewoda  kijowski,  het- 
man polny  koronny,  jest  w  dziejach  naszych  jednym  z  naj- 
znakomitszych synów  ojczyzny.  On  to  za  panowania  ostatniego 
z  Wazów  pierwszy  nieprzyjaciela  odważył  się  odrzucić  naten- 
czas, kiedy  bezbożna  przemoc  sąsiedzka  sromotne  jarzmo  nie- 
woli polskiemu  rodowi  wkładała,  kiedy  każdy,  potęgą  Szwedów 
stłumiony,  opuszczał  ręce,  a  Jan  Kazimierz,  straciwszy  War- 
szawę, potem  stolicę  Kraków,  nakoniec  i  samą  koronę  utracił, 
na  Szląsk  przed  ścigającym  zwycięzcą  uchodząc,  —  kiedy  już 
tylko,  cudotwórczą  Królowej  Korony  Polskiej  łaską,  i  miłością 
wolnej  ojczyzny  ożywieni  ks.  paulini,  na  Jasnej  Górze  Różańco- 
wej lichemi  siłami  silny  stawiali  opór.  —  On  to,  miastom  i  naro- 
dowi całemu  wracając  swobodę,  bił  walne  zwycięstwa  prawie  bez 
liku,  zachował  ojczyznę,  i  usłał  jej  drogę  do  chwalebnego  pokoju. 
On  to,  widząc,  iż  w  krótkim  czasie  cała  Ukraina  świętokradzką 
ręką  przeciw  własnej  ojczyźnie  za  broń  chwyciła,  w  szybkości  całą 
pomyślność  uśmierzenia  rokoszu  zakładając,  rozpraszał  po  różnych 
miejscach  buntownicze  kupy;  a  gdy,  niespracowany  w  obrotach 
swoich,  dniem  i  nocą  ścigał  kozaków,  Bohun,  rotmistrz  Chmiel- 
nickiego, o  jego  zamyśle  uwiadomiony,  tudzież  z  doświadczenia 
mając,  iż  z  wojskiem  polskiem  w  polu  mierzyć  się  niepodobna, 
wszedł  z  kilku  pułkami  swemi  do  Monasterzysk,  miasteczka 
wałem  i  fosami  warownego.  Cbrobość  wodza  i  ochota  naszych 
niewiele  zakładały  sobie  czasu  do  zdobycia  onegoż.  Czarniecki, 
nierobiąc  ceregieli,  ruszył  natychmiast  pod  Monasterzyska 
i  raźną  siłą  uderzył  na  oblężeńców.  Już  pułki  nasze,  po  zabiciu 
Drozdeńka,   setnika  kozackiego,   stanęły  na  wałach,  rozrywając 
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parkany,  gdy  wtem  nieszczęsny  przypadek  wyrwał  im  z  rąk 
pewne  już  zwycięstwo  i  napełnił  niezmierną  trwogą.  Czarniecki, 
nieustraszony  wśród  najtęższego  ognia,  nie  mając  na  sobie  żadnej 
zbroi,  którąby  się  według  ówczesnego  zwyczaju  zasłaniał,  gdy 
pierwszy  za  swymi,  dodając  ochoty,  wpada  na  wały,  kulą  w  twarz 
nawylot  raniony  został.  Ciężki  postrzał  wyrwał  mu  podniebienie, 
zalał  krwią  usta  i  zaparł  oddecli.  Zdjęto  go  z  konia  i  położono 
na  ziemi;  a  gdy,  przyszedłszy  do  zmysłów,  krew  spiekła  wyrzucił 
i  wyplwał:  ,, Czyli  wzięte  miasto?"  —  otaczającycłi  go  zapytał; 
a  gdy  mu  powiedziano,  że  trwoga  o  życie  jego  naszycłi  do  od- 
stąpienia przymusiła,  tak  dalece  żal  i  gniew  go  opanował,  iż  krew 
powtórnie  z  tówną  gwałtownością  z  rany  buclmęła.  Pośród  czasu 
Bołiun,  zwyczajem  Tatarów,  z  krzykiem  wypadając  z  miasta, 
by  bardziej  strwożonycli  o  życie  wodza  przerazić,  zmusił  naszych 
do  ucieczki.  Czarniecki,  uwięziony  stamtąd,  często  mawiał 
swoim,  iż  nierównie  boleśniejsze  z  rąk  wytrącone  zwycięstwo, 
niżli  rana  z  tak  ciężkiego  postrzału.  Wśród  zatamowania  dal- 
szych czynności  wojennych,  długiego  lęku  o  życie  wodza,  —  naj- 
bieglejsi  bowiem  nawet  lekarze  niewiele  tuszyli  dobrego,  — 
i  wśród  powszechnej  trwogi  zamyślającego  już  o  powrocie  wojska 
Czarniecki,  nie  tak  umiejętnością  leczących,  jako  raczej  wyro- 
kiem Opatrzności,  do  znakomitszych  dzieł  go  przeznaczającej, 
przyszedł  szczęśliwie  do  zdrowia,  a  blizna  w  twarzy,  i  blaszka, 
którą  podniebienie,  postrzałem  zepsute,  zatykał,  aby  mógł 
zrozumiale  wymawiać,  były  na  całe  życie  zabytkiem  męstwa 
i  znamieniem  chwały.  —  W  późniejszych  utarczkach  dowódcy 
buntowników  stawiszczańskich,  Daszko  i  Bulan,  obaj  pod 
wodzem  Chmielnickim  w  sztuce  wojennej  wyćwiczeni,  a  przez 
Czarnieckiego  na  głowę  zbici,  przezwali  tegoż  dla  oszpeconej 
twarzy  ,,rabaja  sobaka".  —  Wielki  ten,  prawdziwie  polski 
wódz,  z  duszą,  miłością  ojczyzny  i  wolności  płonącą,  już  od 
przyrodzenia  wszystkiemi  przymiotami  wielkiego  t>ojownika 
udarzony,  doskonalił  je  prącą  i  doświadczeniem  od  lat  młodych, 
a  dosługując  się  stopniowo  najwyższych  dostojeństw  w  Rzeczy- 
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pospolitej,  zastępował  takową,  krwią  własną  gromiąc  bezecnycłi 
jej  wrogów,  i  zostawił  z  siebie  wzór,  jaldm  być,  jak  róść,  i  jak  bić. 
Śmiało  też  Czarniecki  odcinał  zazdrosnym  panom,  zarzuca- 
jącym mu,  iż  z  prostego  szlacłicica  przyszedł  do  najwyższej 
powagi  w  kraju,  temi  słowy:  ,,  Ja  nie  z  soli,  ani  z  roli,  ale  z  tego, 
—   wskazując  na  bliznę  w  twarzy  —  co  mię  boU,  urosłem". 

Pocięłam  szyszak  na  komłura  czole, 

A   brałam  ca/ów  moskiewskich  w  niewolę; 

Zna  mię  Szwed  i  Bisurman,  sławnam  przy  Byczynie: 

Za  morzem  i  pod  Wiedniem  krzywa  szabla  słynie. 

Szabla  z  tym  napisem  podała  myśl  napisania  niniejszej 
powieści. 

Jak  to  się  z  panem.  Pułaskim  naradził.  —  Jest  tu  mowa 
o   Kazimierzu   Pułaskim,   czyli  o   konfederacji  barskiej. 

A   pan  naczelnik  ostrze  jej  pochwalił  —   Tadeusz  Kościuszko. 

Z  błogosławieństwem  daję  ją  waszeci.  —  Zwyczaj  u  Polaków 
dawania  synom  zbroi  z  błogosławieństwem  nabył  tem  większego 
znaczenia  po  rozbiorze  Polski,  odkąd  jedyna  nadzieja  w  szabli 
położona.  —  Po  ojcu  szabla  z  błogosławieństwem;  po  matce 
obraz  Boga-Rodzicy  i  łzy:  owoż  spuścizna  nasza ! 

OBÓZ  MOSKIEWSKI  POD  KOWNEM.  -  Zdarzenie 
tu  opisane  jest  prawdziwe. 

W  pachod!  W  pachod!  Nuż  rabiała!  —  w  pocliód,  czyli 
w  marsz!  —  Rabiała:  znaczy:  dzieci.  —  Rab  —  znaczyło  w  sło- 
włańskiem  ,, niewolnik". 

A   w  pałatkach  światła  górą  —   Pałatka:  namiot. 

My  miatieże  uśmierzemy.  —  Miałieź:  bunt.  Miatieźnik:  bun- 
townik, j 

Taki  pieniądz  był  za  Sasa.  —  Na  pieniądzach,  które  za 
Sasów  w  Polsce  bito,  znajduje  się,  oprócz  Orłów  i  Pogoni,  herb 
saski:  wianek  ruciany  i  na  krzyż  złożone  miecze  elektorskie. 
Dziad,  mówiąc  o  tamtych  pieniądzach,  chciał  zapewne  oznaczyć 
mniemane  szczęśliwe  czasy  Sasów  panowania,  które  się  dotych- 
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czas  w  pamięci  ludu,  a  osobliwie  drobnej  szlachty,  przechowały 
i  w  przysłowiu  ,,za  króla  Sasa,  jedz,  pij,  a  popuszczaj  pasa" 
dotąd  w  uściech  ludu  krążą. 

Pod  Karolem  Radziwiłem 
Przed  półwiekiem  już  służyłem. 

Karol  Radziwił  był  jednym  z  tych  niewielu  panów  polskich, 
którzy  barską  konfederację  na  Litwie  wspierali. 
Pod  Pułaskim  byłem  potem  — 
W  oblężeniu    Częstochowy. 

Józef  Pułaski  z  kilku  synami  był  twórcą  wiekopomnej  kon- 
federacji barskiej,  którą  nazwać  można  zorzą  narodu  naszego. 
Ojciec  umarł  w  więzieniu,  łupem  zawiści  możnych,  błogosławiąc 
ojczyźnie  i  zaklinając  synów,  by  słuszną  za  śmierć  jego  zemstę 
dobru  Rzeczypospolitej  poświęcili.  —  Jeden  z  synów  jego,  Fran- 
ciszek, umarł  w  miasteczku  Lisku  z  ran,  odniesionych  w  ziemi 
sanockiej;  drugi,  Kazimierz,  którego  z  Czarnieckim  tylko 
porównaćby  można,  bronił  do  ostatka  konającą  ojczyznę, 
a  gdy  już  żadna  nie  pozostała  nadzieja,  popłynął  do  Ameryki 
i  w  walce  za  wolność  nowego  świata  znalazł  w  bohaterskiej 
śmierci  nagrodę  nieskalanego  żywota.  —  Amerykanie  pomnikiem 
pamięć  jego  uczcili.  Między  jego  rycerskie  czyny  można  liczyć 
i  dobycie  Częstochowy,  której  bronił  sławny  okrucieństwem, 
nawet  między  Moskalami,  Drewicz.  Tenże  sam  Drewicz  jest 
przedmiotem  jednej  z  pieśni  ludu,  którą  Wacław  z-Oleska  w  swoim 
zbiorze  pieśni  polskicli  i  ruskich  umieścił. 

Matkę  Boską  sławną  w  świecie 
Ostrobramską  znacie  przecie? 

Jedna  z  bram,  do  Wilna  wiodących,  zowie  się  Ostrą  bramą. 
Na  jej  sklepieniu  wznosi  się  kaplica,  otworem  ku  miastu  obrócona, 
a  od  wieków  w  niej  umieszczony  obraz  Matki  Boskiej  słynie 
szeroko  cudami  po  całej  Litwie;  i  jak  w  Koronie  czczoną  jest 
Matka  Boska  Częstochowska,  tak  Matka  Boska  Ostrobramska 
na  Litwie. 
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POŻAJŚCIE.  —  w  pięknej  Okolicy  nad  Niemnem  kla- 
sztor księży  karmelitów. 

Boże,   Perkunie !     Strzeż  syna  twego 
Strzeż  Żmudzina  chrześcjanina, 
Bij  w  Moskala  poganina, 

Jak  w  psa  rudego !  — 

Cala  ta  zwrotka  jest  prawie  dosłownem  tłumaczeniem  narodo- 
wego przysłowia  żmudzkiego,  które  jest  godłem  tej  pieśni. 

W  imię   Trójcy  rwij  po  ziobrze 
Srebrnym  pierścieniem!    — 

Przesąd  żołnierski  i  strzelecki,  aby  tego  poświęcanym  srebr- 
nym pierścieniem  strzelać,  kogo  się  kula  nie  czepi.  —  Na  Żmu- 
dzi, w  ostatniej  wojnie,  z  pierwszemi  strzałami  posyłano  takowe 
święcone  pierścienie. 

W  Pospolitej  Rzeczy   — 

Kiedy  miał  naród  wyruszać  do  pola. 
Dając  Koronie  hufiec  ku  odsieczy,    — 
Wzywał  chorąży  szlachtę  w  imię  króla; 
I  pospolite  ruszenie  stawało.  — 

W  Rzeczypospolitej,  za  świadectwem  konstytucjów  daw- 
nych, wojewodowie,  a  w  braku  którego  kasztelan,  zwoływali 
pospolite  ruszenie,  a  chorążowie  szli  z  chorągwiami  w  pole,  — 
rozumie  się,  iż  wiedli  oddziały.  Że  zaś  chorążowie  i  wici  obsy- 
łali,  za  których  odebraniem  pospolite  ruszenie  się  zbierało, 
zdaje  się  nie  podlegać  wątpliwości  tem  bardziej,  gdyż  wojewo- 
dowie, przy  tyle  rozgałęzionej  swej  władzy  wojskowej  i  cy- 
wilnej, wszystkiego  uporaćby  nie  zdołali  i  jakąś  część  zatrud- 
nień wojennych  samym  przełożonym  wojskowym,  jakimi  byli 
chorążowie,  poruczać  musieli.  —  Ustne  podania  starych  chorążych 
utwierdzają  w  tem  zdaniu. 

A  tylko  wojscy  zostawali  w  domu.  Wojscy  na  mocy  kon- 
stucji   byli  uwolnieni  od  pospolitego  ruszenia  i  tylko,  w  razie 
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ostatniej  potrzeby,  kraju  wewnątrz  bronili;  urząd  takowy  da- 
wano tylko  starcom  i  niezdatnym  do  pola.  Szlachta  opowiada, 
iż  wojscy  także  obowiązek  mieli  zawiadywania  gospodarstwem 
wyszłych  w  pole  braci  i  byli  opiekunami  wdów  i  sierot  po 
poległych;  czego  wszakże  w   konstytucji  niema. 

Mam  i  losiówkę,  i  barskiego  ducha  —  Łosiówka:  strój  bar- 
skich konfederatów;  łosiowa  kurta,  amarantową  felpą  obłożona, 
i  wewnątrz  wybita. 

To  starym  paskiem  świętego  Franciszka 

Owinę  rękę  i  stawy  przewiążę. 

Pasek  Świętego  Franciszka,  biały  z  cienkich  nici  z  ogórkami, 
który  dopiero  po  poświęceniu  dawano.  Naonczas  pasek  ten  miał 
swą  zupełną  wagę,  gdy  go  ksiądz  z  zakonu  św.  Franciszka  przez 
rok  cały  na  sobie  nosił.  Częstokroć  były  z  nim  dawane  pargaminy 
z  modlitwami  i  historją  paska,  napisaną  zwykle  przez  jakiego 
pustelnika  misjonarza.  Do  paska  takowego  były  pewne  ćwiczenia 
religijne,  posty  i  modlitwy  przywiązane.  Szedł  on  spuścizną  od 
ojca  do  syna.  Przez  świętobliwych  kapłanów  wielokrotnie  po- 
święcany i  ocierany  o  święte  obrazy,  uzdrawiał  cudowną  mocą 
niemoc  w  krzyżach,  łamania  gośćcowe  i  t.  p.  słabości,  wzmacniał 
nawet  stare  kości,  gdy  nim  takowe  przewiązano.  Szlachcic  stary 
powiadał  mi,  iż  na  takowy  pasek  można  było  djabła  ułowić 
i  wyegzorcyzmować;  dlatego  też  dla  odwrócenia  pokusy  wieszano' 
go  pod  kotarą  w  głowach,  obok  relikwij  i  świętych  obrazów, 
zwykle  tam  umieszczonych,  a  ksiądz  bernardyn  rzekł  mi  pewnego 
razu:  ,,Po  zdradzie  i  rozbiorze  Rzpltej,  paski  św.  Franciszka 
mężczyznom  już  nie  pomagają,  niewiastom  zaś  przy  rozwiązaniu 
skuteczną  jeszcze  dają  pomoc."  Najjaśniejszej  Rzeczypospolitej 
Polskiej  ojcowie  święci  corocznie  po  kilka  tysięcy  takowych 
pasków  przysyłali. 

Kto  się  zamlodu  widział  z  Targowicą.  —  Mowa  tu  o  konfe- 
deracji targowickiej,  w  roku  1792  na  zgubę  ojczyzny  zawią- 
zanej, na  której   klątwa  nieba  i  krew  męczeńska  ujarzmionych 
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Polaków   cięży.    —    Bóg   z  narodem  z  trzeciego   lub   czwartego 
pokolenia  krwawą  weźmie  pomstę ! 

Kto  się  podpisał  na  grodzieńskim  sejmie.  —  to  ów  zdradziec- 
ki  Sejm  z  roku  1793,    na  którym  rozbiór    kraju  podpisano. 

Naszych  osobno  —  a  Moskwę  osobno!  —  Kiedy  żjrwot  nie- 
miło podzielać  z  wrogiem,  to  i  grób  niemiło.  Czuli  to  przodkowie 
nasi,  a  wielkim  obyczajem  Sławian,  sypiąc  mogiły  poległym 
w  boju,  któremi  cała  nasza  ziemia  jest  zasłaną,  naszych  osobno, 
a  wrogów  osobno  grzebli.  Stądto  widzimy  zwykle  dwie  na- 
przeciwległe mogiły  na  pobojowisku,  a  krzyż  lub  miejscowe 
podanie  wskazuje,  która  krajowców,  a  która  Połowców  pokryła. 
Jeszcze  za  czasów  konfederacji  barskiej  grzebano  obyczajem 
przodków;  nie  wiem,  dlaczego  teraz  mogiły  sypać  zaniecliano.  — 
,,Nie  zgadza  się  z  cywilizacją  19  wieku!"  —  odpowiedział  mi 
jeden  z  naszych  jenerałów.  —  Zapewne!  —  Cywilizacja  naszych 
sztabów  nie  pojmuje  wielkiej   myśli  sypania  mogił. 

PLACÓWKA  POD  BIRUTĄ.  —  Biruta,  góra,  leżąca  na 
Żmudzi  pod  Połągą,  tuż  nad  morzem  Baltyckiem.  —  Żmudź 
w  języku  krajowym  Żamajtis,  znaczy  ,, ziemia  niska";  jakoż 
w  samej  rzeczy  trzy  tylko  góry  liczy.  Pierwszą  jest  Biruta, 
mogiła  Biruty,  bohaterki  żmudzkiej,  której  pamięć  dziś  jeszcze 
święci  lud  na  Żmudzi,  podobnie  jak  Ołenny  na  Rusi  Czerwonej, 
a  Wandy  w  Krakowskiem.  Mogiła  ta  leży  tuż  pod  Połągą  i  dużym 
dzisiaj  lasem  porosła,  a  służy  majtkom,  żeglującym  po  morzu 
Baltyckiem,  za  punkt  przewodniczący.  —  Przed  wieki  stała 
na  niej  świątynia  mniszek  pogańskich,  później  kościół  św.  Jerzego, 
dziś  krzyż  się  tylko  wznosi.  —  Okolice  Biruty  obfitują  w  stare 
powieści  żmudzkie.  Henryk  Kałusowski,  obeznany  z  staro- 
żytnościami żmudzkiemi,  powiedział,  iż  znalazł  tam  szczątki 
pieśni,  opiewających  wyprawę  hetmana  Żmii  na  Birutę.  —  Drugą 
górą  jest  Szatra,  koło  Łuknik  leżąca,  sławna  czarami.  Jest  to 
coś  podobnego  do  Łysej  Góry;  lud  bowiem  twierdzi,  iż  tam 
wszystkie    czarownice    żmudzkie   na   św.    Jana   się    zlatują.    — 
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Trzecia,  góra  Popielańska  w  Szawelskiem,  sławna  z  bardzo 
pięknych  i   rzadkich    skamieniałości    roślin   i   rzeczy  morskich. 

MATUSZEWICZ  W  TROKACH.  -  Wincenty  Matu- 
szewicz  z  Owsianiszek,  naczelnik  powstania  trocldego,  zajął 
miasto  powiatowe  Troki,  rozbroił  załogę  i  wciągnął  w  księgi 
grodzkie  akt  powstania  i  detronizacji  Mikołaja,  butnego  cara 
moskiewsldego.  —  Ten  pomysł  prawdziwie  kcnfederacki  zjednał 
mu  serca  do  tyla,  iż  młodzież  litewska,  opuściwszy  Wilno,  wo- 
dzem go  sobie  obrała. 

Rośnie  jelnik    —   jelnik:  zarosłe  jałowcowe. 

A  nabierzem  rańców.  —  Moskiewski  wyraz  ,, rance"  oznaczą: 
torby  cielęce,  w  których  piechota  bieliznę  i  różne  potrzebne 
drobnostki  nosi.  —  Piechota    takowe  tornistrami  mienić  zwykła. 

Co  łeź  wódz  tam  robi  w  grodzie  ? 
—    To  dziwne  pytanie!    i  t.  d. 

W  czterech  zwrotkach,  tu  po  sobie  następujących,  do- 
tknięta zwada  sejmikowa  naszej   szlachty. 

On  Żmudzinom  rad  udziela.  —  Do  cech  Litwina  należy  i  ta, 
iż,  mimo  prawdziwej  dobroci  duszy,  drwić  sobie  lubi  z  tego 
wszystkiego,  co  nie  jest  litewskiem.  —  Celem  najmilszym  tych 
drwin  są  najbUżsi  jego  sąsiedzi,  mianowicie  Pińczuk  i  Żmudzin, 
chociaż  i  Koroniarz  także  nieraz  co  oberwie.  —  Pińczuka  zwie 
,,djal>łem  poleskim"  —  a  Żmudzina  , .głupią  kiszką  żmudzką, 
albo  żmudzkie  szupinie."  —  Szupinie:  narodowa  żmudzka  po- 
trawa; jest  to  pęcak  z  opiekanym  wieprzowym  a  wśród  półmiska 
zakręconym  i  do  góry  nastrojonym  ogonem;  —  a  Koroniarz 
,,to  bełkot,  nieumiejący  ni  pisać  ni  mówić  po  polsku."  —  Koro- 
niarz niech  się  sam  za  sobą  ujmie;  —  ale  pytam  się,  jakiem 
prawem  drwi  Litwin  z  Żmudzina  ?  Żmudź  jest  tak  pięknym, 
tak  żyznym  kawałem  ziemi,  jak  Podole  i  Ukraina  na  Rusi, 
a  Kujawy  w  Wielkiej  Polsce;  leży  nad  morzem,  ma  rzeki  spławne 
i  kanał  Windawski;  obszary  jej,  napół  lasem,  napół  zbożem 
pokryte,  robią  ten  kraj  drugiem    księstwem  Kijow.skiem,  gdzie 
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Polesie  drzewa,  a  Ukraina  zboża  dostarcza.  —  Żmudzin  zamożniej- 
szy i  gospodarniej szy,  niż  lud  całej  Polski,  nabożny,  gościnny, 
bitny,  równo  z  Mazurem  nienawidzący  wrogów,  —  lud,  że  tak 
powiem,  w  patrjarchalnej  prostocie  z  panami  swojemi  i  ducho- 
wieństwem jakby  jedna  rodzina  żyjący  —  łączy  wszystkie  cnoty 
polskie;  a  gdy  nie  znam  wad  jego,  ani  cywilizacji,  śmiało  po- 
wiadam, że  w  rubasznej  prostocie  swojej  zasługuje  na  wysoki 
szacunek  —  nie  mówię  już  wiieńczyka  —  ale  całej  Polski.  Nie- 
darmo  zowie  swój  kraj  ,, Świętą  Żmudzią".  Lud  to  z  Pana  Boga 
rodem.    Duch  boży  w  nim  żyje! 

Wszak  to  dzisiaj  dzień  tdbelny.  —  Dnie  tabelne  są  rocznice 
urodzin  i  imienin  carskiej  familji  członków,  w  które,  dla  god- 
nego obchodu,  niewolnicy  carscy,  a  srodzy  ciemiężyciele  na- 
szego narodu  i  całej  ludzkości  w  pstrą   liberję  się  obłóczą. 

Da,  Oszmiana  z  naszą  Lida 
Zawsze  razem  idą.    — 

Oszmiana  i  Lida,  powiatowe  miasta  województwa  wileń- 
skiego, w  ucinkowem  nawet  przysłowiu,  które  powszechnie 
w  Litwie  znajome: 

Oszmiana  z  Lida 
Razem  kraść  idą   — 

małżeńsko  są  połączone.  —  Odpowiadają  też  łącznie  kpiącym 
wileńczykom  równą  gadką: 

Wilno  i  Troki 
Za  niemi  w  kroki, 

lub         Wilno  z  Trokami 
Temiż  krokami. 
Do  Goniądzy  z  sucharami 

Pognali  co  prędzej.   — 
W    Goniądzu,    nad    granicą  tej   dziwotwornej   kongresowej 
ośmio- wojewódzkiej    Polski,    był    główny    skład    żywności    mo- 
skiewskiej . 

Pieśni  Janiiaza.  9 
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PAN  RÓŻYCKI.  —  Karol  Różycki,  dowódca  pułku  jazdy 
wołyńskiej,  powszechnie  znany  i  kochany  dla  cnót  swych, 
prawdziwie  naśladowania  godnych. 

A  nade  dniem  zakipiało 
w  kurowińcu   małym. 
Z  szesnastego  na  siedmnasty  maja   1831   r.  zebrał  kapitan 
Różycki  powstańców  wołyńskich  w  lasach  Korowiniec  małych, 
o   mil  cztery  od  Żytomierza,   osadzonego  działami  i  wojskiem. 

Bujne  kłosie  ziemia  roni, 

Bronami  rozbita, 
Toć  i  doli  nam  nie  wzbroni 

Pierś,   broną  przeszyta.   — 
Ukute  i    odostrzone    zęby    bronowe    użyli    powstańcy    wo- 
łyńscy miasto  zwykłych  grotów  do  lanc. 
W  Hucie  rankiem  żona  płacze. 

Tych  jej  dzieci  szkoda.    — 
Karol  Różycki,    śpiesząc    na    pole   chwały,    zostawił   żonę 
i  pięcioro  dzieci,  w  tym  właśnie  czasie,  gdy  ludożercze  ukazy  ty- 
rana wszystkie  podobne  sieroty  z  domów  przeznaczały  na  Sybir. 
W  Żejmach  nasi  Połakomię, 
Jako  samo  zdrowie, 
Z  poza  Niemna  jui  przybyli, 
Obóz  rozłożyli.  — 
Żejmy,   wioska  powiatu  wileńskiego,  niedaleko   Szat,    gdzie 
zaszło  połączenie  całego  powstania  Utewskiego  i  wojsk,  z  Korony 
przybyłych,  pod    dowództwem    jenerałów  Giełguda    i  Chłapow- 
pkiego . 

Komu  miłe  tak  pielese. 
Jak  ojcyste  mazurowi?    — 
Pieiesze:  gniazda  rodzinne    ptaków    —    przenośnie  wzięte  . 
DUMY  WIDORTA.    —   Dumy,    tu  umieszczone,    są  wy- 
jątkiem ze  zbioru  pod  tą  samą  nazwą.  —  Widort  był  teorbanistą 
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Wacława  Rzewuskiego,  znanego  w  całej  Polsce  z  podróży  swoicłi 
na  Wscłiodzie,  —  gdzie  był  Emirem  —  z  sławnej  stajni  Itoni 
arabslticli,  z  niezwylcłego  sposobu  życia  na  Ukrainie  i  szczytnego 
zgonu  w  sprawie  ojczystej   na  polach  daszowskicłi . 

Emir  Tadi-Ulfechr.  —  Tem  imieniem  zwany  powszecłinie 
na  Wscłiodzie  nasz  Wacław  Rzewuski. 

HETMAN  ZŁOTO  BRODY.  —  Początkowe  zwrotki  tej 
pieśni  są  naśladowaniem  dumy  o  lietmanie  Żmii  hr.  Ludwika 
Jabłonowskiego. 

GULDJA  HETMANA.  —  Guldja  arabska  klacz  dziwnej 
piękności,  najulubieńsza  Hetmanowi.  Guldja  po  turecku:  róża. 
A  kozak  Rzewuskiego  twierdził,  jakoby  od  gulania  —  hulania  — 
Guldja  się  zwalg,. 

Gnmi  trzykrotne  ,, Sława  Bogu!" 
Już  przebyty  Bug.  — 

Powstańcy  wołyńscy  pod  wodzem  Karolem  Różyckim, 
omijając  w  wielu  miejscach  liczne  i  silne  oddziały  piechoty 
i  jazdy  moskiewskiej,  z  któremi  rozprawę  zaczynać  przenikli- 
wość naczelnika  nie  dozwalała,  szybkim  a  forsownym  pocho- 
dem o  ćwierć  mili  niżej  Dorohuska  nad  Bugiem  we  wsi  Prze- 
wozach stanęli  i  zastali  tam  galary.  Pierwszy  szwadron  prze- 
szedł Bug  wpław;  a  gdy  tymczasem  galary  wpoprzek  rzeki 
ustawiono,  i  drugie  dwa  szwadrony,  wozy  z  zdobytą  bronią, 
rannymi,  kasą  i  piechota  przez  nie  przeszły.  Świetna  radość 
zabłysła  na  zwycięskich  wołyńców  czołach,  dłonie  ich  wza- 
jemnie się  ściskały,  a  okrzyki  wesołe  rozległy  się  po  równinach 
lewego  brzegu  Bugu.  Galary,  na  rozkaz  Różyckiego  rozprzę- 
żone,  z  wodą  puszczono,  albo  poniszczono. 
Oj,  nie  mlekiem  zmyl  się  pono 

Pod  M otoczką  wróg!  i  t.   d. 
Objaśniam    to   wyjątkiem  z   książeczki  pod   napisem:    ,, Po- 
wstanie na  Wołyniu,  czyli  Pamiętnik    pułku    jazdy    wołyńskiej , 
uformowanego  w  czasie  wojny  narodowej  polskiej  przeciw  despo- 

9* 
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tyzmowi  tronu  rosyjskiego,  1831  roku;  pisany  przez  dowódcę 
le^oź  pułku  Karola  Różyckiego  P.  —  Bourges,  1833  —  stronica  10, 
II,  12.  —  „Pierwszą  bitwę  życzyłem  mieć  sobie  z  niezbyt  większą 
od  naszej  siłą,  żeby  niezawodną  odnieść  Icorzyść  i  stopniami 
was  oswoić.  —  Unilialiśmy  więc  siły  wielkiej,  ale  postanowiliśmy 
raczej  zginąć  naraz  wszyscy,  jak  przed  największą  nawet  uciekać. 
—  27  maja  przeszedłszy  Krasnopol,  popasaliśmy  konie  i  sami 
skromnym  obozowym  obiadem  posilali  się;  tam  odebrałem 
wiadomość  od  moicłi  wysłanników,  że  dwa  oddziały  nieprzyjaciół 
idą  ku  nam:  jeden,  z  prawej  naszej  strony  i  ztyłu,  miał  przybyć 
przez  Krasnopol,  a  drugi  zprzodu  przez  Mołoczki.  —  Na  lewo 
były  błota,  a  na  prawo  bagnista  rzeczka;  poznałem  się  naprędce 
z  naszem  położeniem  i  zaledwo  po  ukończonym  popasie  kazałem 
sieść  na  koń  i  być  w  pogotowiu,  kiedy  widety  nasze,  za  Krasno- 
polem stojące,  które  już  miały  rozkaz  wejść  na  miejsca,  przez 
wystrzały  ostrzegły  nas  o  zbliżaniu  się  nieprzyjaciela.  —  Wy- 
chodziliście w  porządku  w  równiny,  a  ja  obserwowałem  nad- 
chodzącycli  przeciwników.  —  Widziałem  oddział  piechoty, 
njemocniejszy  nad  pół  bataljonu,  i  czterdziestu  kozaków,  wcho- 
dzących do  Krasnopola.  —  Wysłałem  podoficera  z  kilku  ludźmi 
spatrolować  Mołoczki,  wieś,  przez  którą  była  droga  naszego 
dążenia  konieczna  i  dla  przeszkód  nam  stawianych  jedyna.  — 
^  Wkrótce  powrócił  podoficer  i  raportował,  że  piechota  stoi  pod 
tą  wsią.  Zatrzymałem  was  frontem  do  Krasnopola,  żeby  nie 
ośmielić  stamtąd  idącego  przeciwnika;  zatrzymał  się  i  on  na  widok 
nas.  —  A  wtenczas,  odstępując  w  schody  pół-szwadronami, 
zbliżaliśmy  się  ku  Mołoczkom,  od  których  chciałem  odciągnąć 
drugi  oddział  Moskałów,  gdyż  chciałem,  żeby  wyszedł  w  otwarte 
pole.  —  Jakoż  dostrzegłem,  że  drogą  wysadzoną  posuwał  się 
ku  nam;  dla  drzew  dużych  i  fos  wzdłuż  drogi  nie  mogąc  go 
frontem  szwadronowym  atakować,  kazałem  z  obydwóch  stron 
drogi  po  trzy  plutony  ustawić,  a  dwa  plutony  stanęły  w  alejach. 
Powtórzyłem  przestrogę,  że  wtenczas  tylko  atak  jazdy  jest 
dobry,  jest  skuteczny,  kiedy  się  całym  pędem  konia  wytęża.   — 
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Plutony,  po  bokach  drogi  ustawione,  pod  rozkazami  komendan- 
tów szwadronowych,  miały  odciąć  nieprzyjaciela  ode  wsi  i,  zwró- 
ciwszy, ztyłu  uderzyć;  z  dwoma  zaś  plutonami  Seweryna  Pil- 
chowskiego  i  Michała  Czajkowskiego  postanowiłem  środkiem 
atakować  od  czoła.  —  W  tym  porządku  zbUżaliście  się  stępo 
ku  niemu,  kiedy  ujrzałem,  że  się  w  czworobok  zwinął  i  stanął. 
Od  sto  pięćdziesiąt  kroków  kazano  wam  iść  kłusem,  a  od  ośm- 
dziesiąt  usłyszeliście  gwiżdżące  kule.  , .Puszczaj  cugle!"  za- 
wołałem, i  zabrzmiały  pierwszy  raz  słowa  ,,  Sława  Bogu  !"  a  konie 
nasze,  całą  siłą  pędu,  wniosły  nas  w  szeregi  niewolników.  — 
Padają!  Krzyczą  pardon!  Pierwsz}?-,  który  o  życie  prosił,  utracił 
go  od  własnego  komendanta;  wyrwał  mu  z  rąk  Waleczny  kapitan 
karabin,  przebił  pardonu  wołającego  żołdaka  i  zawołał:  ,, Bagne- 
tami kłuć,  dzieci,  —  sztykami,  rebiata!"  Ale  późno  juz  było: 
szeregi  roztrącone  konały  na  zębach  naszych  broni.  Kapitan 
jednak  nie  przestawał  być  mężnym;  chybił  celu  jego  bagnet, 
bo  suknie  tylko  na  piersiach  moich  przeszył,  a  szóstą*  zadając 
ranę  koniowi  mojemu,  już  nie  miał  w  ręku  bagneta,  bo  już  życia 
nie  miał.  Kilka  strzałów  i  zębów  bronowych  utonęło  razem 
w  jego  łonie,  padł  godzien  pamięci,  gdyby  godniejszej  swojego 
męstwa  bronił  sprawy.  —  Pamiętacie,  koledzy  moi,  że  kolumna 
ta  mała  podpłynęła  posoką;  litość-by  odwracała  niewinne  oczy 
wasze  od  tego  widoku,  a  uszy  przeniosłyby  szybko  do  serc  waszych 
błagania,  ale  młode  oczy  wasze  widziały  dużo  łez,  a  uszy  słyszały 
jęki  waszych  rodzin,  które  wyciskało  bożyszcze  tej  tłuszczy. 
Pamiętacie,  jak  bracia  nasi  ścisnęli  ich  i  z  czworoboku  w  piramidę 
zrzucili.  —  Pamiętacie,  kiedy  jeźdźce  płochliwszych  koni  pieszo 
deptali  po  głowach  i  siłą  obydwóch  rąk  wtłaczali  groty  po  drzewca 
w  swoje  ofiary.  —  Kazałem  doboszem  bić  odbój:  ,,Do  nogi  broń  !" 
—  żeby  drugi  oddział,  blisko  stojący  w  Krasnopolu,  słyszał  ten 
apel.  Obydwa  te  oddziały  były  z  pułku  imienia  księcia  Welling- 
tona. —  Rozwleczono  nakoniec  kupę  i  na  jej  dnie  znaleziono 
oficera,  który,  klęcząc,  prosił  życia:  zostawiono  mu  je  tem 
chętniej,  że  utrzymywał:  ,,Za  ojczyznę  moją  całą  Icrew  oddam, 
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ale  wy  z  carem  naszym  wojnę  macie".  Dogodziło  się  temu 
młodemu  oficerowi,  bo  tak  na  dnie  w  cudzej  Itrwi  wychował  się, 
że  swojej  ani  liropli  nie  uronił.  —  Płaszcz  mój  okrył  przemokłe 
jego  rarniona,  jednym  cłilebem  żył  z  nami,  a  po  Idlku  marszacli 
uwolnionj^m  został.  —  Stanęliście  potem  w  kolumnę  plutonową, 
a  ja  drugiego  wyglądałem  oddziału  nieprzyjacielskiego,  kiedy 
nadbiegł  i  doniósł  podoficer  plutonu  asekuracyjnego  przy  koniach 
podwodowych,  kasie  i  broni,  że  oddział  ten  nie  wychodzi  z  Krasno- 
pola i,  po  odboju  w  Ijębny,  słysząc,  że  broń  złożona,  obsadza 
stodoły,  a  kozacy  na  widok  ataku  unieśli  się  w  stronę,  z  której 
przyszli.  —  Nie  naszą  więc  rzeczą  było  atakować  ich  w  takiem 
położeniu,  a  nadto  nam  ubiec  należało  szybko  wysokość 
Cudnowa,  osadzonego  piechotą  i  działami,  wysokość  Zasławia 
i  Żytomierza,  i  stać  się  wcześnie  panami  drogi  wielkiej,  z  Nowo- 
gród Wołyńska  do  Ostroga  prowadzącej,  żebyśmy  nie  byli 
przymuszeni  trzymać  się  ])rawego  brzegu  Słuczy,  strony  bagnistej 
i  coraz  odleglejszej  od  naszego  dążenia.  —  Co  prędzej  zatem 
zebrano  na  wozy  dwieście  trzydzieści  karabinów,  tyleż  ładownic 
z  ładunkami  i  pałaszami  pieszemi,  a  oraz  bębny,  jako  naszą 
zdobycz.  —  A  słowa  ,, Sława  Bogu!"  na  znak  wdzięczności 
po  trzykrotnie  wykrzyknęliśmy.  —  Pamiętacie,  żeśmy  winni 
szybkości  naszego  ataku,  że  tylko  jeden  Rosołowski  od  dwóch 
kul  był  ranny,  bagnetami  zaś  dziewięciu  innych  jeźdźców  naszych 
ranionych  było  i  szesnaście  koni,  między  któremi  konie  Czaj- 
kowskiego i  Pilchowskiego  Seweryna  po  kilka  ran  odniosły. 
Zabraliśmy  naszych  rannych,  a  Moskale  dostali  kilkadziesiąt 
złotych  na  wódkę;  lecz  mało  było  takich,  którzyby  z  temi  pie- 
niędzmi mogli  powrócić  do  karczmy  w  Moloczkach,  gdyż  oprócz 
zabitych  z  całego  tego  oddziału  jeden  oficer  tylko,  dobosze 
i  trzech  frontowych  nie  ranni  byli;  trzech  ostatnich  na  usilne 
ich  prośby  zabraliśmy  z  sobą  i  w  nasze  wcielili  szeregi.  —  W  Wiśle 
dopiero  mieli  oni  spłukać  posokę,  która  ich  pałasze  zafarbowała." 

Wszak   Tyssyckie  znacie  pola? 

„Sława  Bogu!"    —  icichło  ,,Hural"  i  t.  d. 
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Stronica  :  15,  16,  17.  —  „Dnia  i  czerwca  szwadrony  w  tym 
samym  porządku  przechodziły  przez  Bereźno,  jak  wyszły  z  Mię- 
dzyrzyca;  a  pod  wsią  Tyszycą,  o  milę  za  Bereźnem,  oficer,  pro- 
wadzący arjergardę,  raportował  mi,  że  kawalerja  rosyjska 
zbliża  się  za  nami  tąż  samą  drogą,  i  że  on  po  małym  odporze,  po- 
dług instrukcji,  opuścił  wozy  z  furażem,  a  zasłonił  konie  pod- 
wodowe,  rannych,  kasę  i  broń.  —  Pozycja  była  leśna.  Awan- 
garda nasza  wchodziła  do  wsi  Tyszycy,  za  którą  widać  pole 
i  na  prawo  rzekę  Słucz;  rozkaz  mieliście  iść  kłusem,  żeby  wcześnie 
postawić  się  można  było.  Wychodząc  ze  wsi,  widziałem  zaraz 
za  nią  fosę,  na  prawo  w  brzeg  Słuczy  wkopaną,  a  na  lewo  wy- 
ciągniętą w  głąb  lasu;  mostem  przez  nią  przechodziliśmy,  przy- 
patrzyłem się  jej  i  chciałem  z  niej  korzystać.  —  O  sto  kroków 
za  tą  przeprawą  uformowaliście  odwrotnie  front  ku  w«i,  trzeci 
szwadron  odebrał  rozkaz  uformować  się  przy  drodze  za  dwoma 
pierwszemi  o  trzysta  kroków  ztyłu  i  na  prawo  pod  lasem,  który 
za  niewielkim  kwadratem  pola  znowu  się  zaczynał,  już  to  dla 
asekurowania  nas,  a  równie  dlatego  był  oparty  o  las,  żeby  nie- 
przyjaciel nie  mógł  sił  naszych  ocenić.  —  Za  tym  szwadronem 
stała  kasa,  ranni  i  broń;  my  dwoma  szAvadronami  pierwszemi 
uszliśmy  jeszcze  ku  fosie  kroków  dwadzieścia,  usuwając  front 
w  lewo,  żeby  jego  lewe  skrzydło  oprzeć  o  rzekę.  —  Tak  przy- 
gotowani, widzieliśmy  kłusem  zbliżających  się  nieprzyjaciół: 
wychodzili  oni  ze  wsi,  i  między  wsią  a  fosą  formowali  się  do 
frontu.  —  Były  to  dwa  szwadrony  strzelców  konnych  derbskich 
pod  komendą  Petersa,  pułkownika;  oficer  ten,  stojąc  na  moście 
w  interwału  swojego  dywizjonu,  kazał  rozpocząć  ogień  karabin- 
kowy,  nie  mając  przeciw  sobie  ani  jednego  strzału,  gdyż  chciałem 
go  ośmielić  przez  to  do  przeprawienia  się  przez  fosę.  Trwał  ogień, 
pamiętacie,  ciągły;  broń,  drżącą  ręką  niewolnika  kierowana, 
o  ośmdziesiąt  kroków  nie  niosła  nam  szkody,  lulkiśmy  nasze 
dopalali,  a  Peters  nie  śmiał  jeszcze  przejść  fosy;  trzeba  go  było 
więc  sprowadzić  na  jedną  z  nami  stronę,  i  dlatego  kazałem 
kłusem    szwadronowi    drugiemu,    Michała    Grudzińskiego,    zajść 
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plutonami  wkoło,  aby  rozumiał,  że  zaczynamy  rejteradę. 
Jakoż  w  tym  samym  momencie  usłyszeliście  moskiewskie  ,, Hur- 
ra!" —  a  mostem  i  wąskiemi  kilką  ścieżkami  przeprawiali  się 
Moskale  i  stawali  do  fro"ntu;  czekaliśmy  aż  się  przeprawią  wszy- 
scy: ,, Hurra!"  trwało.  Szwadron  drugi  galopem  plutonami  do 
frontu  powrócił,  las  powtórzył  nasze  ,, Sława  Bogu  I"  —  ucichło 
,, Hurra",  a  lance  nasze  już  tłoczyły  wrogów  w  fosę.  —  ,, Ratujcie 
się,  dzieci  —  Spasajtieś,  rebiata!"  zakomenderował  Peters, 
przebił  się  na  most  przez  swój  front  ściśniony  i  ucieczką  ocalał. 
—  Ofiary  niewoli,  jedne  zaległy  fosę  i  pola  Tyszycy,  kilkunastu 
w  głębi  Słuczy  wieczne  znalazło  schronienie,  czterdziestu  ośmiu 
z  dwoma  szwadronowymi  wachmistrzami  w  niewoli  naszej  było, 
a  oficerowie  zapomocą  swoich  koni  wiernie  Petersa  spełnili 
komendę,  oprócz  jednego  kapitana  zabitego.  Nic  łatwiejszego 
nie  było,  jak,  ścigając,  małą  resztę,  z  przestracłiem  uciekającą, 
w  lasach  pobić,  albo  zabrać  w  niewolę,  i  w  każdym  innym  czasie 
opuszczać  taką  sposobność  byłoby  nieroztropnością,  występkiem 
byłoby  komendanta;  ale  my,  goniąc  za  wylękłym  Petersem, 
cofnęlibyśmy  nasz  marsz,  zamiast  go  kontynuować;  z  miłych 
pól  Wołynia,  zalanych  wrogiem,  wydrzeć  się  nam  potrzeba  było, 
a  nie  szukać  w  samych  nawet  zwycięstwach  korzyści.  —  Roz- 
rządzenie Chruścikowskiego  w  takim  nas  stanie  postawiło. 
Goniony  był  jednak  Peters  kilkaset  sążni  za  wieś,  i  cały  prawie 
furaż  dostał  się  nam  napowrót.  —  Pamiętacie,  koledzy,  że  na 
odbitycli  wozach  znaleźliśmy  powiązanych  młodych  naszych 
ochotników  międzyrzyckich,  których  omijając  Peters  w  swojej 
ucieczce  w  takim  stanie  dopuścił  rąbać,  a  może  i  sam  rąbał; 
bo  żołnierz,  który  na  placu  lęka  się  zajrzeć  w  oczy  swojemu 
przeciwnikowi,  bezbronnemu  nie  przebacza  i  na  bezbronnym 
bez  strachu  wywiera  całą  swą  srogość,  bo  innych  laurów  nie 
godzien.  Prócz  odebranych  z  jego  mocy  sześciu,  zabrał  on  jeszcze 
goniących  za  nami  dziesięcioro  dzieci,  cnotą  tylko  i  chęcią  doj- 
rzałych, a  oraz  podoficera  Porczyńskiego  z  dwoma  ludźmi, 
któremu  pozwolono  było  na  moment  zostać  si^  w  Bereźnęm, 
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Pamiętacie  dwóch  młodych  studentów  ?  Goniąc  Moskałów  za- 
staliśmy ich  we  wsi,  w  ciasnem  przejściu  między  budynkiem 
a  smętarzem;  tam  oni,  z  wozów  zsiadłszy,  bronili  się  Moskalom, 
kilku  z  karabinów  swoich  ranili,  nakoniec  jeden  z  nich  ranny, 
a  drugi  obok  swojego  towarzysza  spał  snem  wiecznym,  snem 
cnoty  i  miłości  ojczyzny;  przeniesiony  za  ścianę,  pod  którą 
walczył  i  krwią  swoją  oblał,  spoczywa  pod  nią,  pałaszami  za- 
grzebany. Było  jeszcze  z  naszej  strony  pałaszami  rannych 
sześciu  i  Adolf  Pilchowski.  —  Tam  pod  Stanisławem  Duninem, 
komendantem  pierwszego  szwadronu,  padł  także  koń  od  kuli. 
—  Siedmdziesiąt  ośni  koni,  sto  trzydzieści  karabinków,  kilka- 
dziesiąt pałaszów  i  pistoletów,  było  naszą  zdobyczą.  Peters, 
tłumacząc  się  z  swojej  straty  i  ucieczki,  rozniósł  wiadomość, 
że  nas  znalazł  dziesięć  tysięcy,  i  tem  na  później  usłużył  nam 
bardzo." 

SŁAWA  BOGU.  —  Dzilde  ,, Hurra!"  przy  ataku  zamienił 
K.  Różycki  na  wykrzyk:  ,, Sława  Bogu !"  —  Zdarzenie  tu  opisane 
jest  następujące:  Budzyński  wpadł  pod  Solcem  w  moskiewskie 
łyka,  co  Różycki  widząc,  posłał  Wizowskiego  z  dwoma  żołnie- 
rzami na  odsiecz.  Wizowski,  celny  strzelec,  wpadł  na  swym 
siwym  koniu,  Jaszczurce,  między  kozaczyznę  i  odebrał  w  oka- 
mgnieniu rannego  młodziana. 

STARY  UŁAN  POD  BRODNICĄ.  —  Brodnica  leży  na 
pograniczu  Kongresowej  Polski,  właśnie  tam,  gdzie  wojska 
polslcie  pod  wodzą  Rybińskiego  do   Prus  wkroczyły. 

POŻEGNANIE  NA  KALWARJI  —  Zebrzydowskiej,  pod 
Krakowem. 

NOCLEG  W  CZERSKU.  —  Uprzejme  goszczenie  naszych 
w  wiosce  Czersku,  w  okolicy  Gdańska,  powiodło  do  napisania 
tej  pieśni. 

Pośród  puszczy  jodłowej 

Nad  rojstami  dziedzina.  —  Rojsty:  bagna  litewskie,  różnej, 
tnałej    i    znacznej   głębokości,  z  wier?chn  wodneuii  zarosłe  zię- 
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lami,  a  pod  temi  cz3rstą  zimną  wodą  napełnione,  mają  spód 
piaskowy,  lub  drobnemi  usypany  głazami. 

Za  Irpiniem  wał  wzniesiony.  —  Irpiń  stanowił  dawną 
granicę  Polski.  —  Za  tą  rzeką  o  wiorst  parę  wznosi  się  wał,  na 
sposób  okopów  usypany.  Jest  to  granica  księstwa  Kijowskie- 
go, z  czasów  udzielności  Kijowa.  —  Oprócz  tu  wzmiankowa- 
nego wału  znajduje  się  jeszcze  inny  w  tamtej  stronie,  dziś  już 
wklęsły  nieco,  a  zwany  ,, Wałem  łietmana  Żmii".  Dziwa  lud  o 
nim  prawi,  równie  jak  i  o  hetmanie  owym,  który  jest  najstarszym 
bohaterem  powieści  ludu  ukraińskiego,  może  nawet  całej  Rusi. 
—  Wał  ten  miał  powstać  z  jednej  skiby,  którą  hetman  Ukrainę 
przegrodził,  chcąc  Dnieprowi  inne  zakreślić  koryto;  prze- 
biega on  znaczne  obszary  Ukrainy  i  przypiera  półksiężycem 
do  Dniepru. 

Hetmańszczyzna  miała  prawa.  —  Hełmańssczyzna:  wyra- 
żenie lud.  Pod  nazwą  ,,Hetmańszczyzny"  rozumie  lud  całą 
dawną  kozacką  Ukrainę,  która  pod  udzielnym  hetmanem  za- 
poroskim stała  i  prawami,  przez  królów  polskich  nadanemi, 
rządzoną  była.  Z  tęsknotą  wspominają  starzy  kozacy  tamte 
czasy,  jako  czasy  udzielności  swojej,  a  to  wspomnienie,  dziw- 
nym węzłem  z  bytem  Polski  spojone,  utkwiło  rzewnie  w  ich 
powieści  i  wybija  w  pieśni. 

Bogdaj  przepadł  kio  lud  mnogi 

Oddał  Moskwie  na  pstre  kwitki!  —  WjTażenie  ludu  ruskie- 
go ,, oddać  duszę  na  pstry  kwitek"  znaczy:  ,, zapisać  ją  djabłu". 
Takowe  cyrografy  piszą  się  krwią  własną;  przeto  kwitek  taki 
zwany  jest  ,, pstrym  kwitkiem". 

Gdzie  krzyi  dawniej,  dziś  ostrogi  —  Ostrogami  zowią  w  za- 
branym przez  Moskwę  kraju  więzienia,  w  których  osadzają 
zbrodniarzy  i  więźniów  stanu.  W  ostatnich  czasach  po  upadku 
powstania  naszego  zbudowano  podobne  ostrogi  z  drzewa  tuż 
nad  głównemi  traktami,  wiodącemi  do  Moskwy.  Są  to  małe 
chaty  otdczone  wysokim  częstokołem.  Jeńcy  polscy  pędzeni 
w  głąb  kraju,  miewają  po  takich  ostrogach  noclegi,  t.  j.  w  cha- 
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cie    staje    dowódca    transportu,    a   w    małym    dziedzińcu    stoją 
latem,   czy  zimą...  —  koszarą  Polacy. 

POLACY  W  PRUSIECH.  —  Wojska  polskie  wkroczyły 
do  Prus  i,  wbrew  cłięciom.  i  przekonaniu  własnemu,  na  rozkaz 
swych  wodzów,  nowej  krwi  wrogów  cliciwe  bronie  złożyły; 
jednakże  w  samą  chwilę  tego  najsmutniejszego  aktu  postanowili 
żołnierze  polscy  jednomyślnie  nie  wracać  bez  broni  do  ojczyzny, 
ale  szukać  schronienia  do  czasu  we  Francji.  —  Jenerał  Bem 
w  kilka  dni  potem  doniósł  jenerałowi  Pellet,  dyrektorowi  w  mini- 
sterjum  wojny,  o  tern  niezmiennem  wojska  naszego  przedsię- 
wzięciu, na  co  ten  odpowiedział:  ,,że  Francja  do  emigracji  za- 
chęcać nie  może,  że  jednak  ci  Polacy,  którzy  do  granicy  dojdą, 
dobrze  będą  przyjęci."  —  I  w  rzeczy  samej  minister  wojny 
zaraz  rozesłał  okólniki,  polecając  władzom  pogranicznym,  żeby 
przyjmowali  Polaków;  a  rząd  francuski  posłał  znaczne  pieniądze 
dla  wojska  polskiego  do  Królewca,  Elbląga,  Drezna  i  Frankfurtu 
nad  Menem,  które,  nieszczęściem  dla  nas,  za  pośrednictwem 
Prusaków  dochodziły  rąk  jego.  —  Prusacy  pod  pozorem,  jakoby 
te  50.000  fr.,  przez  rząd  francuski  nadesłane  i  w  Elblągu  u  Ban- 
kiera Weymana  złożone,  dla  oficerów  tylko  przeznaczenie  miały, 
pozwalali  im  do  Francji  wyjeżdżać;  podofice:^ów  zaś  i  żołnierzy, 
na  których,  mówili,  żadnego  niemasz  funduszu,  a  na  których 
utrzymanie  Prusy  dłużej  łożyć  nie  mogą,  korzyściami  amnestji 
durzyli.  W  tym  ciężkim  razie  oficerowie  artylerji,  pierwsi, 
przykład  prawdziwie  braterskiej  pomocy  dając,  ofiarowali  żoł- 
nierzowi z  sum  francuskich,  dla  nich  samych  przypadłych, 
do  10  000  fr.  na  koszta  podróży  do  Francji.  Ale,  by  doprowa- 
dzić do  Francji  15.000  wojska,  pod  ten  czas  będącego,  na  jednego 
żołnierza  tylko  po  sto  franków  licząc,  potrzeba  było  półtora 
miljona  franków.  Skądże  go  było  wziąć  ?  —  W  zamiarze  uzyska- 
nia jakiejkolwiek  pomocy  z  Francji  wyjechał  jenerał  Bem 
dnia  15  grudnia  1831  r.  z  Elbląga  i  zastał  w  Dreźnie  komitet 
dam  polskich  pod  prezydencją  pani  Klaudji  z  Dzialyńskich 
Potockiej,    która,    dowiedziawszy   się   o   naszym   kłopocie,    całą 


140  WINCENTY  POL 

kasę  komitetu,  pomnożoną  powtórną  na  ten  cel  składką  dam 
i  dodaniem  własnych,  z  Polski  uwięzionych,  klejnotów,  żołnie- 
rzom ofiarowała.  Tym  sposobem  uzbierało  się  40.000  zł.  pol., 
które  Komitet  drezdeński  zaraz  nazajutrz  po  przybyciu  jen. 
Bema  odesłał  do  pana  Riesen,  obywatela  w  Elblągu,  szczerze 
zajmującego  się  losem  Polaków.  —  Z  tą,  choć  niewielką,  sumą 
można  już  było  powiedzieć  rządowi  pruslciemu,  że  wszyscy  żoł- 
nierze nasi  własnym  kosztem  odbędą  drogę  do  Francji,  a  tych 
zapewnić,  że,  gdy  w  przedsięwziętem  postanowieniu  wytrAvają, 
nie  zabraknie  im  pieniędzy  na  drogę.  Rozgłaszano  nawet,  że 
sumy  te  są  bardzo  znaczne,  aby  żołnierzom  pod  pozorem  braku 
pieniędzy  paszportów  nie  odmawiano.  —  Oficerowie  polscy 
niżsi,  na  mocy  kapitulacji  po  jednym  przy  każdej  kompan ji 
zostawieni,  wyżsi,  którzy  koniecznie  przy  żołnierzach  pozostać 
się  upierali  dla  utrzymania  kompletu  pułków,  i  wybrańcy  jen. 
Bema,  porozumiawszy  ducha  ogółu,  stosowne  pozaprowadzali 
stowarzyszenia,  a  dusze  świeże,  niezłomne  zawarły  związki.  — 
Dybano  na  oddalenie  oficerów  z  I^rus,  a  ci  najmocniej  się  temu 
opierali,  rozmaite  do  dalszego  pozostania  wynajdując  powody; 
niektórzy  nawet  rozdzierali  i  jątrzyli  gojące  się  rany;  aż  wkońcu 
icłi,  wypchnięto:  wtenczas  rozsypano  żołnierzy,  utrudzono  komuni- 
kacje, zmieszano  bronie,  łudzono  powtórnie  amnestjami,  miotano 
strachy  i  groźby,  zmniejszono  żołd,  morzono  głodem  i  oddano 
pod  władzę  oficerów  i  podoficerów  pruskich.  Żołnierze  nasi, 
stali  i  nieustraszeni,  obierają  z  pomiędzy  swojego  grona  przeło- 
żonych, zaprowadzają  porządek  i  służbę  wojskową,  uskuteczniają 
tajemnie  surowo  im  wzbronione  schadzki  nocne  i  zachęcają  się 
wzajemnie  do  nienawiści  przeciw  wrogom,  a  niezachwianej 
stałości  w  zamiarach.  Rząd  pruski  bronią  bezbronnych  wolności 
bohaterów  w  granice  ujarzmionej  Polski  usiłuje  weprzeć  i  lasy 
bagnetów  na  nich  jeży.  —  ,,Kusa  rada!  Raczej  zginąć,  jak 
jarzmem  się  usromocić!"  —  pomyśleli  nasi.  Ręce  ich  były  gołe, 
lecz  miłość  ojczyzny  z  ócz  im  patrzyła,  a  wolność  na  wzniosłych 
czołacb    polskich  była  wykarbowana:   uderzyli,  i  święta    krew 


OBJAŚNIENIA  AUTORA  141 

znów  płynęła,  nasamprzód  pod  Fiscliau,  a  później  ii,  12  i  13 
czerwca  1832  r.  pod  Lessen,  Reden  i  Grudziądzem.  Naczelni- 
ków w  głębokie  turmy  forteczne  rzucono,  żołnierzy  odprowa- 
dzono gwałtem  do  Polski,  a  tycli,  którzy  się  złamać  nie  dali, 
skazano  do  ciężkich  prac  po  twierdzach.  —  Tak  skończyła  się 
ta  krwawa  katastrofa,  tak  zmazał  żołnierz  polski  plamę  złożenia 
broni,  którą,  ile  czuł,  niech  każdy  osądzi  I 

Niech  wam  przykro  to  nie  będzie, 

Że  was  zwołał  Jan  Samara. 

Jan  Samora,  podoficer  starszy  4  pułku  P.  L.,  w  bitwach 
się  bardzo  odznaczał;  a  kto  się  u  nas  w  czystem  polu  chwatem 
okazuje,  serca  ziomków  ma  za  sobą. 

Nie  znano  naonczas,  co  to  być  odciętym 

Na  koniu  z  czełnikiem  i  wzrokie  mnapięiym.   ' 

Czetnik:  rodzaj  bardzo  dobrych  szabel  polskich. 

Moskale  na  Slonnem  pokryli  się  w  dziurach.  —  Słonne:  pas- 
mo gór  sanockich,  mające  dosyć  gęsto  żupy  solne,  od  których 
zdaje  się  nosić  swe  nazwisko,  a  które  teraz  po  największej 
części  przez  Austrjaków  zasypane. 

/  wszyscyśmy  społem  działami  ruszyli.  —  Działy,  szczyty 
gór,  zwykle  granice  wiosek  i  miejsca,  gdzie  się  wody  dzielą. 

Ja  patrzę,  a  szlachcic  ciągnie  apostoła.  —  Apostoł:  spory 
kielich  12  apostołów,  przy  biesiadach  używan,  a  w  mowie 
potocznej  apostołem  zwany. 
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„  45.  A.  M  i  c  k  i  e  w  i  c  z:  „BALLADY  I  ROMANSE" 
„  46.  A.  Mickiewicz:  „SONETY  I  SONETY 

KRYMSKIE" 
n  47.  J.  Kochanowski:  „POEMATY" 
„  48.  K.  Brodziński:    „O    KLASYCZNOŚCI    I    RO- 

MANTYCZNOŚCI" 
„  49.  K.    Brodziński:    „O    NARODOWOŚCI    POLA- 
KÓW" 
„  50.  J.    L    Kraszewski:    „PAMIĘTNIK   MROCZKA" 
„  51.  A.  Fredro:  „PAN  GELDHAB" 
„  52.  K.  Ujejski:  „MELODJE  BIBLIJNE" 
„  53.  J.  Gordon  Lord  Byron:  „GIAUR" 
„  54.  J.   Korzeniowski:  „SPEKULANT" 
„  55.  A.   Feliński:   „BARBARA   RADZIWIŁŁÓWNA" 
„  56.  St.  Wyspiański:  „NOC  LISTOPADOWA" 
„  57.  A.  Asnyk:   „W  TATRACH.    NAD    GŁĘBIAMI'' 
„  58.  J.  Słowacki:  „KORDJAN" 
„  59.  K.  Brodziński:   „POSŁANIE  DO  BRACI  WY^ 

GNANCÓW" 
„  60.  J.  Słowacki:  „MINDOWE" 
„  61.  G.   Carducci:   „ODY  BARB.ARZYNSKIE" 
„  62.  Z.  Kaczkowski:  „OLBRACHTOWI  RYCERZE" 

T.  L 
„  63.  Z.  Kaczkowski:  „OLBRACHTOWI  RYCERZE" 

T.  IL 
„  64.  Z.  Kaczkowski:  „OLBRACHTOWI  RYCERZE" 

T.  m. 

„  65.  Z.  Krasiński:   „PRZEDŚWIT" 
„66.  KI  z  Tańskich  Hoffmanów  a:  „DZIENNIK 
FRANCISZKI  KRASIŃSKIEJ" 
,  67.  J.    Kochanowski:    „PSAŁTERZ  DAWIDÓW" 

68.  W.   L.   Anczyc:     „TYRTEUSZ,     UCZTA     WY- 
ZWOLEŃCA" 

69.  K.   Przerwa-Tetmajer:    „KSIĄDZ   PIOTR" 

70.  M.  Czajkowski:  „WERNYHORA"  T.  L 
71  .»  .  T  II 
72'.  i'.  Słowacki:  „MARJA  STUART" 

73  Molier:  „SKĄPIEC" 

74  J.  A.  Kisielewski:   ..KARYKATURY" 
■  75.  L.  Staff:  .,SNY  O  POTĘDZE" 


i^tKtió 


Nr.  76    W.  S  h  a  k  e  s  p  e  a  r  e:   „JULJUSZ  CEZAR  ' 
..    77.  „  „ROMEO  I  JULJA" 

..    78.   Z    Krasiński:    „PSALMY  PRZYSZŁOSCr 

J.  Słowacki:    „Do  autora  trzech  psalmów" 
..     79.    J   G.  L  o  r  d  B  y  r  o  n:   „KORSARZ" 
..    80.   Molier:    „MIZANTROP" 
.     81.   S.    Goszczyński:    „KRÓL   ZAMCZYSKA" 
,.    82.    A  i  s  c  h  y  1  o  s:    „PROMETEUSZ  SKOWANY" 
..    83.   L  Krasicki:    „BAJKI  I  PRZYPOWIEŚCI" 
..    84     J.  Keats:    „HYPERJON" 
..    85.    J.  I.  K  r  a  8  z  e  w  s  k  i:   „CHATA  ZA  WSIĄ"  T. 

,.    86.  „  T.l 

„    87.   Sof  o  ki  es:   „ANTYGONA" 

„    88.    Eurypides:    „IFIGENJA  W  AULIDZIE" 

„    89.   J.  Słowacki:    „MAZEPA" 

„    90.   Larochefoucauld:  „ROZWAŻANIA  1 1'\\ 

CA  MORALNE" 
„    91.    Lenartowicz:    „ZE  STARYCH  ZBROIĆ" 
..    92.    Shelley:    „EPIPSYCIIIDJON" 
,.    93.    Kali  dąsa:    „ŚAKUNTAl  A" 
..    94.    Górnicki:    „DWORZANIN  POLSKI" 
.,    9.5.    W.Pol:   „PIEŚNI  JANUSZA" 
„    96.   Wł.  St.  Reymont:    „SPRAWIEDLIWIE" 
„    97.    W.  Shakespeare:    „MAKBET"  . 

..    98     J.  I.  K  r  a  s  z  e  w  s  k  i:   „O  JA  N  ASZU  K0RCZA| 

I  O  PIĘKNEJ  MIECZNIKÓWNIE" 
„    99.   Calderon:    „KSIĄŻE  NIEZŁOMNY" 
„  100.    W.  Pol:    ,.P1E<5N  O  ZIEMI  NASZEJ" 
,.  101.   Pr.  Zabłocki:    „FIRCYK  W  ZALOTACH' 
„  102.   L  Krasicki:    „MONACHOMACHJA  I  AN' 

MONACHOMACHJA" 
„  103.    Molier:    „UCZONE   BIAŁOGŁOWY" 
„104.   A  i  schyl  os:     „ORESTEJA"    —    Cz.    L    „A( 

MEMNÓN" 
„  105.   L  Krasicki:    „MYSZEIS" 


DALSZE  TOMIKI  W  DRUKU 
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